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ORGANIZACJA 
ZAOPATRZENIA 
MATERIAŁOWEGO
TADEUSZ WOJCIECHOWSKI

Rok 1978 i I półrocze br. charakteryzowały się m.in. nasilę- C 
niem trudności w zaopatrzeniu materiałowym gospodarki naro- ** 
dowej, .a przede wszystkim przemysłu,. Jak powiedział tpw. Ed­
ward Gierek na III Krajowej Naradzie Przedstawicieli Samo­

YSTEM (organizacja) zaopatrzę- 
. nia .powinien bowiem nie tylko 
’ dysponować określoną wielkoś­

rządu Robotniczego „...zagadnieniem o zasadniczym znacze­
niu, jest zaopatrzenie gospodarki w surowce i materiały. Trud­
ności surowcowe nie mają charakteru przejściowego. Należy 
się liczyć z tym, że lata osiemdziesiąte będą okresem wzrostu 
cen surowców i coraz trudniejszych warunków ich zakupu". 
Trzeba więc postawić pytania: Czy aktualny system zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego jest w pełni sprawny? Czy trud­
ności w sferze zaopatrzenia występują wyłącznie z obiektyw­
nych przyczyn (niedostateczna produkcja, wzrost cen i trud­
ności importu), a może też są pogłębiane przez nie najlepsze 
funkcjonowanie systemu?

cią zasobów, ale musi zapewnić ich 
< przepływ w odpowiednich' ilościach 

i terminach do miejsc zużycia (od­
biorców) i to możliwie' najniższym 
kosztem oraz przy możliwie niskim 
ogólnym poziomie zapasów. Zmniej­
szenie zapasów bez szkody dla płyn­
ności zaopatrzenia oznacza możli­
wość . przeznaczenia konkretnych 
materiałów , na bieżące zużycie i 
zmniejszenie skali trudności zaopa­
trzeniowych. Ą przecież 1 proc, za­
pasów materiałowych to ponad 6 
mld zł.
System i podsystemy

Aby odpowiedzieć na te pytania, 
trzeba, najpierw wyjaśnić ,co rozu­
miemy przez „syfetem zaopatrzenia”.

Mimo pewnych różnic interpretacyj­
nych spotykanych w naszej literatu­
rze ekonomicznej, przyjmuje się 
zgodnie, że jest to całokształt form 
organizacyjnych,. metod i środków 
zasilania gospodarki narodowej w 
surowce i materiały składający się z 
następujących elementów (podsyste- 
mów):
• Bilansowanie podstawowych 

surowców i materiałów w dużej ag­
regacji na szczeblu centralnym d w 
mniejszej agregacji lub asortymento­
wo przez producentów lub ich orga­
nizacje zbytu (o których dalej bę­
dzie mowa). W praktyce bilanse cen­
tralne są na ogół głęboko analizowa­
ne, stanowią bowiem m. in. także 
podstawowy instrument planowania. 
Natomiast precyzja i kompletność 
bilansowania szczegółowego pozosta­
wiają wiele do życzenia. Problemu

bilansowania nie zamierzam szerzej 
omawiać w tym artykule, ale chcę 
podkreślić, że bez dobrych bilansów 

■ nie ma dobrego zaopatrzenia — na­
wet jeśli pozostałe elementy syste­
mu działają bezbłędnie.
• Częściowe rozdzielnictwo, które 

w połączeniu z zakazami lub nakaza­
mi stosowania określonych materia­
łów do określonych celów- stanowi 
podstawowy instrument planowej 
alokacji środków,i determinuje część 
powiązań między dostawcami i od­
biorcami. W Polsce — wbrew zako­
rzenionym powszechnie poglądom — 
rozdziela, się jednak formalnie *) nie 
więcej niż 35 proc.- ogółu surowców, 
materiałów i zaliczanych do nich 
elementów kooperacyjnych. W przy­
padkach powstawania deficytu mate­
riałów formalnie nie rozdzielanych 
występują jednak zjawiska tzw. roz­
dzielnictwa nieformalnego, dokony­
wanego przez producentów lub orga­
nizacje handlowe,

£ Podsystem umów, które stano­
wią ■ostateczny wynik kształtowania 
się powiązań między dostawcami’ i 
odbiorcami w rezultacie stosowania 
bilansowania i rozdzielnictwa. Umó^ 
wa nadaje moc prawną powiązaniom 
gospodarczym i dopiero ona stanowi 
podstawę realizacji zaopatrzenia.
• Podsystem obrotu towarowego, 

w którym następuje fizyczna reali­
zacja przepływu towarów i materia­
łów z miejsc produkcji liib z impor­
tu do miejsc zużycia. Nad sprawą 
organizacji obrotu środkami produk­
cji zatrzymamy się w tym artykule 
bliżej.
, Z wyliczonych elementów systemu 
zaopatrzenia najwięcej problemów 
sprawia podsystem obrotu towaro­
wego. Można mieć wątpliwości co do

dokładności i kompletności bilanso­
wania i.precyzji rozdzielnictwa, moż­
na kwestionować solidność w reali­
zacji umów — ale przynajmniej pod­
stawy teoretyczne są w. tym zakresie 
jasno sprecyzowane, a wśród działa­
czy gospodarczych i specjalistów pa­
nuje zgodność co do kierunków dzia­
łań zmierzających do poprawy ist-' 
niejącego stanu. Zupełnie inaczej na­
tomiast przedstawia się sytuacja w 
sferze organizacji i zasad funkcjono­
wania obrotu środkami produkcji. 
Chcąc przedstawić .nurtujące specja­
listów wątpliwości i propozycje w 
tym zakresie, trzeba najpierw przy­
pomnieć, że fizyczny przepływ środ­
ków produkcji (a ściślej przedmio­
tów pracy, tj. bez maszyn i urządzeń) 
odbywa się trzema drogami stano­
wiącymi trzy formy obrotu. Naj­
większy udział, bo ponad 50 proc, 
(wartościowo) ma obrót bezpośredni 
realizowany na podstawie umów za­
wieranych bezpośrednio ’ między pro­
ducentami. Mieści się tu. m. in. cała 
kooperacja przemysłowa (elementy, 
'podzespoły). '

Ńie ulega wątpliwości, że obrót 
bezpośredni, obejmujący na-ogół du­
że (pełnowagonowe) dostawy artyku­
łów zaopatrzeniowych lub trudne w 
transporcie i kosztowne urządzenia, 
jest z ekonomicznego punktu widze­
nia najbardziej opłacalny — ale z 
jednym istotnym zastrzeżeniem. 
Najczęstszym. kryterium powiązania 
— szczególnie' w kooperacji — jest 
przynależność organizacyjna do tego 
samego zjednoczenia lub resortu (je­
śli tylko techniczne warunki na takie 
powiązanie pozwalają), rzadkim na-
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perspektywie lat osiemdziesiątych

DYLEMATY NAUKI
JERZY SURDYKOWSKI

Niewielu naukowców może się poszczycić takim wpływem na prak­
tykę, jak profesor Szczepan Pieniążek, twórca nowoczesnego sa­
downictwa W Polsce. Fot- s- ZUBCZEWSKI

Nauka winna wyprzedzać ży­

cie. Co dziś w laboratorium — 

jutro w przemyśle. Są to praw­

dy oczywiste, powszechnie 

znane, choć uproszczone. Ale 

jeśli tak, to wszystko, co dziś 

planistycznie — a nawet pro­

gnostycznie — o latach osiem­

dziesiątych domniemujemy, 

winno być oczywistością nau­

kowej codzienności. Po to 

wprowadziliśmy z takim mozo­

łem centralne planowanie 

priorytetowych w nauce prob- 

lempw, by — przez dzisiejsze 

badania - ukierunkować ju­

trzejsze wyniki ku jutrzejszym 

potrzebom, a nawet zagroże­

niom.

A więc najpierw w największym 
skrócie o specyfice lat osiem­
dziesiątych, bo że różnić się ona 

będzie od specyfiki dziesięciolecia 
mijającego — wiemy dość dobrze. 
Rzecz w tym, by zrozumienie od­
rębności dekad i nieuchronnych 
przemian czasu dotarło do świado­
mości szerszych grup ludzkich dzia­
łających na styku: nauka — gcspo- 
daika.
• Dobrze widoczne już dziś pro­

cesy — społeczne tak w skali świata, 
jak i naszego kraju — jeszcze się 
nasilą i pogłębią, a skutki ich staną 
się powszechnie odczuwalne. Będzie­
my mieli w coraz większym stopniu 
do czynienia z realiami społeczeń­
stwa wyróżniającego się nie tylko 
wysokim poziomem kwalifikacji, ale 
wrażliwością, krytycyzmem, rozbu­
dzeniem potrzeb pozamaterialnych, 
rozwojem „sfery świadomości”, in­
nym niż dotąd poziomem wymagań 
kierowanym pod adresem instytucji 
społecznych. Niesie to wielkie i po­
ważne wyzwanie nie tylko wobec 
nauk społecznych i ekonomicznych, 
ale i wobec umiejętności stosowa­
nia ich wskazań.
• Jeśli chodzi o problemy mate­

rialnej bazy społeczeństwa, to w 
skali świata lata osiemdziesiąte bę-_ 
dą okresem narastających trudności 
energetycznych i surowcowych, się­
gania po złoża i metody coraz droż­
sze, coraz trudniej dostępne, co z ca­
łą mocą postawi — także przed na­
mi — drastyczny problem energo­
chłonności i materlałochłoności 
gospodarki! Zmusi do wprowadze­
nia ‘perspektywicznych programów 
oszczędnościowych.

• Światowy bilans żywności bę- 
tizie jeszcze bardziej napięty, co 
siprawę przyspieszenia kursu ku sa­
mowystarczalności w tym względzie 
uczyni palącą.
• Dekada lat siedemdziesiątych 

(co i po trosze da się powiedzieć o 
okresie jeszcze wcześniejszym) nie 
przyniosła oczekiwanych wielkich 
odkryć i przełomów o podsta­
wowym znaczeniu w nauce, to­
też rewolucja naukowo-technicz­
na (przy objawach spowolnia­
nia dynamiki) stawać się bę­
dzie coraz bardziej sprawą umie­
jętności twórczego zastosowania te­
go, có wcześniej dokonano w dzie­
dzinie wiedzy podstawowej.
• Coraz silniej zaznaczająca się 

na światowych rynkach wyrobów 
przemysłowych (a nawet usług ta­
kich jak budownictwo) obecność 
„nowych” krajów o średnim pozio­
mie rozwoju, wywodzących się z 
dawniej bardziej jednolitej grupy 
państw Trzeciego Świata —wymie­
nić tu można przykładowo obie Ko­
ree, Meksyk, Brazylię, niektóre 
szybciej rozwijające się , państwa 
azjatyckie — zaostrzy konkurencję 
w dziedzinach, w jakich nasz 
eksport Zdobył sobie już pewną po­
zycję w świecie. Uczyni to jeszcze 
bardziej palącym problem naszych 
specjalizacji eksportowych i zniko­
mej jeszcze „naukochłonności na­
szego eksportu”.
• Okres „niżu demograficznego” 

— w który wkraczamy —, położy 
kres ekstensywnemu rozwojowi 
przemysłu; jeszcze bardziej tenden­
cję tę zaostrzy konieczność zwiększe­
nia zatrudnienia w usługach i sta­
bilizacji zatrudnienia w rolnictwie. 
Podobną „proefektywnościową” rolę 
odegra brak tak rozległych możli­
wości inwestowania, jakimi dyspo­
nowaliśmy w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych. Mamy tu do czy­
nienia z wielkim wyzwaniem nie, 
tylko pod adresem naszych umiejęt­
ności organizacyjnych, stosowalności 
dorobku nauk ekonomicznych, ale 
też pod adresem całego „obszaru 

nauki”, wszystkich jej dziedzin 
i wszelkich kanałów łączności z 
praktyka.
• Okres demograficznego odpły­

wu wchodzących w wiek produkcyj­
ny roczników jest jednocześnie okre­
sem wcześniej już tu wspomniane­
go „przypływu .kwalifikacji”: nasy­
cenie gospodarki wykształconymi 
specjalistami staje się wyjątkowo 
duże i stawia ostro sprawę ich sku­
tecznego wykorzystania. Wielki ka­
pitał myślących głów będzie więc 
niełatwą do wykorzystania szansą, 
na którą jednak pracowaliśmy przez 
dziesięciolecia. Jednocześnie ten 
przypływ ludzi stosunkowo młodych, 
wykształconych i myślących okaże 
się też wyzwaniem. Nie tylko dlate­
go, że ludzie ci w zdecydowanej 
większości chcieliby pracy, która 
byłaby twórczą przygodą i samorea­
lizacją. Także dlatego, że jak to za­
zwyczaj bywa, inaczej niż pokolenia 
starsze wyobrażają sobie struktury, 
w których chcieliby pracować i któ­
re sprzyjałyby wykorzystaniu tkwią­
cych we wstępujących pokoleniach 
szans.

Tych kilka, moim zdaniom, naj­
istotniejszych czynników nie wyczer­
puje oczywiście całości prognostycz­
nej „listy zmian” — trzeba by jej 
poświęcić odrębny artykuł.- Dość po­
wiedzieć, że jakość, oszczędność, 
efektywność i praktyczne zastosowa­
nie wiedzy nie będą mogły być spra­
wami odświętnymi na jakimkolwiek 
odcinku gospodarowania. Z dzisiej­
szych nadziei i oczekujących jeszcze 
na realizację zadań staną się pod­
stawowymi determinantami społecz­
nego bytu i miejsca Polski w Świę­
cie. ‘

Nauka w mijającej dekadzie przy­
jęła na siebie dość znaczące zobo­
wiązania i wyzwoliła liczący się „ka­
pitał zaufania”; nie ta więc wery­
fikacja wyda je mi się najostrzejsza, 
której dokonuje się co roku lub co
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nasz komentarz z obrad Rady Ministrów

POZOSTAŁO
PIĘĆ MIESIĘCY
PIERWSZE € miesięcy bieżące­

go roku nie były dla naszej 
gospodarki łatwe. Splot nie­

sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych stanowił trudny egzamin, 
który ujawnił z całą ostrością słabe 
strony, ale także wyzwolił dodatko­
we siły i możliwości.

Początek roku — to ostre mrozy 
i duże opady śniegu, następnie w 
czasie opóźnionej wiosny wystąpiły 
powodzie, a w drugiej połowie maja 
i w czerwcu — susza. Anomalia po­
godowe wystąpiły więc — mówiąc 
językiem komunikatów statystycz­
nych •— w koncentracji znacznie od­
biegającej od średniej wieloletniej. 
Jak nasza gospodarka, której i przed 
tym nie brakowało kłopotów, dała 
sobie z tym radę?

Odpowiedź na to pytanie przyno­
si komunikat GUS o wykonaniu 
NPSG w I półroczu 1979 roku.

Najtrudniejsza sytuacja zaistniała 
w rolnictwie,, transporcie, energe­
tyce i budownictwie. Kłopoty w 
transporcie i energetyce odbiły się 
z kolei na pracy innych dziedzin, 
przede wszystkim przemysłu. W re­
zultacie produkcja przemysłowa 
wzrosła w I półroczu w stosunku do 
analogicznego okresu roku ubiegłe­
go tylko o 0,6 .proc., podczas gdy 
skorygowany plan roczny przewidu­
je wzrost o 5,1 proc.

W budownictwie notujemy spadek 
produkcji o ponad 9 proc, również 
przewozy ładunków były niższe o 
5,5 proc, niż w I półroczu roku 1978. 
Tak wyglądają porównania w czasie 
kalendarzowym — gdyby wziąć pod 
uwagę porównywalny czas pracy (a 
więc bez świąt i dni wolnych) wska­
źniki byłyby nieco .— bo w grani­
cach około 1,5 punfcta —lepsze. Ńie 
zmienia to jednak faktu, że tempo 
rozwojowe zostało; w ;tym okresje 
przyhamowane, Równpczęsilie .mp-' 

simy — oceniając ten okres — brać 
pod uwagę fakt, że przy mniejszej 
niż planowano produkcji — ponie­
sione na jej uzyskanie nakłady by­
ły większe od założeń planowych. 
Dotyczy to przede wszystkim fundu­
szu plac, co musi Wzmagać napięcia 
rynkowe.

Jak wiadomo, władze partyjne 1 
państwowe postawiły przed gospo­
darką zadanie — nadrobić opóźnie­
niu z pierwszych miesięcy i wyko­
nać plan roczny. Zadanie to. w świet­
le deklaracji i zobowiązań resortów, 
zjednoczeń i przedsiębiorstw jest 
możliwe do wykonania, choć trzeba 
pamiętać, że chodzi tu nie tylko o ?o- 
siągnięcie przewidywanych wskaź­
ników wzrostu produkcji czy usług, 
ale i o uzyskanie planowanych re­
lacji ekonomicznych. Ohe bowiem 
przede wszystkim decydują o rów­
nowadze w gospodarce, a ostatnie 
miesiące raz jeszcze przekonały nas 
o tym, jak wielkie kłopoty i pertur­
bacje dla każdego zakładu i każdego 
kolektywu pracowniczego ten brak 
równowagi powoduje.

Na wstępie wspomniałem o tym, 
że ten trudny okres nie tylko ujaw­
nił słabości, ale także wyzwolił no­
we siły i możliwości. O co tu chodzi? 
Przede wszystkim o sprawniejszą 
współpracę, o wzajemne przychodze­
nie sobie z pomocą, o przezwycięża­
nie wielu barier resortowych czy 
administracyjnych. Dzięki temu mo­
żliwe było szybsze przezwyciężenie 
skutków zimy i śnieżyc, zapewnie­
nie ciągłości zaopatrzenia w podsta­
wowe artykuły rynku wewnętrzne-. 
go itp. Ta elastyczność działania, i- 
nicjatywa i zaangażowanie są po­
trzebne nie tylko w okresie „awa­
ryjnym”, ale i obecnie.

Chcąc bowiem zrealizować naj- 
ważńaejśzę. cele społeczne musimy’ u- 
kieruńkować wysiłki/pa; ■ przezwycię­

żanie napięć w tych dziedzinach, 
które mają największy wpływ na 
całokształt nasżego rozwoju, a rów- 
nocześnie decydują ó zaspokojeniu 
ważnych potrzeb bytowych. Takich 
dziedzin jest kilka, ale na pierw*  
sżyin miejscu trzeba wymienić kom-’ 
pleks żywnościowy.

• BIURO POLITYCZNE KĆ 
PZPR na posiedzeniu w dniu 31 li- 
pca wysłuchało informacji O aktual­
nej sytuacji w rolnictwie oraz zaa­
kceptowało wnioski wynikające z 
narad rejonowych w Łomży i Le­
sznie. Stwierdzono, że prace żniwne, 
mimo przelotnych opadów deszczu, 
przebiegają sprawnie. Ogółem Sko­
szono dotychczas zboże z około 2 
milionów hektarów. Pogoda sprzyja 
wykonywaniu prac pożniwnych — 
podorywek i wapnowania gleb. Za­
chodzi potrzeba rozszerzania siewu 
poplonów, które powinny zająć 
dwukrotnie większą powierzchnię 
niż w latach" poprzednich. Ze wzglę­
du na trudną sytuację paszową w 
każdej gminie i wsi należy zwięk­
szać'produkcję kiszonek i zapewnić 
zgromadzenie maksymalnych zaso­
bów pasz na okres zimowy. Nie­
zbędne jest wykorzystanie miesięcy 
letnich i jesiennych' dla intensyfika­
cji chowu bydła i zwrócenie szcze­
gólnej uwagi na wykorzystanie cie­
ląt do dalszego chowu. Obecnie do 
pilnych zadań należy zakończenie 
przygotowań do siewu rzepaku, któ­
rego uprawa powinna być znacznie 
rozszerzona. Ważne znaczenie ma 
przyspieszenie remontu maszyn i za­
kończenie przygotowań do prac i 
siewów jesiennych w rolnictwie, a 
szczególnie zbioru roślin okopowych 
i pastewnych oraz skupu 1 zagospo­
darowania płodów rolnych.

W kolejnym punkcie obrad Biuro 
Polityczne dokonało oceny realizacji 
uchwały ze stycznia br. „W sprawia

i Izraelem, Rada Bezpieczeństwa 
postanowiła nie przedłużać manda­
tu Doraźnych Sił ONZ (UNEF). Naj- 
lićźńiejśzą grupę UNEF stanowił 
kontyngent polski.

■ Rząd Odbudowy Narodowej1 Ni­
karagui ogłosił dekret przewidujący 
nacjonalizację banków prywatnych 

•w tym kraju. Podjęto decyzję, że 
banki zagraniczne będą mogły na­
dal działać w Nikaragui.

H Leonid Breżniew spotkał się na- 
Krymie z Erichem Honeckerem.

■ W Bagdadzie opublikowano ko­
munikat o wykryciu w Iraku grupy 
spiskowców, którzy popełnili ciężkie 
przestępstwa przeciwko partii i re­
wolucji. Na czele spiskowców — gło­
si oświadczenie kierownictw partii 
BAAS i Rady Dowództwa Rewolu­
cji —■ stał wicepremier Adnam Hu­
sajn, sekretarz generalny Rady Do­
wództwa Rewolucji Muhammad Abd 
Al-Husajn oraz kilku innych człon­
ków Rady.

■ Charan Singh, 76-letni przy­
wódca chłopski, został zaprzysiężony 
jako premier Indii. Jego poprzednik, 
Morarji Desai, zrezygnował ze sta­
nowiska szefa Janaty i ogłosił, że 
wycofuje się z czynnego życia poli­
tycznego.

■ W Hawanie podpisano doku­
menty o nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych między Kubą a Ni­
karaguą.

■ Fiiippo Maria Pandolfi, chrześ­
cijański demokrata, minister skar­
bu w poprzednim gabinecie, otrzy­
mał misję utworzenia nowego rządu 
włoskiego.

■ Kuwejcki dziennik „Al-Anba” 
poinformował, że w Kuwejcie prze­
widuje się zmniejszenie wydobycia 
ropy naftowej o około pół miliona 
baryłek dziennie (z 2 min do 1,5 
min).

■ Iran postanowił zaprzestać ek­
sportu gazu ziemnego. Produkcja te­
go paliwa będzie przeznaczona wy­
łącznie na potrzeby wewnętrzne.

■ Rząd brytyjski omawia z mię­
dzynarodowymi koncernami nafto­
wymi możliwości przyspieszenia za­
gospodarowania 50 małych pól naf­
towych na Morzu Północnym w ce­
lo zwiększenia produkcji w latach 
osiemdziesiątych. Dotychczas pola te, 
zawierające około 3 mld baryłek ra­

Złe' warunki atmosferyczne ude*  
rzyły przede .wszystkim w rolnictwo. 
Trzeba było wiosny zaorać około 6 
proc, powierzchni obsianej Zbożami 
ozimymi oraz, ponad 50 proc, po 
wierzchni obsianej . rzepakiem... 
Mniejsze będą plony zbóż i rzepa­
ku na pozostałym obszarze. Jak mo­
żna przeciwdziałać skutkom niższych 
plonów? Przede wszystkim , przez 
sprawny sprzęt i przeehowaińictwó. 
W zeszłym roku, kiedy plony były 
stosunkowo Wysokie, w wyniku 
„mokrych” żniw ponieśliśmy spore 
straty. Obecnie chodzi o to, by wszy- 
śtko co się urodzi na polu zostało ze­
brane, by trafiło do elewatorów i 
przemysłu rolno-spożywczego. A do 
tego jest potrzebna rolnictwu po­
moc — w sprzęcie, transporcie, w 
ludziach. Czasami są to sprawy 
drobne — kilkaset . kilogramów 
sznurka do snopowiązałek dostarczo­
nego na czas, dodatkowe zaopatrze­
nie ; w części zamienne czy normalia 
itp,

Cała gospodarka musi dokonać 
znacznego wysiłku, aby ńie dopuścić 
do zahamowania w rozwoju hodowli 
— a .wiadomo, że decydować o tym 
będą zasoby pasz, jakie zdołamy na­
gromadzić w ciągu lata i jesieni. 
Pomóc paszowa ze strony państwa 
— mdn. w postaci dodatkowego im- 

partu — może sytuację złagodzić, a- 
1« podstawą hodówli są i będą pasze 
własne.

/Druga dziedzina, gdzie potrzebna 
jest pomoc — to transport. Kolej de­
cydować będzie o zaopatrzeniu więk­
szości przedsiębiorstw, między in­
nymi o zaopatrzeniu w węgiel ener­
getyki, innych działów gospodarki i 
ludności.. Do PKP — zakładów na­
prawczych, a także remontów i .prze- 
budowy torowisk — trzeba będzie 
skierować dodatkowych pracowni­
ków — z innych branż i resortów. 
Ale chodzi nie tylko o to — także 
ó terminowe dostawy taboru, części 
zamiennych, o sprawny za- i wyła­
dunek wagonów. Nie wszystkie 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia ma­
ją w tej sprawie czyste sumienie.

•
Trzecia dziedzina— to handel za­

graniczny. Plany eksportu do II ob­
szaru nie zostały w I półroczu w 
pełni .zrealizowane, a musimy pa­
miętać, że wielkość tego eksportu 
decydować będzie o możliwości do­
datkowego importu zbóż i pasz.

Mimo kłopotów i trudności w I 
półroczu realizowano decyzje o roz­
woju świadczeń społecznych — na­
stąpiła .podwyżka najniższych płac z 
1600 do 1800 zł, a przeciętna wyso­
kość rent i emerytur wzrosła o po­
nad 11 proc. O ll,4_proc. wzrosły wy­
datki budżetu na usługi socjalne i 
kulturalne.

Do końca roku pozostało jeszcze 5 
miesięcy.-Można w tym okresie nad­
robić wiele zaległości, koncentrując 
się ńń sprawach najważniejszych, na 
wykorzystaniu surowców, materia­
łów, energii i zasobów pracy dla 
wykonania produkcji najpotrzebniej­
szej, decydującej o zaopatrzeniu ryn­
ku wewnętrznego, eksporcie i zao­
patrzeniu najważniejszych dziedzin 
produkcji. Od tego jak będziemy po­
trafili zrealizować to zadanie zależy 
nie tylko sytuacja bieżąca, ale w 
poważnej mierze i rok przyszły — 
ostatni rok planu .pięcioletniego.

s. ę.

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 27. VII. odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów. Uczestni­

czyli w nim wojewodowie i - pręży- 
denci miast. Dokonano oceny reali­
zacji Narodowego Planu Społeczno- 
Gospodarczego w pierwszym półro­
czu 1979 r. oraz ustalano.główne kie­
runki działań, wokół których powin­
na koncentrować się uwaga wszy­
stkich organizacji gospodarczych 
w nadchodzących miesiącach.

Na czoło; wysunięto problemy do­
tyczące wyżywienia narodu, _ a więc 
przede wszystkim zapewnienia, moż­
liwie jak największej produkcji zbóż, 
roślin okopowych / i pastewnych, a 
tym samym utrzymania tendencji 
rozwojowych w hodowli. Nakazuje 
to wzmożenie przedsięwzięć mają­
cych na celu sprawne . zakończenie 
prac żniwnych, bez opóźnień i strat. 
Wojewodowie i naczelnicy gmin po­
winni dołożyć maksimum starań 
o zwiększenie upraw poplonowych. 
Wcześniejsze rozpoczęcie prac z tym 
związanych stwarza bowiem szansę 
wyrównania braków w bilansie pa­
szowym. „

We Wszystkich województwach 
muszą być Wydane odpowiednie dy­
spozycje z myślą o należytym gro­
madzeniu i konserwacji, jak również 
o racjonalnym zużytkowaniu pasz- 
óraż pełnym wykorzystaniu produk­
tów ubocznych i odpadów rolno-spo­
żywczych do celów paszowych.

Ważnym obowiązkiem producen­
tów, zaplecza technicznego, rol­
nictwa i organizacji, dystrybu- 
torskich jest zapewnienie na czas 
rolnikom Odpowiednich środków 
produkcji óraż utrzymanie w na­
leżytej gotowości ciągników i 
maszyn rolniczych. Istotnym za­
gadnieniem jest również zaopa­
trzenie rolnictwa w nawozy mi-, 
neralne i wapno nawozowe pod za­
siew zbóż ozimych. Podkreślono ko­
nieczność systematycznej kontroli 
Wykonania rządowego programu re­
alizacji uchwał XV Plenum KC 
PZPR i podejmowania przedsięwzięć 
gwarantujących pomyślne wprowa­
dzenie w życie ustaleń tego plenum,.

Kolejnym węzłowym tematem — 
jak stwierdzono — jest usprawnia­
nie. pracy, i wzmacnianie potencjału 
transportu i energetyki. Stanowi to 
istotny czynnik w tworzeniu sprzy­
jających warunków dla poprawy 
rytmu pracy Całej gospodarki, a w 
przypadku transportu — także w 
sprawnym rozwozie surowców i ma­
teriałów. Klienci organizacji przewo­
zowych, głównie PKP, powinni pod­
jąć kroki, które wzmocniłyby dy­
scyplinę prac za- i wyładowczych 
oraz zacieśniły współdziałanie z 
przewoźnikami w rozwiązywaniu 
spraw dotyczących lepszego wyko­
rzystania taboru oraz odciążania ko­
lei od niektórych zadań przewozo­
wych, jakie mogłyby być wykony­
wane przez inne rodzaje transportu. 
Ponownie podkreślono konieczność 
oszczędnego gospodarowania energią 
i racjonalizacji przewozów, a zwła­

szcza ■ sprawnego przeprowadzenia 
remontów taboru.

Na posiedzeniu szeroko omówiono 
tematykę handlu zagranicznego. Nie 
może być — jak podkreślono — or­
ganizacji- gospodarczej, przedsiębior­
stwa i instytucji, dla której te pro­
blemy nie stanowiłyby kluczowego 
zagadnienia. Należy wykorzystać 
wszystkie- rezerwy i możliwości dal­
szej aktywizacji. eksportu. Jest to 
bowiem podstawowy warunek po- 

_myślnego wykonania ogólnych zadań 
społeczno-gospodarczych.

Okres II półrocza powinien upły­
nąć pod znakiem zwiększonej troski 
producentów o wzrost dostaw towa­
rów rynkowych i rozwój usług dla 
ludności. Poczynania te muszą po­
stępować równolegle ze wzmacnia­
niem dyscypliny wypłat. W świe­
tle aktualnej sytuacji rynkowej 
najpilniejszym zadaniem central­
nej i terenowej administracji 
państwowej i gospodarczej jest 
skupienie wysiłków w celu po­
większenia produkcji towarów pier­
wszej potrzeby oraz najbardziej de­
ficytowych. Ustalono priorytet w za­
opatrzeniu materiałowo-technicznym 
dla producentów tego rodzaju arty­
kułów. Zjednoczenia i zakłady pra­
cujące na potrzeby rynku muszą w 
większym niż dotychczas stopniu za­
dbać o poprawę jakości produkcji 
towarów przeznaczanych do sieci 
handlu wewnętrznego.

W dziedzinie inwestycji wskazano 
na konieczność sprawnej realizacji 
przyjętych przez rząd ustaleń doty­
czących przemieszczenia potencjału 
wykonawczego w budownictwie oraz 
jego koncentracji na priorytetowych 
zadaniach. Do takich należą np. 
przedsięwzięcia związane z rozbudo­
wą potencjału w transporcie i ener­
getyce, z budownictwem mieszkanio­
wym i , jemu towarzyszącym . oraz 
z realizacją zadań inwestycyjnych 
w służbie zdrowia.

Rada Ministrów dokonując oceny 
wykonania zadań w I półroczu br. 
zaleciła utrwalenie.w nadchodzących 
miesiącach tych wszystkich pozytyw­
nych tendencji, które uwidoczniły 
się w pracy gospodarki w II kwarta­
le br., kiedy to nastąpiła — po szcze­
gólnie trudnym okresie tegorocznej 
zimy — stopniowa poprawa w fun­
kcjonowaniu transportu i energety­
ki, w realizacji planów dostaw towa­
rów na rynek i eksport. Nadal jed­
nak w niektórych działach przemy­
słu nie zdołano jeszcze nadrobić zi­
mowych zaległości.

W wyniku dyskusji, w której za­
bierali głos przedstawiciele Komisji 
Planowania, ministrowie, wojewodo­
wie i prezydenci miast — Rada Mini­
strów, kierując się ustaleniami Biu­
ra Politycznego KC PZPR, podjęła 
szereg decyzji oraz przyjęła postano­
wienia określające najważniejsze za­
dania na II półrocze br. dla wszy­
stkich ogniw gospodarki, dla central­
nej i terenowej administracji pań­
stwowej i gospodarczej.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• W 35 ROCZNICĘ POWSTANIA 

WARSZAWSKIEGO społeczeństwo 
stolicy oddało hołd pamięci pole­
głych. Złożono kwiaty na cmeta- 
rzach i w miejscach walk, 1 sierp­
nia o godz. 17 — w godzinę wybu­
chu powstania — rozległy Się śyfś- 
ny, wieczorem tego dnia odbył się 
uroczysty apel. poległych i manifes­
tacja pod pomnikiem Nike, na placu 
Powstańców ' Warszawy odsłonięto 
pamiątkową tablicę, w Miizeulń 
Historycznym m.st. Warszawy ot­
warto wystawę „Powitanie Warsza­
wskie w fotografii, i pamiątkach”, 
podczas spotkania w stołecznym ra­
tuszu uczestnicy walk powstańczych 
udekorowani zostali odznaczeniami 
państwowymi, Komisja Historyczna 
ZBoWiD zorganizowała sesję nauko­
wą poświęconą Powstaniu. 

dalszych działań instancji partyj­
nych, administracji gospodarczej 
oraz związków zawodowych na rzecz 
poprawy warunków pracy, jej bez­
pieczeństwa i higieny”, na przykła­
dzie sytuacji w przemyśle lekkim i 
spożywczym. Szeroki zakres moder­
nizacji i rozbudowy zakładów pro­
dukcyjnych, dokonanej w ostatnich 
latach, poprawił warunki pracy 
większości pracowników ocenianych 
przemysłów. W rókU 1978 W- StóśUn*  
ku do 1977 r. nastąpił spadek wy­
padków przy pracy o 4,7 proc, w 
przemyśle lekkim i o 2,8 proc, w 
przemyśle spożywczym i skupie. 
Sźeśćióniieśięćżny okres iirjłkóhy^a- 
nia uchwały oceniono pozytywnie, 
podkreślając, że unowocześnianiu 
produkcji musi nadal towarzyszyć 
troska, by nowe obiekty, maszyny 
i urządzenia Odpowiadały wymaga­
niom bezpieczeństwa i higieny pracy, 
a wysiłek inwestycyjny państwa 
przyniósł trwałą poprawę w tej 
dziedzinie. Zwrócono też uwagę na 
konieczność kontroli stanu przygo­
towań zakładów produkcyjnych do 
okresu jesienno-Zimowego w celu 
zapewnienia właściwych warunków 
pracy załóg.

• KANCLERZ RFN Helmut 
Szmidt na zaproszenie Edwarda 
Gierka przybędzie 17 sierpnia br. s 
wizytą roboczą do Polski.

• NOWE CENY PALIW. W zwią­
zku z wysokim wzrostem cen ropy 
naftowej na rynkach wolnodewizo- 
wych, z dniem 29 lipca br. Państwo­
wa Komisja Cen podwyższyła śred­
nio o 15 proc, ceny detaliczne ben­
zyny, olejów silnikowych i. smarów 
samochodowych, o 20 proc, oleju na­
pędowego, a także o 15 proc, opłaty 
za gaz bezprzewodowy produkowa­
ny na bazie ropy naftowej. Opłaty 
za korzystanie z taksówek samocho­
dowych, osobowych i bagażowych, 
podniesiono średnio o 10 proc. Ceny 
detaliczne etyliny 94— 1 78-oktano- 
wej oraz oleju napędowego wzro­
sły o 2 zł za 1 litr. Opłaty za korzy­
stanie z taksówek osobowych pod­
niesiono o 4 zł za pierwszy 'kilo­
metr jazdy, pozostawiając bez zmia­
ny opłaty za dalsze kilometry. Nie 
zmieniły się także opłaty za prze­
jazdy autobusami w komunikacji 
międzymiastowej i w komunikacji 
miejskiej.

W celu uzyskania oszczędności w 
zużyciu paliw 1 olejów oraz zwię­
kszenia bezpieczeństwa w ruchu dro­
gowym z dniem 1 sierpnia br. usta­
lono następujące maksymalne-szyb­

kości ruchu pojazdów na drogach 
publicznych: dla samochodów osobo­
wych do 90 km/godz. ńa drogach 
szybkiego ruchu i do 30 km/godz. na 
pozostałych drogach; dla samocho­
dów ciężarowych i autobusów bez 
przyczep do 70 'km/godz.,. z przycze­
pami do 60 km/godz.; w przypadku 
samochodów specjalnych do 2,5 tony 
ładowności do 80 km/godz., a powy­
żej 2,5 tony do 70 km/godz.

• W STOCZNI im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni 30 VII odbyło się 
wodowanie statku otwierającego no­
wą generację jednostek typu ro-ro,. 
zwanych promowcami. Jest to sta­
tek uniwersalny: przewozić może je­
dnocześnie ,1146- kontienerów, a tak­
że drobnicę' konwencjonalną, ładun­
ki chłodzone, przyczepy drogowe i 
ciężkie pojazdy. W tym samym dniu 
W Stoczni. Gdańskiej im. Lenina 
zwodowano kolejny semikontenero- 
wiec o nośności 16 tys. ton. Oba 
statki przeznaczone są dla armato­
rów zagranicznych.

• 1800 WOLNYCH MIEJSC po­
zostało jeszcze po lipcowej rekru­
tacji w uczelniach wyższych podle­
głych Ministerstwu Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki. Dodatko­
we egzaminy na niektóre kierunki 
— m. in. matematykę, fizykę, in­
formatykę, wychowanie techniczne, 
transport, mechanikę, budownictwo 
—odbędą się 13 września ibr.

• „CIĄGLE NIE MAMY PEW­
NOŚCI — pisze Teresa Brodzka — 
w „Życiu Warszawy” nr 172 w arty­
kule „Szklanki i automaty” — w 
najprostszych, zdawałoby się, spra­
wach, ciągle gonimy w piętkę, gdy 
chodzi o określenie, ile czego na­
prawdę nam potrzeba. Każdy rynek 
ma prawo do pewnych wahań, nasz 
jednak robi wrażenie wręcz szalo­
nego. Chętnie przypisuje się w ta­
kich wypadkach winę klientom i ich 
nieracjonalnym zachowaniom. Czas 
byłby ten pogląd zrewidować. Ma­
my coraz liczniejsze placówki mar­
ketingowe, ośrodki badawcze, depar­
tamenty analiz. Duże zespoły ludzi 
zaangażowane są w działalność pro­
gnozowania potrzeb i podaży. Wciąż 
jednak nie widać efektów tych dzia­
łań, wciąż ciężar takich sytuacji 
,podbramkowych” B.pada na pana 
naczelnika z handlu i dyrektor*  za­
kładu przemysłowego^

za granicą
■ W związku z nową sytuacją na 

Synaju pó zawarciu separastycznego 
układu pokojowego między Egiptem 

py, uważane były za zbyt małe, by 
eksploatacja ich była opłacalna. 
Obecnie rząd zamierza oferować re­
dukcję podatków i inne bodźce w 
celu zachęcenia koncernów do pod­
jęcia eksploatacji tych pól.

W tym też celu, wychodząc na­
przeciw życzeniom koncernów pry­
watnych, rząd konserwatywny za­
mierza ograniczyć uprawnienia pań­
stwowej spółki naftowej British Na­
tional Óil Corporation (BNOC), za­
łożonej w 1976 r. przez rząd labo- 
urżyStowśki. Koncerny prywatne 
twierdzą, iż PNOC ma większe przy­
wileje i w związku z tym jest dla 
nich nielojalną konkurencją. Pani 
Thatcher zapowiedziała sprzedanie 
znacznej części udziałów BNOC na 
Morzu Północnym ogólnej wartości 
400 min funtów.

Już w przyszłym roku W. Bry­
tania planuje osiągnięcie samowy­
starczalności w zakresie zaopatrze­
nia w ropę. Obecnie produkcja pól 
Z Morza Północnego wynosi półtora 
min baryłek dziennie, tj. prawie 75 
proc, krajowej konsumpcji. 12 pól 
dostarcza już ropę, podczas gdy 7 in­
nych jest w trakcie zagospoda­
rowywania.

■ Koła naftowe w Nowym Jorku 
poinformowały, że Algieria, która 
dostarcza 8 proc, amerykańskiego 
importu naftowego, ograniczyła swój 
eksport tego surowca o 20 proc. Do­
tychczas nie wiadomo, czy Algierią 
przeznacza zaoszczędzoną w ten spo­
sób ropę do sprzedaży na wolnym 
rynku, czy też dla rafinerii algiers­
kich.

Wcześniej, na początku tygodnia 
Nigeria, drugi dostawca ropy naf­
towej dla USA po Arabii Saudyj­
skiej, zapowiedziała zamiar zmniej­
szenia o 10 proc, swej produkcji ro­
py naftowej.

■ We Francji zastrzelony został 
Zuhair Mohsen — przywódca pro- 
syryjskiej organizacji palestyńskiej 
As-Sajka, kierownik Wydziału Poli­
tycznego Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny.

■ Komentator agencji TASS, S. 
Stoklickij, polemizuję z poglądami 
senatora H. Jacksona, który twier­
dzi, że amerykańska technologia po­
zwala ZSRR zwiększać potencjał mi­
litarny i tym samym przyczyniać się 
do wzmożenia zagrożenia ze strony 
ZSRR. Dlatego też Jackson doma­
ga się ograniczenia handlu radziec- 
ko-amerykańskiego.

Wiadomo — czytamy w komenta­
rzu TASS — że z winy strony ame­
rykańskiej wymiana towarowa mlę- 
dsy ZSRR i USA wyraża się w bar­

dzo skromnych liczbach: w 1978 r. 
obroty wyniosły 1,85 mld rubli, pod­
czas gdy łączne obroty radzieckiego 
handlu zagranicznego osiągnęły w 
tym samym roku 70,2 mld rubli. Już 
zwykłe zestawienie tych dwóch liczb 
wyklucza jakiekolwiek oddziaływa­
nie eksportu USA na rozwój gospo­
darki socjalistycznej.

Prezes wielkiej firmy amerykań­
skiej „Pu liman” przyzna je, że Zwią­
zek Radziecki przyciąga uwagę biz­
nesmenów amerykańskich właśnie 
dlatego, że dysponuje ogromnym ar­
senałem wiedzy technicznej i tech­
nologii. cieszy się wielkim autoryte­
tem w kołach związanych z handlem 
międzynarodowym. Unikalna tech­
nologia radziecka (odlewy metalu w 
polu elektromagnetycznym, najnow­
sze metody neurochirurgii itp.) z po­
wodzeniem wykorzystywana jest w 
USA. Tym, którzy w handlu widzą 
narzędzie pokoju, nawet do głowy 
nie przyjdzie, by — jak to czyni 
Jackson — twierdzić, że obopólnie 
korzystny handel stwarza jakieś mi­
tyczne „zagrożenie”.

■ Według nowych węgierskich 
cenników „Łada 1200” kosztuje 105 
tys. forintów, „Moskwicz” — 94 tys., 
„Wolga-GAZ-24” — 154 tys., „Tra­
bant 601” — 59 tys., „Wartburg 353” 
— 94 tys., „Skoda 105” — 89 tys., 
„Fiat 126p" — 70 tys., „Dacia 1300” 
— 106 tys. forintów.

■ W pierwszym półroczu br. ju- 
gosławiański eksport wzrósł o 16 
proc., a import o 31 proc. Deficyt 
bilansu handlowego wyniósł 3,2 mil­
iarda dolarów.

■ Agencja „Agerpres” podaje, że 
Rumunia postawiła przed sobą cel 
osiągnięcia pełnej samowystarczal­
ności w najbliższym 10-leciu w za­
kresie energii i paliw.

Przewiduje się, że w 1985 roku 
60 proc, produkcji energii elektrycz­
nej, której wielkość wyniesie 88-90 
mld kWh, dostarczać będą elektro­
wnie cieplne pracujące na węglu 
i łupkach bitumicznych, a 20 proc, 
elektrownie wodne. W latach 1981- 
-85 zostaną oddane obiekty o łaez- 
nej mocy 6700-6900 MW, m.in. ele­
ktrownie wodne Żelazne Wrota H 
— Gruja oraz Turnu Magurele-Ni- 
kopol, budowane przy udziale Ju­
gosławii i Bułgarii. Rozpocznie się 
budowę nowych elektrowni wodnych 
na rumuńskim odcinku Dunaju. W 
1985 r. zostanie oddany do użytku 
pierwszy agregat elektrowni atomo­
wej. Jeśli-chodzi o ropę naftową, to 
jej wydobycie wynosić będzie w 
1985 r. 12,5 min ton, a gazu — 26,5 
mld m sześć.
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ELEKOMUNIKACJI
WTSlRUNKIEM wzrostu efekty­

wności gospodarowania za­
równo na szczeblu całej.; gos­

podarki, jak i w poszczególnych jej 
działach jest istnienie sprawnego 
systemu przekazywania i opracowy­
wania informacji. Sieć telekomuni­
kacyjna umożliwia ■ usprawnienie 
planowania i zarządzania na wszys­
tkich szczeblach gospodarki i admi­
nistracji. stwarza szansę poprawy 
powiązań kooperacyjnych, racjona­
lizacji zatrudnienia, umożliwia lep­
sze wykorzystanie czasu pracy 
i zmniejszenie ilości podróży służ­
bowych, usprawnia działanie tran­
sportu i zmniejsza liczbę przebie­
gów bez uzasadnionych ładunków 
lid. Istnieje również bezpośredni 
związek pomiędzy rozwojem teleko­
munikacji a wzrostem produkcji ro­
lnej oraz zmniejszeniem zużycia pa­
liw i energii. Obliczono, że 1 złotów­
ka zainwestowana w łączności da- 
je 10 zł oszczędności w skali całej 
gospodarki narodowej, jeżeli-'środ­
ki łączności śą racjonalnie wy­
korzystane w procesach zarzą­
dzania i organizacji. Efekty ekono­
miczne, których powstanie umożli­
wia sprawna łączność szacuje się w 
skali kraju w dziesiątkach miliar­
dów złotych i byłyby one wielokro­
tnie wyższe, gdyby nadrobić istnie­
jące zacofanie.

Stan pożądany i realia

W obecnej dobie podstawowymi 
wskaźnikami charakteryzującymi 
rozwinięte organizmy państwowe 
i społeczne są nie tylko wskaźniki 
dotyczące rozmiarów produkcji prze­
mysłowej na głowę ludności czy 
osiągnięty stopień udziału energii 
elektrycznej w zaspokajaniu potrzeb 
energetycznych gospodarki, ale rów­
nież liczba aparatów telefonicznych 
przypadających na 100 mieszkańców, 
długość linii telekomunikacyjnych 
itd. Dla zilustrowania jak kształtu­
ją się te wskaźniki dla rozwiniętych 
krajów europejskich, określono 
i przeanalizowano zależność telefo­
nicznej gt określonej liczbą apara­
tów telefonicznych przypadających 
na 100 mieszkańców) od dochodu na­
rodowego przypadającego na 1 mie­
szkańca, zużycia energii elektrycz­
nej przez jednego mieszkańca oraz 
od liczby studiujących na 10 tys. 
mieszkańców. Biorąc pod uwagę 
osiągnięty w kraju potencjał gos­
podarczy, rozwoju technologii oraz 
przygotowywany potencjał intelek­
tualny, konieczne byłoby osiągnię­
cie w końcu lat siedemdziesiątych 
wskaźnika rozwoju telekomunikacji 
gt co najmniej w (wysokości 25 do 
30(zamiast 8). Oznacza to, że roz­
wój telekomunikacji nie nadąża za 
dynamicznym rozwojem gospodarki 
narodowej w latach siedemdżiesią- 
iych i może stanowić barierę, wzros-

„GARMAŻ” 
NASZ 
KOCHANY...
M ARIAN SIKORA

WYROBY garmażeryjne ułat­
wiają przygotowywanie posił­
ków w gospodarstwie domo­

wym, oszczędzając czas, którego tak 
bardzo brakuje kobietom, łączącym 
obowiązki rodzinne z pracą zawodo­
wą. Rozwój ich produkcji jest jed­
nocześnie . znakomitym sposobem 
pomnażania podaży mięsa na rynek, 
łączenie bowiem surowca mięsnego 
z dodatkami nabiałowymi i warzyw­
nymi pozwala uzyskiwać z tej sa­
mej jego ilości znacznie więcej go­
towych wyrobów. Oczywiście sposób 
ten wtedy może liczyć na społeczną 
akceptację, kiedy wyroby garmaże­
ryjne mają dobrą jakość i smak. Bez 
spełnienia tego warunku zwiększanie 
ich produkcji staje się raczej psu­
ciem dobrego surowca.

Między popytem a podażą

Ze sprzedaży wyrobów garmaże­
ryjnych uzyskano w 1978 roku 
3711,7 min złotych, co oznaczało wy­
konanie planu w 109 proc. Mimo to, 
rozpiętość między popytem a podażą 
na te produkty jest wciąż bardzo 
duża: praktycznie idzie wszystko, co 
się tylko ukaże. na rynku. Z powodu 
ciągłych braków klient nie , zwraca 
uwagi na nie najlepszą jakośc i asor­
tyment wyrobów garmażeryjnych.

Popyt na dobre wyroby garmaże­
ryjne stale rośnie, tymczasem w 
obrocie handlowym pojawiają się 
one nieregularnie i w ograniczonych 
ilościach. Sami kierownicy sklepów 
podkreślają, że wybór asortymento­
wy jest niewielki, a dostawy nie- 
Punktualne.

Klienci od lat dopominają _ się 
o wprowadzenie do handlu więk­
szych ilości zarówno gotowych dań, 
jak i półproduktów garmażeryjnych. 
Nalegania te przyniosły, jak dotych­
czas, niewielki efekt; tyle, że prze­
stały królować gołąbki i bigosy.'Na­
wet w sklepach garmażeryjnych 

tu gospodarczego oraz hamować efe­
ktywność gospodarowania.:

.Współczesna telekomuniKacja ze 
względu na skomplikowane urządze­
nia wymaga znacznych środków, ale 
nakłady te są kompensowane docho­
dami z usług całego systemu. Dziś 
zwykły telefon umożliwia automa­
tycznie połączenia z bardzo wieloma 
miastami i osiedlami w Polsce, a 
także z wieloma miastami za grani­
cą i jest co miesiąc sprzedawany za 
cenę „taryfowo-abonentową”. Jest 
więc towarem rynkowym,, a każde 
nowe 100 tysięcy abonentów telefo­
nicznych, to miliardy złotych docho­
dów państwa i poprawa równowa­
gi na rynku.

Znaczenie telekomunikacji jako 
czynnika wzrostu dochodu narodo­
wego dostrzeżono w wielu krajach 
świata. Na przykład we Francji na 
rozwój telekomunikacji w latach 
1976—1980 przeznaczono ponad 104 
miliardy franków, w 1976 roku na­
kłady w dziedzinie telekomunikacji 
wyniosły ok. 3,9 proc, ogólnokrajo­
wych nakładów inwestycyjnych (u 
nas tylko ok. 0,7 proc., podczas gdy 
w CSRS — 1,9 proc., w NRD — 1,5 
proc., na Węgrzech — 1,4 proc.).

Wieloletnie opóźnienie

Zakładając, że nakłady na inwes­
tycje telekomunikacyjne sięgałyby 
ok. 5 proc, łącznych nakładów na in­
westycje, 1 to poczynając od roku 
1980, zmniejszylibyśmy w roku 2000 
opóźnienie w zakresie rozwoju tele­
komunikacji publicznej — wynoszą­
ce obecnie 30—35 lat w stosunku do 
rozwiniętych krajów europejskich — 
do ,ok. 20 lat. Za należytym potrak­
towaniem tej dziedziny przemawia 
nie tylko dynamiczny rozwój. na­
szej gospodarki, ale również zało­
żenia polityki partii i rządu w spra­
wach rodziny i warunków jej roz­
woju, a szczególnie realizacja pro­
gramu rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego, który przewiduje wybu­
dowanie w bieżącej pięciolatce po­
nad 1,5 min nowych mieszkań, a 
w przyszłej pięciolatce rozszerzenie 
jeszcze tego programu. Tymczasem 
liczba abonentów telefonicznych w 
latach 1976—80 zwiększy się zale­
dwie o. ok. 0,4 min, a przecież do­
piero co 10 rodzina w miastach 
i osiedlach posiada własny telefon 
(na wsiach sytuacja jest znacznie 
gorsza — często 1 telefon w urzędzie 
gminnym i to czynny tylko do godz. 
16. Musimy również pamiętać, że w 
naszym' kraju podniosła się .średnia 
wieku; dla wielu samotnych emery­
tów telefon jest jedynym środkiem 
kontaktu z innymi ludźmi, ą dla 
wielu ludzi sćhorówariyćh —'warnihż 
kiem szybkiej pomocy lekarskiej.

Istniej ą potencj alhe możliwości za­
opatrzenia kraju w odpowiednią li- 

oferta wyrobów na co dzień jest 
mało zachęcająca; sałatka bezmięsna 
jarzynowa lub śledziowa — wielkie 
to święto, gdy spotyka się je obie 
równocześnie — pasztet, galareta, 
kaszanka...

Na dodatek, większość sklepów 
garmażeryjnych znajduje się w cen­
trach dużych aglomeracji, a zaled­
wie drobny ich odsetek zlokalizowa­
no w osiedlach mieszkaniowych, mi­
mo, że sklepy osiedlowe dysponują 
na ogół przystosowanymi do sprze­
daży stoiskami.

Sytuacja ta wskazuje na-wielką 
chłonność rynku, produkcja wyro­
bów garmażeryjnych stale bowiem 
rośnie. Pod koniec 1978 roku czynne 
były w kraju 162 wytwórnie wyro­
bów i półproduktów garmażeryjnych 
spółdzielni spożywców. Z tego 70 
procent stanowiły małe zakłady. 
Ogółem zdolność produkcyjna (przy 
pracy na dwie zmiany) wyniosła 
96 822 ton, o 15 ton więcej niż w 
1977 roku. Ilość wyrobów garmaże­
ryjnych na jeden zakład w ubiegłym 
roku wyniosła 539 ton, wartości 
22 633 tys. Łłotych. Zwiększono dwu­
krotnie produkcję półfabrykatów 
mięsnych, a ich udział w ogólnej 
produkcji wzrósł- o 7,6 procent w 
stosunku do 1977 roku.

Onrócz wytwórni garmażeryjnych, 
wyspecjalizowanymi w tej produkcji 
zakładami są' również placówki ga­
stronomiczne. Wiele z nich z powo­
dzeniem dostarcza swoje wyroby do 
sklenów. Dostawy wyrobów z pla­
cówek .gastronomicznych do detalu 
zrealizowano w 1978 roku w 114,9 
procentach w stosunku do planu, 
a ich wartość osiągnęła kwotę 
1020 min złotych — o 37,4 proc, 
więcej niż w 1977 roku. W przelicze­
niu na masę towarową dostarczane 
wyroby wyniosły blisko 24 tys. ton.

Wykorzystanie kuchni restaura­
cyjnych do produkcji wyrobów gar­
mażeryjnych sprzedawanych w skle­
pach to godny uznania pomysł „Spo-
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czbę aparatów telefonicznych i cen­
trale telefoniczne.

■ Wyhamowanie tempa dochodzenia 
do pełnych możliwości pro.dukcyj- 
nych przemysłu teleelektronicznego 
■wynika nie tylko z bardzo 'skrom­
nych możliwości inwestycyjnych re­
sortu łączności, ale również z ogra­
niczenia zaopatrzenia i kooperacji. 
Decyzje rozwoju elektroniki ■ w ■ mi­
nimalnym stopniu uwzględniają po­
trzeby telekomunikacji, tym bar­
dziej, że wymagania dotyczące jar 
kości i niezawodności podzespołów 
wykorzystywanych w urządzeniach 
telekomunikacyjnych są bardzo wyr 
sokie i producentom łatwiej zaspo­
kajać potrzeby innych branż.

Jesteśmy przygotowani do dyna­
micznego rozwoju telekomunikacji. 
Telekomunikacja stała się wydzielo­
nym kierunkiem studiów, a Poli­
techniki: Gdańska, Warszawska 
i Wrocławska szkolą wysoko wy-1 
kwalifikowane kadry dla tej dzie­
dziny nauki i techniki. W ramach tak 
zwanych problemów węzłowych 
opracowano i wdrożono do produk­
cji nowoczesne wysokokrotne syste­
my telefoniczne,. ..zarówno analogo­
we jak i. cyfrowe, opracowana zosta­
ną pierwsza polska cyfrowa linia ra­
diowa, opanowano też produkcję no­
woczesnych licencyjnych central ele- 

tem*. Osiągnięto tą drogą znaczny 
wzrost produkcji - bez inwestycja. 
24 tys. ton wyrobów uzyskanych 
w ten sposób to tyle, ile daje łączna 
produkcja blisko 5 średniej wielkości 
zakładów garmażeryjnych.

Obecnie trwają starania o zwięk­
szenie produkcji garmażeryjnych 
wyrobów w stołówkach zakładowych. 
Pozwoliłoby to na pełniejsze zaopa­
trzenie bufetów i kiosków fabrycz­
nych w gotowe dania i półfabryka­
ty.

W 1978 roku nastąpił znaczny 
wzrost produkcji garmażeryjnych 
wyrobów mięsnych. Wyniósł on po­
nad 17,1 procent w porównaniu 
z 1977 rokiem; rozszerzono asorty­
ment m.in. o wyroby z dziczyzny 
i królików. Ich produkcja znacznie 
podniosła się w ostatnim okresie, 
zwłaszcza po zastosowaniu nowych 
technologii i* receptur. Pozytywne re­
zultaty uzyskano w produkcji wyro­
bów drobiowych. Nie osiągnięto 
wprawdzie planowanego udziału tej 
grupy w ogólnej produkcji garma­
żeryjnej, tym niemniej ich ilość 
wzrosła o 21 procent. Nie udało sie 
natomiast — wbrew zaleceniom or­
ganizatorów produkcji garmażeryj­
nej — osiągnąć planowanej wielko­
ści gotowych dań nabiałowych 
i mącznych, chociaż wzbogacony 
został ich asortyment o takie pro­
dukty, jak rożki drożdżowe, sałatki, 
makaron z kapustą, paluszki ziem­
niaczane.

Od święta i na co dzień

Na rozlicznych jarmarkach, kier­
maszach, pokazach i degustacjach 
proponuje się klientom takie pyszno­
ści garmażeryjne, że aż ślinka leci. 
Dlaczego takich właśnie wyrobów 
nie ma w sklepach? Dlaczego na co 
dzień jesteśmy karmieni Mtowaty- 
mi pasztetami i nieapetycznymi sa­
łatkami?

Duże wytwórnie preferują pro­
dukcję jak najmniej pracochłonną, 
maksymalnie opłacalną. Po prostu 
nastawiły się na „masówkę”. Z tego 
powodu mocno cierpi asortyment. 
Natomiast niektóre restauracje 
i bary szybkiej obsługi przygotowu­
ją dania garmażeryjne stanowczo za 
drogie. Poza tym cechuje je ubogi 
wybór, nie najlepsza jakość, brak 
pomysłowości i troski o zaspokoje­
nie upodobań klienteli. Skoro i bez 
tego sprzedaje się wszystko jak leci...

A przecież kierownicy zakładów 
gastronomicznych są zainteresowani 
produkcją garmażeryjną. Wlicza się 
ona bowiem w obrót kuchni, od któ­
rego zależą premie załogi. Mają też
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kżrpnicznyęh Ę-10. Uruchomiono 
również w kraju produkcję nowo­
czesnych kabli koncentrycznych, 
umożliwiających równoczesną tran- 
srniśję tysięcy rozmów telefonicz­
nych lub kilku wysokiej jakości pro­
gramów telewizyjnych. Pod koniec 
marca bieżącego roku w Lublinie 
zajustalowany został pierwszy w 
krajach socjalistycznych ekspery­
mentalny światłowód teiekomuni- 
kacyjny. Z przeprowadzonych ekspe­
rymentów -wynika, że już dzisiaj 1 
grani kwarcowego światłowodu za­
stosowany w łączności zastępuje z 
powadzeniem 10 kg przewodu mie­
dzianego, a technika światłowodo­
wa pozwala zaoszczędzić wiele ty­
sięcy ton deficytowej miedzi zuży­
wanej dotychczas do produkcji ka­
bli. Znacznie poprawia też jakość 
rozmów telefonicznych.

Zielone światło?

Interes gospodarki narodowej wy­
maga odmiennej od dotychczas Sto­
sowanej polityki inwestowania w 
odniesieniu do łączności — tym bar- 
jiaięj^że telefon jest bard,z® ppteze- 
bhym towarem rynkowymi '

Po decyzjach Biura Politycznego 
KC PZPR z 1971 roku i decyzji Nr 

dużą swobodę w urozmaicaniu ja­
dłospisu.

Producenci uskarżają się, że ich 
możliwości wytwórcze ograniczają 
surowce, złe warunki lokalowe, brak 
odpowiednich maszyn i urządzeń. 
Prawdą jest, że nie produkuje się 
w Polsce nawet prostych agregatów 
dla zakładów garmażeryjnych, a 
przemysł maszynowy zamierza roz­
począć produkcję maszyn i urządzeń 
dla tego działu przemysłu dopiero 
w 1980 roku.

I jeszcze jeden ważki problem; co­
raz częściej powstają .kłopoty z 
otrzymywaniem potrzebnych przy­
praw. Podobno jedynemu ich produ­
centowi — „Winiarom” — nie opłaca 
się wytwarzać nawet soli czosnko­
wej.

Dodatkowo na jakość wyrobów 
wpływają ujemnie: brak odpowied­
nich środków transportu, opakowań 
oraz urządzeń do przechowywania 
tych produktów w sklepach. Wiado­
mo, że chodzi o towar delikatny, wy­
magający troskliwego traktowania. 
Właściwie najlepiej byłoby, gdyby 
niektóre wyroby — kanapki, sałatki, 
surówki — przygotowywane były 
na zapleczach sklepów. Tak się to 
robi np. w Czechosłowacji, która za­
dziwia przybysza z Polski bogatym 
wyborem produktów garmażeryj­
nych. Żeby u nas zastosować pow­
szechnie takie rozwiązanie, trzeba 
mieć — po pierwsze — sklepy z od­
powiednim zapleczem, po wtóre — 
swobodę w naborze ludzi do pracy 
w handlu. Sklepy oddane w ajencję 
oraz placówki pracujące ekspery­
mentalnie na nowych zasadach eko­
nomiczno-finansowych mogłyby jed­
nakże skorzystać z czechosłowackie­
go przykładu, gdyż mają ku temu 
lepsze warunki, niż ogół placówek 
handlowych.

Postęp w tej dziedzinie zależy też 
od wyposażenia sklepów w odpo­
wiednie gabloty i urządzenia chłod­
nicze. Niestety, nawet specjalistycz­
ne sklepy garmażeryjne dysponują 
ubogim zestawem urządzeń. Na jed­
ną salę sprzedaży przypada zaledwie 
1,8. lad chłodniczych, 1 zamrażarka, 
natomiast rożen posiada zaledwie 
41 proc, sklepów garmażeryjnych.

Wskutek nieodpowiedniego prze­
chowywania produkty szybko ulega­
ją zepsuciu, a jeszcze szybciej — 
tracą apetyczny wygląd.

Kolejnym problemem jest niedo­
statek odpowiednich opakowań nie­
zbędnych przy sprzedaży wyrobów 
w porcjach. Sałatki, bigos, kopytka 
czy kotleciki zawija się często 
w zwykły papier. Brak opakowań 
ogranicza wytwarzani® wyrobów.

których nie sposób podawać klien­
towi w pakowym papierze. Wytwór­
nie garmażeryjne nie wytwarzają np. 
past śniadaniowych, chociaż wroc­
ławski „Spomasz” wyprodukował 
próżniową pakowaczkę, której zasto­
sowanie rozwiązałoby tę kwestię. 
Urządzenie wymaga jednak odpo­
wiedniej folii, nadającej się do 
zgrzewania, której — jak na lekar­
stwo. Można więc tylko oczekiwać 
z nadzieją, że przewidywany rozwój 
przemysłu chemicznego poprawi sy­
tuację w opakowaniach, bez których 
nie można zapewnić oferty wielu 
wyrobów spożywczych na miarę 
współczesnych wymagań. Produkcję 
opakowań mogłyby podjąć branżowe 
spółdzielnie pracy, gdyby — miały 
z czego.

Powstają nowe wytwórnie

Wytwórnie garmażeryjne podwoiły 
w ostatnich latach swoją produkcję 
przy tej samej bazie, co oznacza cia­
snotę, „nieodpowiednie warunki hi­
gieniczne i niemożność dalszego 
ulepszania organizacji pracy.

Rozwój produkcji wymaga więc 
budowy nowych zakładów garmaże- 
ryjnych, szczególnie w tych woje­
wództwach, które są Ich zupełnie 
pozbawione, jak chełmskie, ciecha­
nowskie, gorzowskie, łomżyńskie, 
sieradzkie, zamojskie. Nowe zakłady 
tej branży powstają już w Opolu, 
Bydgoszczy, Nowej Hucie, Wrocła­
wiu, Rzeszowie. Plany przewidują 
wybudowanie 14 nowych wytwórni 
garmażeryjnych I zmodernizowanie 
12 już istniejących.

Reasumując trzeba stwierdzić, że 
zwiększenie zdolności produkcyjnych 
gotowych dań i półproduktów gar­
mażeryjnych może nastąpić poprzez 
modernizację istniejącej bazy tech­
nicznej w szerszym niż dotychczas 
zakresie, rezbudewę zaplecza, budo­
wę nowych fabryk garmażeryjnych, 
mechanizację procesów produkcyj­
nych, a jednocześnie usprawnienie 
organizacji pracy.

Produkcję wytwórni i zakładów 
gastronomicznych powinny uzupeł­
niać małe prywatne zakłady wytwa­
rzające wyroby do natychmiastowe­
go spożycia, jak kanapki, sałatki, 
surówki itd., które nie nadają się 
do masowej produkcji.

Być może, po zrealizowaniu tych 
planów doczekamy się, że ilość zacz- 
nie przechodzić w jakość, choć i dziś 
należałoby dokładać więcej starań, 
aby produkcja garmażeryjna była 
pomnażaniem i wzbogacaniem defi­
cytowych surowców, a nie — jak 
ezęsto się zdarza — Ich psuciem.

6/12 .Prezydium Rządu,. zdawało się, 
że polska telekomunikacja dokona 
„wielkiego śkoku”, Zatwierdzony, de­
cyzją Nr 6/72 ,.Kompleksowy pro­
gram rozwoju telekomunikacji 
i .przemysłu, teleelektronicznego w., 
latach 1971—1980” powinien być ćo 
najmniej w pełni zrealizowany,

Rozbudowa i modernizacja sieci 
telekomunikacyjnych oraz pełne wy­
korzystanie przez. Zjednoczenie 
„Telkom” możliwości produkcyj­
nych ' w zakresie nowoczesnych 
urządzeń i systemów teletransmi­
syjnych oraz central elektronicznych 
,— pozwoli na świadczenie oczekiwa­
nych przez gospodarkę uarodową.no- 
wych usług telekomunikacyjnych, 
jak np. .usług polegających na in­
dywidualnym korzystaniu, zośrod- 
ków przetwarzania danych i ban­
ków informacji, poczty elektronicz­
nej, telekonfereneji w zakresie or­
ganizacji zarządzania, (resortowych 
lub. przeznaczonych dla współpra­
cujących ze sobą zakładów pracy) 
itd. Jednakże głównych korzyści mo­
że oczekiwać gospodarka narodowa 
ż tworzenia wyspecjalizowanych 
ośrodków przetwarzania danych, 
połączonych’ odpowiednimi łączami 
ze sobą i z końcowymi stacjami te­
leinformatycznymi.-

Tak utworzone, oparte na zmo­
dernizowanej jednolitej sieci teleko­
munikacyjnej państwa, systemy te­
leinformatyczne staną się narzędzia­
mi pracy w poszczególnych gałęziach 
gospodarki. Już teraz"przewiduje się 
niezmierną obfitość rodzajów zasto­
sowań teleinformatyki. Przykładowo 
można wymienić: gospodarkę ma­
teriałową, organizację transportu, 
meteorologię, elektroenergetykę, re­
gulację ruchu drogowego, bibliote­
karstwo i służby patentowe, szpi­
talnictwo, walka z przestępczością, 
ochronę naturalnego środowiska 
Człowieka — wykrywanie i progno­
zowanie skażeń itp. Należy podkre­
ślić, że rozbudowana sieć telekomu­
nikacyjna państwa: pozwoli wielu 
przedsiębiorstwom i instytucjom 
korzystać z dobrodziejstw teleinfor­
matyki bez organizowania niezwy­
kle kosztownych i nie w pełni wy­
korzystywanych własnych ośrodków 
obliczeńiowych. Jak wynika- z doś­
wiadczeń telekomunikacji francus­
kiej, można to osiągnąć nie ucie­
kając się do budowy angażujących 
wysokie nakłady wydzielonych sieci 
transmisji danych dużej 'pojemności, 
a jedynie wykorzystując sieć tele­
foniczną i telegraficzną.

Nie dysponuję danymi dotyczący­
mi liczby wyjazdów służbowych, ale 
sądzę, że wykorzystując telekomu­
nikację dla przeprowadzenia tele- 
iconferencji można zaoszczędzić co 
najmniej 50 proc, środków wydatko­
wanych na delegacje i wykorzystać 
miliony robcczogodzin — traconych 
na przejazdy i „zbędne gadulstwo” — 
na działalność zawodową i pomna­
żanie dochodu narodowego.

Sądzę, że zrozumienie .potraab ro- 
zwoju telekomunikacji pozwoli na 
odrobienie zacofania w tej dziedzi­
nie, zgodnie z interesami gospodar­
ki narodowej.

Prof. dr taS. Marian ZiennalskS 
DyfźEtotSTń Instytut:: Telekomunikacji 
Politechniki. Gdańskiej, członkiem Rady 
Naukbwd-Tec&ńieizaej przy Ministrze 
Łączności oraz członkiem Komitetu Ele- 
itron&S j Telekomunikacji PAN.

listy
Okoniem 
do ryb?

Po lekturze dyskusji pt. Okoniem 
do ryb?”, opracowanej przez: red. An: 
drzeja Ńałęcza-Jawcckiego („Z.G.” 
nr 21) czuję wyraźny niedosyt. A po­
nieważ sprawa, jest ważna, pragnę 
podzielić się kilkoma spostrzeżenia­
mi.

Banałem jest stwierdzenie, iż 
„konsumenci uważają, żę ryb bra­
kuje”. Oczywiście, że ich brakuje — 
ba, jest ich mniej, niż dawniej! Iry­
tuje, gdy czyfa się, że dyrektorzy 
dyskutują o elementach marketing 
gowych i snują rozważania na te­
mat „ambitnych” planów złowienia— 
...za 7 lat 820 tys. ton ryb morskich.

Warto pamiętać, że PRL zajmuję 
w skali światowej jedno z pierw­
szych miejsc w budowie dalekomor­
skich statków rybackich. Nie od rze­
czy będzie przypomnieć, że mamy 
potężną flotę rybacką do połowów 
dalekomorskich, plasującą nas na 
piątym miejscu w skali światowej. 
A jakie są efekty? Otóż pod wzglę­
dem ilości odłowionych ryb mor­
skich zajmujemy obecnie miejsce w 
trzeciej dziesiątce.

W latach 1975—11 połowy ustabili­
zowały się na poziomie ok. 650 tys. 
ton rocznie, w 1978 roku nastąpił 
wydatny spadek naszych połowów 
do 566,2 tys. ton (patrz: „Mały Rocz­
nik Statystyczny 1979”, strona 97). 
Tymczasem połowy światowe rosną 
z roku na rok. Ostatnio szacuje się 
je na 80 milionów ton. A nasz u- 
dział maleje: w latach 1975—77 wy­
nosił ok. 0,9 proc., a ostatnio chyba 
już tylko ok. 0,7 proc.

Najwyższy czas, by popchnąć do 
przodu ten odstający dział gospodar­
ki żywnościowej, ale nie na miarę 
800 tysięcy ton ryb — za 7 lat!

BARBARA J. KRUPA
Tczew

RED: Zgadzamy się, że dobrze by­
łoby „pchnąć do przodu” rybołów­
stwo morskie. Wydaje się jednak, że 
obecnie głównym problemem jest nie 
wielkość floty, lecz dostęp do łowisk 
w związku z powszechnym, wprowa­
dzeniem tzw. stref ekonomicznych 
na morzach. Połowy rosną przede 
wszystkim w tych państwach, które, 
mają swobodny dostęp do tych stref. 
My, niestety, do tyoh państw .nie 
należymy.

Pedałuj 
za młodu

Odpowiadając na pytanie skiero­
wane dla nas w notatce pt. .„Dzieci 
chcą Ptysia” („Ż.G.” nr 14/1979), u- 
przejmie wyjaśniamy:

. Wymieniony skuterek był przewi­
dziany dla dzieci do jazd zabawo­
wych z własnym napędem elektry­
cznym, którego źródłem prądu był 
akumulator żelowy o poj. 8 Ah. Za­
łożenia konstrukcyjne i normy do­
tyczące wymagań użytkowych okre­
ślały, że akumulator miał wystar­
czyć na nie mniej niż 60 min. jazdy 
ciągłej po powierzchni poziomej 
równej, bez doładowywania. przy 
obciążeniu masą 20 kg. Praktyka 
jednak wykazała, że akumulatory 
produkowane przez Fabrykę Aku­
mulatorów w Bielsku-Białej — we­
dług zagranicznego wzoru firmy 
„Pines" — nie spełniły w pełni wy­
magań normy w zakresie trwałości. 
W obrocie i o war owym znalazła się 
spora liczba skuterków reklamowa­
nych głównie z powodu samego aku­
mulatora. Producent skuterkópz nie 
mógł, mimo interwencji w dyrekcji 
Kombinatu „Centra” w Poznaniu, 
tym wadom zapobiec.

Podstawową przyczyną usterek 
było nieprzestrzeganie instrukcji 
obsługi akumulatora, a więc: wy­
czerpanie do maksimum pojemności 
akumulatora w czasie dłuższej jaz­
dy, niedoładowywanie akumulatora 
do właściwej pojemności przez sa­
mego użytkownika, niedoładowywa- 
nie akumulatora przez placówki 
handlowe po 30 dniach przechowy­
wania w sklepie.

Niespełnienie tych podstaw owych, 
przewidzianych instrukcją zaleceń 
powodowało, że jazda skliterkiem 
stawała się kłopotliwa i spacer nie­
udany. Innym pow-odetn, który zmu­
sił producenta wyrobów do zaniecha­
nia produkcji „Ptysia” było ograni­
czenie importu silniezków elektrycz­
nych, sprowadzanych z n obszaru 
płatniczego.

Uwzględniając te trudności za­
projektowano na bazie „Ptysia” no- 
wy model skuterka dziecięcego o na­
pędzie pedałowym na koła przednie, 
pod nazwą „Balbinka”, którego pro­
dukcję podjęliśmy w roku 1976, o- 
raz odmianę „Balbinka-T.u.jc” / bo­
gatszym wyposażeniem. Do dziś oba 
typy są produkowane.

Nadmienić należy, że sami użyt­
kownicy niejednokrotnie krytyko­
wali skuterki elektryczne ze wzgię- 
d« na nieruchomą pozycję dziecka w 
czasie jazdy, bez pracy fizycznej, t.j. 
pedałowania. Dlatego skuterki o na­
pędzie nożnym cieszą się dużym po­
wodzeniem i są niezawodne w ek­
sploatacji.

Informujemy również, że w I pół­
roczu 1989 rozpocznie się produkcja 
nowego trzykołowego rowerka z na­
pędem nożnym pn. „Agatka" dla 
dzieci w wieku od 2 do 4 lat, który 
został zaprojektowany z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka.

mgr inż. HENRYK MACKIEWICZ 
z-ca dyr. nacz. d.s. teclinicziirch 
inż. KAZIMIERZ GAWIŃSKI 

kierownik Działu Rozwoju Techniki 
Zakłady Rowerowe „Predotn-Romet”

Bydgoszcz
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ANKIETA 
„GRA O WSZYSTKO”

W opublikowanym obok artykule dr. Tadeusza Wojciechowskiego 
„Organizacja zaopatrzenia materiałowego” poruszamy niektóre proble­
my funkcjonowania handlu środkami produkcji oraz przedstawiamy 
poglądy Autora na kierunki pożądanych zmian w tej dziedzinie dzia­
łalności gospodarczej. W naszym cyklu „Gra o wszystko”, poświęco­
nym rezerwom poprawy gospodarki materiałowej i znaczeniu, jakie 
postęp w tej dziedzinie będzie miał dla określenia perspektyw rozwo­
jowych kraju w nadchodzących latach, zamierzamy m. in. zająć się 
bardziej szczegółowo tzw. handlem zaopatrzeniowym. Jest bowiem fak­
tem, że — po pierwsze — sposoby dystrybucji surowców, materiałów, 
półwyrobów, oprzyrządowania, normaliów itp. mogą zaostrzać lub ła­
godzić istniejące napięcia, po drugie — że dość powszechne śą kry­
tyczne oceny funkcjonowania dotychczasowego systemu zaopatrzenia, 
po trzecie — że od pewnego czasu obserwujemy zjawisko malejącego 
udziału central zaopatrzenia i zbytu oraz innych jednostek handlu 
środkami .produkcji w systemie zaopatrzenia przemysłu i (pozostałych 
działów gospodarki narodowej.

Przygotowując publikacje poświęcone problemom funkcjonowania 
jednostek handlu zaopatrzeniowego i roli tych jednostek w racjonali­
zowaniu i porządkowaniu gospodarki materiałowej pragnęlibyśmy dy­
sponować „pakietem opinii” naszych Czytelników na te tematy. Do­
świadczenia i przemyślenia działaczy gospodarczych z zakładów w 
sprawach funkcjonowania systemu zaopatrzenia stanowiłyby ogromną 
pomoc w wyprowadzeniu właściwych wniosków i ustaleniu kierunków 
redakcyjnego sondażu. Gorąco zachęcamy więc do przekazania nam 
swoich uwag w tych sprawach, a przynajmniej do odpowiedzi na kilka 
następujących pytań:

• Czy wzrost adziata fnnyeh niż JeditostM haańta łredkamł produk­
cji źródeł zaopatrzenia wyn&a a:
1. Dążenia do obniżenia kosztów tego zaopatrzenia? TAK. NIE. NIE! 

MAM ZDANIA.
9. Uzyskania większego wpływu na jakość dostaw i zgodność ich z 

zapotrzebowaniem? TAK. NIE. NIE MAM ZDANIA.
3. Skrócenia terminów dostaw?^TAK. NIE. NIE MAM ZDANIA. *
4. Z innych powodów (jakich) ? . . .' . .................................... .... . .
. . . ................................. * • • . . ’ • • . . . . • • . . .
• Czy korzystanie a pośrednictwa jednostek handta środkami pro­

dukcji pozwala obecnie na:

1. Pełniejszą komplementamość dostaw? TAK- NIE. NIE MAM ZDA­
NIA.

Ł Większą pewność otrzymania koniecznych surowców, półwyrobów, 
normaliów itp'.? TAK. NIE. NIE MAM ZDANIA.

3. Uniknięcie zbędnych lub nieracjonalnych przewozów? TAK. NIE. 
NIE MAM ZDANIA.

4. Ograniczenie konieczności posiadania własnych zapasów? TAK. NIE. 
NIE MAM ZDANIA............

5. Skuteczniejsze. planowanie produkcji w "horyzoncie wieloletnim? 
TAK. NIE. NIE MAM ZDANIA.

• Jaki powinien być profil speefaHeaeyjny jednostek handlu środ­
kami produkcji : oraz ewentualne tendencje zmian ' w dotychczasowym 
systemie, a mianowicie:

1. Czy jednostki handlu środkami produkcji powinny być nastawione 
na stosunkowo ograniczony, i jednorodny zakres oferowanych wy- ; 
robów zaopatrzeniowych? TAK. NIE- NIE MAM ZDANIA.

2. Czy też — odwrotnie — dążyć by należało do bardziej komplekso­
wego i uniwersalnego (wielobranżowego) ich profilu? TAK. NIE. 
NIE MAM ZDANIA.

9. Czy jednostki handlu środkami produkcji powinny^być agendami 
odpowiednich zjednoczeń wytwórczych, czy też powinny być sa­
modzielnymi organizacjami gospodarczymi, podległymi np. Urzędo­
wi Gospodarki Materiałowej? ... . ..... . .. . . .

. . . . . .... . j . . . . . ■ : • • • • • • • ■ • • 
4. Czy — obok pośrednictwa w zaopatrzeniu — jednostkom handlu 

środkami produkcji powinny przypadać również inne zadania, np. 
współautorstwo lub autorstwo bilansów zaopatrzeniowych, nadzór 
nad właściwa gospodarką materiałową w zaopatrywanych zakła­
dach, konsultacja w zakresie doboru i wykorzystania materiałów, 
uprawnienia i obowiązki inspekcyjne w sprawach programowania 
i jakości produkcji materiałów, normaliów itp.? TAK. NIE. NIE 
MAM ZDANIA.

B. Jeżeli powinny przypadać również Inne zadania, to jakie 1 dlaczego?

• W programach działań jednostek handlu środkami . produkcji 
przewiduje się na ogół rozwinięcie iniejtyw zmierzających do skróce­
nia terminów dostaw, przechodzenia'na system dostaw gwarantowa- 
ńyeh, świadczenia usług transportowych, wstępnego przygotowania 
technologicznego materiałów, surowców itp. (sortowanie, cięcie i inne). 
Czy w swojej praktyce:

1. Zetkńęliśćie się z tymi inicjatywami? TAK. NIE.
9. Jaka jest — z Waszej strony — ocena skuteczności i użyteczności 

tych inicjatyw?................. ....

• Czy — na podstawie dotychczasowych doświadczeń — można 
wymienić jedną lub więcej jednostek handlu środkami produkcji, 
których działalność uznać by można za wzorcową lub przynajmniej 
zadowalającą? TAK. NIE. '

W przypadku odpowiedzi pozytywnej:
1. Jaka to jest jednostka (jednostki)? .............

2. Czym wyróżnia się ona (wyróżniają się one) w stosunku do pozo­
stałych? .................  . /.................. ..... .......................................

8. Co z działalności tych jednostek zasługuje na szersze upowszech­
nienie i naśladownictwo ze strony jednostek pozostałych? ....

Prosimy o podanie (ewentualnie do wiadomości redakcji) nazwy za­
kładu pracy, jego resortowej przynależności oraz kierunku specjali­
zacji (produkcja — jaka? i ... 8 ....... . e ... .

usługi — jakie?) . . . « . . . s . 8 & . . . . ■ • > ■ ■ «

Z góry dziękujemy za odpowiedzi na wyżej postawione pytania oraz 
_ ewentualnie — szersze uwagi i. spostrzeżenia dotyczące funkcjo­
nowania jednostek zaplecza zaopatrzeniowego. Prosimy o kierowanie 
odpowiedzi do dnia 31 sierpnia 1979 r. na adres naszej redakcji: 00-950 
Warszawa 1, ul. Hoża 35, skrytka pocztowa 7, z dopiskiem na kopercie: 
Ankieta.

ORGANIZACJA 
ZAOPATRZENIA 
MATERIAŁOWEGO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tomiast — bliskość terytorialna lub 
opinia odbiorcy. Stąd też częste są 
przypadki bardzo odległych teryto­
rialnie powiązań powodujących nad­
mierne obciążenie transportu, mimo ■ 
że analogiczny artykuł można wy­
produkować i zakupić u innego pro­
ducenta, w bliższej odległości od do­
stawcy.

Problem ten dotyczy jednak tylko 
30—40 proc, (szacunkowo) całości po­
wiązań bezpośrednich. Dla reszty — 
o konieczności ustalenia określonej 
więzi bezpośredniej, nawet między 
bardzo Odległymi przedsiębiorstwa­
mi, decyduje specjalizacja i wynika­
jącą z niej faktyczna monopolizacja 
produkcji (w znaczeniu technicz­
nym).

Drugą formą obrotu jest tzw. tran- s 
żyt organizowany lub rozliczany1), 
polegający na tym, że transakcję 
organizuje właściwa jednostka zbytu 
rozprowadzająca dany materiał, ko­
jarząca producenta z odbiorcą i 
utrzymująca się z reguły z uzyskiwa­
nej od dostawcy prowizji. Tą formą 
obrotu objęto w Polsce ok. 32 proc, 
całej wartości Zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego, przy czym są to 
z reguły wszystkie artykuły rozdzie­
lane, takie jak: wyroby hutnicze, 
metale nieżelazne, cement itp. — zu­
żywane z reguły w dużych ilościach. 
Funkcjonowanie jednostek zbytu 
(tzw. biur zbytu lub biur sprzedaży) 
jest ekonomicznie uzasadnione; by­
ło to kilkakrotnie badane w polskich 
warunkach gospodarczych, a analo­
giczne badania prowadzone w ZSRR 
i w innych krajach demokracji ludo­
wej wniosek ten potwierdzają8). 
Wątpliwość budzi natomiast liczba 
tych jednostek, których w Polsce 
jest przeszło 40, tj. dużo więcej niż 
w innych krajach socjalistycznych, 
oraz powszechnie stosowana zasada 
ich powiązania organizacyjnego s 
organizacją (zjednoczeniem) tredu­
kującą rozprowadzane materiały, a 
tym samym (poza wyjątkami) przed­
miotowo wąski zakres działania.

b Zgodnie 2 zasadami ustalonymi w 
zarządzeniu przewodniczącego Komr^i'. 
Planowania orzy RM n~ 26 s dn!a 
25.VII.1970 r.

’) Prcy tranzycie organizowaćj-m apa­
rat zbytu nie zawńera umów w rwoim 
imieniu, doprowadzając Jedynie do za­
warcia umowy między dostawcą I odbior­
cą. Przy tranzycie rozliczanym Jednostka 
zbj-tu zawiera umową z dostawcą (kup- 
no). a następnie z odbiorca Isorzeda’:).

c) Zoo. m. in. praca COBRGM w War­
szawie i KI IMS w Moskwie pi. ..Efektyw­
na struktura powiązań gospodarczych i 
umownych w zakresie dostaw środków 
produkcji w warunkach planowej gesoo- 
dadki socjalistycznej”. Warszawa 19-76.

4) Zob. np. L. Drapich, T. Głód. Z. Gra­
bowski, 3. Rokosz: „Organizacja obro­
tu środkami produkcji w regionie go­
spodarczym”. Warszawa 1974-75 COBRGM. 
a także Cz. Skowronek: ..Wpływ obrotu 
Składowego środkami produkcji na -a- 
pasy produkcyjne w gospodarce narodo­
wej”. Warezawa 1977, COBRGM.

Niedoceniana forma: 
obrót składowy

Trzecią formą jest tzw. obrót skła­
dowy, tzn. obrót dokonywany fizycz­
nie przez placówki hurtowego i deta­
licznego handlu materiałami, często 
podporządkowane jednostkom zbytu 
zgrupowanym na ogół w zjednocze­
niach (centralach) handlowych 
wchodzących w skład resortów prze­
mysłowych lub — w niewielkiej licz­
bie ;— resortu gospodarki materia­
łowej.

I tu występuje duże rozdrobnienie 
organizacyjne oraz wyraźny brak 
spójnego modelu. Przysłowiowy „za­
opatrzeniowiec” nie może np. zrozu­
mieć, dlaczego narzędzia w całym 
kraju poza Warszawą kupuje się w 
hurtowniach Centrali „Elmet”, ale w 
Warszawie — tylko w Branżowej 
Hurtowni Narzędzi należącej.do Biu­
ra Zbytu Narzędzi. Jego zdziwienie 
powiększa fakt, że musi załatwiać 
zakup w innym biurze i w innym 
trybie — mimo że branżowa hurtow­
nia mieści się na tym samym terenie 
co hurtownia „Elmetu” w Warsza­
wie.

Forma obrotu składowego obejmu­
je około 17—18 proc, wartości arty­
kułów zaopatrzenia i zaspokaja za­
potrzebowanie jednostek gospodarki 
uspołecznionej na drobne ilości sze­
rokiej gamy asortymentów, zwłasz­
cza związanych z utrzymaniem ruchu 
i z remontami, a także utrzymaniem 
administracji, szkolnictwa, służby 
zdrowia, gospodarki komunalnej itp. 
Efektywność tej formy obrotu jest 
specjalnie istotna, m. in. ze względu 
na możliwości większej koncentra­
cji zapasów w sieci handlowej, po­
zwalającej ?»rzy sprawnym funkcjo­
nowaniu (krótkie terminy, solidność) 
na znaczne zmniejszenie zapasów u 
odbiorców, a zatem spadek poziomu 
zapasów w skali kraju.

Zarówno badania, jak i doświad­
czenia w tym względzie potwierdzają 
tę tezę *) świadcząc o konieczności 
zwiększenia udziału formy obrotu 
składowego kosztem obrotu tranzy­
towego. Ocenia się, że udział obrotu 
składowego w polskich warunkach 
gospodarczych powinien być zbliżo­
ny do udziału osiągniętego w NRD, 
Czechosłowacji, a ostatnio także w 
ZSRR i Bułgarii, tzn. powinien wy­
nosić około 23—24 proc, wartości ca­
łego zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego.

Organizacja obrotu środkami pro­
dukcji jest od wielu lat krytykowa­
na, przy czym powtarzane są nastę­
pujące podstawowe zarzuty:

podsystem obrotu w obecnym 
jego kształcie jest wynikiem wielu 
przypadkowych decyzji; brak jedno­
litej koncepcji (modelu) tego syste­
mu najbardziej dostosowanego do 
potrzeb gospodarki;
• ilość jednostek zajmujących się 

pośrednictwem w obrocie środkami 
produkcji jest tak duża, że trudno 
się zorientować, kto za co odpowiada; 
odpowiedzialność za prawidłowe za­
opatrzenie nie jest w ogóle wyraźna;
• zależność organizacyjna jedno­

stek obrotu od producentów ma 
swoje zalety, ale podstawową jej 
wadą jest brak wpływu na produ­
centa, występowanie w stosunkach a 
odbiorcami wyłącznie w jego imie­

niu i umacnianie zjawiska rynku do­
stawcy:
• bilanse szczegółowe, sporządza­

ne na ogół przez biura zbytu, są czę­
sto błędne, stwarzają z reguły szereg 
napięć 1 nie opierają się na dostate­
cznie obiektywnej analizie potrzeb 
kraju;
• udział obrotti składowego jest 

zbyt niski, a sieć handlowa zbyt 
uboga i słabo wyposażona w zapasy; 
utrudnia: to zaopatrzenie w drobne 
ilości . materiałów, powodując nie­
uzasadniony wzrost zapasów u od­
biorców;
• hurtownie materiałowe są zbyt 

wyspecjalizowane, za mało jest pla­
cówek wielobranżowych, pozwalają­
cych na zakup uzupełniających się 
lub zastępczych materiałów w jed- 

' nym miejscu;
• baza materialna handlu hurto­

wego materiałami (magazyny, sprzęt 
przeładunkowy)- jest zaniedbana i 
obsługa klientów odbywa się w wa­
runkach powodujących często stratę 
czasu-ludzi i środków transportu.

Wariant: 
xarxqdxanie i „centrum"

Kształt podsystemu obrotu środ­
kami produkcji nie może być oder­
wany od całości systemu zarządza­
nia gospodarką narodową i pozosta­
łych elementów systemu zaopatrze­
nia. Powiedzieliśmy już, że zakłóce­
nia ną światowym rynku surowco- 
wo-materiałowym, jakie wystąpiły w 
latach siedemdziesiątych, będą 
prawdopodobnie występowały rów­
nież w latach 1980—199Ó, przynaj­
mniej w: sensie stopniowego wzrostu 
cen. Gospodarka polska powinna do­
stosować się do tej sytuacji, z jednej 
strony —r przez maksymalną racjo­
nalizację .gospodarki materiałowej i 
zdecydowany wzrost efektywności 
zużycia materiałów, a z drugiej — 
przez bardziej elastyczne dokonywa­
nie zmian w strukturze produkcji i 
■bardziej - precyzyjną wewnętrzną 
synchronizację planu.

Mimo obiektywnych trudności 
trzeba przyjąć założenie, że gospo­
darka planowa jest w stanie zapew­
nić globalną i cząstkową równowa­
gę na rynku środków produkcji i że 
w latach 1980-85 równowaga ta — 
naruszona w latach 1977-79 — będzie 
stopniowo przywracana. Osiągnięcie 
tego celu jest w zasadzie możliwe 
zarówno przy konsekwentnym zasto­
sowaniu administracyjno-nakazo- 
wych metod sterowania podażą i po­
pytem — jak I przy równie konsek­
wentnym zastosowaniu metod para­
metrycznych.

Przy alternatywie powrotu do me­
tod nakazowych i większej szczegó­
łowości planowania centralnego 
utrzyma się — występująca zresztą 
w latach 1977-79 — tendencja do 
zwiększania zakresu centralnego bi­
lansowania i rozdzielnictwa oraz 
umacniania centralnego wpływu na 
kształtowanie więzi poziomych. 
Tendencja ta prawdopodobnie spo­
woduje znaczny (30—40 proc.) wzrost 
liczby grup artykułów, których bi­
lanse są zatwierdzane przez central­
ne szczeble zarządzania i przez dy­
rektorów zjednoczeń, wzrost liczby 
artykułów formalnie rozdzielanych 
(o około 20 proc.) I utrzymywanie 
zwyczaju nieformalnego rozdzielni­
ctwa, oraz wzrost liczby zakazów 
stosowania określonych materiałów 
do określonych celów. Przyjęcie ta­
kiego kierunku oznacza zatem rozbu­
dowę rzeczowego planowania pro­
dukcji w skali makroekonomicznej 1 
zwiększenie nacisku na zastosowanie 
bardziej nowoczesnych (ale i trud­
niejszych) metod wewnętrznego zbi­
lansowania planu — ms in. sporzą­
dzanych ex antę bilansów przepły­
wów międzygałęziowych niektórych 
grup artykułów.

Rozszerzenie liczby artykułów roz­
dzielanych stworzy oczywiście okre­
ślone konsekwencje dla systemu 
umów, zmniejszając (i tak niewielką) 
możliwość swobodnego wyboru 
źródła dostawy i tym samym pole 
manewru w stosowanych indywidu­
alnie przez odbiorcę ekonomicznych 
kalkulacjach, zmierzających do 
wyboru najbardziej optymalnego 
źródła — jeśli w ogóle taki wybór w 
danym przypadku (np. pod względem 
technologicznym) jest możliwy.

Przyjęcie tego wariantu rozwoju 
systemu zaopatrzenia oznacza ponad­
to dalszy wzrost pozycji jednostek 
organizujących zbyt materiałów, 
sprzyjający powstawaniu zjawisk 
„rynku dostawcy”. Przy tym warian­
cie wydaje się niezbędne rozważenie 
Jednej z następujących dwóch propo­
zycji (można je zresztą modyfikować 
w szczegółach) organizacji obrotu: 
pełna centralizacja sterowania obro­
tem materiałowym (w postaci zbliżo­
nej do rozwiązań stosowanych w 
ZSRR, Bułgarii i Rumunii) lub cen­
tralizacja częściowa, polegająca na 
połączeniu pod nadzorem jednego 
organu rządowego tylko podstawo­
wych jednostek (organizacji) handlu 
materiałami.

Pełna centralizacja sterowania ob­
rotem oznaczałaby w naszych wa­
runkach podporządkowanie większo­
ści zarówno jednostek zbytu, jak i 
handlu materiałowego jednemu 
organowi rządowemu ^.s. saopatrze- 
nia i gospodarki materiałowej. Tere- 
nowe placówki (przedstawicielstwa) 
tego organu dysponowałyby wszyst­
kimi branżowymi oraz wielobranżo­
wymi hurtowniami i sklepami. Po­

zwoliłoby to lepiej wykorzystać po­
wierzchnię magazynową (przy cen­
tralizacji zarządzania zawsze pow- 
stają takie możliwości) oraz stosować 
jednolite, zasady obsługi odbiorców. 
Część funkcji bilansowania i roz­
dzielnictwa przeszłaby z Komisji 
Planowania przy RM do tego organu.

Import uzupełniający i wyłączny 
materiałów i surowców dokonywany 
byłby ze scentralizowanych limitów 
i środków należących również do te­
go organu., Rozbudowane — zresztą 
chyba z oszczędności etatowych pow­
stałych w wyniku centralizacji — 
powinny zostać funkcje kontroli re­
alizacji umów (zamówień) i gospoda­
rowania materiałami. Byłby to więc 
organ rządowy odpowiedzialny za 
funkcjonowanie całokształtu syste­
mu zaopatrzenia — poza koopera­
cją wewnątrzresortową.

Druga możliwość (centralizacja 
częściowa), polegająca na połączeniu 
pod nadzorem jednego, organu rzą­
dowego tylko podstawowych jedno­
stek (organizacji). handlu hurtowego 
i detalicznego materiałami, z zasto­
sowaniem zarządzania terytorialne­
go, jak w poprzednim wariancie, 
oznaczałaby, że biura zbytu i sprze­
daży pozostawałyby nadal w prze­
myśle. Bilansowanie szczegółowe i 
tym samym odpowiedzialność (bran­
żowa) za stan zaopatrzenia kraju ob­
ciążałyby więc nadal (przynajmniej 
formalnie) poszczególne przemysły.

Koncentracja powiedzmy 50 proc, 
wartości handlu hurtowego i detali­
cznego materiałami w jednym resor­
cie funkcjonalnym (a więc handlu 
niezależnego od producenta) powin­
na pozwolić m. in. na wywieranie 
decydującego wpływu na zsynchro­
nizowany rozwój bazy materialnej 
handlu materiałowego, zwiększenie 
wymagań handlu i odbiorców w sto­
sunku do producentów materiałów.

Utworzenie scentralizowanej orga­
nizacji handlu umożliwiłoby również 
stopniowe zastosowanie ETO, po­
zwalającej na zwiększenie opera­
tywności sterowania niektórymi 
funkcjami placówek handlu materia­
łowego oraz uzyskanie efektów typo­
wych dla każdej koncentracji, tj. 
przede wszystkim zmniejszenia, za­
trudnienia i obniżki kosztów działal­
ności. ,
Wariant: 
zarxqdxanie „parametryczne"

Wariant zarządzania „parametry­
cznego”, również teoretycznie możli­
wy, trzeba by jednak oprzeć na r— 
.moim zdaniem mało realnym — za­
łożeniu, że trudności zaopatrzeniowe 
mają charakter przejściowy, że po 
2—3 latach zmniejszą się. Tyńi sa­
mym można by przyjąć, że charakter 
przejściowy mają tendencje do 
„uszczegóławiania” planu rzeczowe­
go i bilansowania, żaś koncepcje pla­
nistyczne w tej dziedzinie w latach 
osiemdziesiątych zmierzać będą po­
nownie (jak w 1970—1972) do ograni­
czenia liczby artykułów centralnie 
bilansowanych 1 rozdzielanych oraz 
do zmniejszenia zakresu rzeczowego 
centralnego planu. Przyjęcie takie­
go założenia oznaczałoby, że wpływ 
planu centralnego na kształtowanie 
więzi poziomych koncentrowałby się 
głównie na ustalaniu kierunków roz­
woju poszczególnych gałęzi przemy­
słu i branż (a tym samym specjaliza­
cji produkcji) oraz planowym 
kształtowaniu podstawowych więzi 
kooperacyjnych między branżami, 
zaś organizacyjnie — między zjed­
noczeniami i ministerstwami. Wystą­
piłoby dalsze stopniowe zmniejszenie 
Ingerencji centralnej w operatywne 
kształtowanie powiązań między 
przedsiębiorstwami na rzecz umac­
niania systemu umów bezpośrednich 
i roli sensu stricto pośredników 
handlowych.

W obecnym systemie zarządzania 
umowy są przeważnie następstwem 
planu, a nie jego podstawą. Nielicz­
ne przypadki kooperacyjnych umów 
wieloletnich nie naruszają tej regu­
ły, tym bardziej, że dotyczą rzeczy­
wiście wysoko specjalistycznych ele­
mentów. W systemie zarządzania 
konsekwentnie parametrycznym by­
łoby niezbędne zapewnienie innej re­
lacji między umowami i porozumie­
niami regulującymi związki między 
przedsiębiorstwami a planem gospo­
darczym. Umowy i porozumienia 
wieloletnie oraz zawierane z więk­
szym wyprzedzeniem umowy roczne 
powinny w dużym stopniu (choć nig­
dy całkowicie) determinować plano­
waną wielkość i strukturę produkcji. 
Bilanse powinny mieć jędnak wów­
czas wyraźny charakter instrumentu 
planistyczno-kontrolnego, a nie in- 
trumentu sterowania przepływem 
środków.

Byłaby wówczas również koniecz­
na bardziej dokładna’! lepiej zorga­
nizowana stała, centralna obserwa­
cja sytuacji na rynku środków pro­
dukcji oraz operatywne usuwanie 
odcinkowych zakłóceń. Próbą takiej 
działalności są prowadzone w Polsce 
od 1975 r. oceny sytuacji zaopatrze­
niowej sporządzane przez Urząd Go­
spodarki Materiałowej oraz opera­
tywne rozpatrywanie międzyresorto­
wych zakłóceń w zaopatrzeniu przez 
powołany w 1977 r. specjalny zespół 
międzyresortowy działający pod 
przewodnictwem ministra gospodar­
ki materiałowej. Można przyjąć, że 
w przedstawionej alternatywie roz­
woju systemu zaopatrzenia działal­
ność ta miałaby kluczowe znaczenie 

i byłaby zdecydowanie bardziej roz­
winięta, a wspomniany zespół ko­
ordynacyjny — wzorem doświadczeń 
WRL — wyposażony zostałby w do­
datkowe instrumenty oddziaływania 
w postaci m. in. rezerw bilansowych 
niektórych materiałów lub środków 
dewizowych na ich. interwencyjny 
zakup.

Jeśli przyjąć tę alternatywę, wów­
czas można by pozostawić istniejący, 
nie w pełni konsekwentny, ale jed­
nak zdecentralizowany „model” 
organizacji obrotu środkami produk­
cji, porządkując go jedynie w zakre­
sie -podmiotówo-przedmiotowych 
kompetencji poszczególnych organi­
zacji i jednostek. Przede wszystkim 
należałoby (co w modelu scentralizo­
wanym wystąpi niejako automatycz­
nie) upoważnić określony organ rzą­
dowy do ustalenia wspólnie z zainte­
resowanymi resortami, czym i z kim 
określona jednostka powinna hJtnd- 
lować, aby nie powtarzały się sytu- 

. acje, o których wspomniałem na 
przykładzie narzędzi. Organ ten po­
winien publikować corocznie formal­
ny wykaz jednostek mających „li­
cencję” handlu określonymi artyku­
łami zaopatrzeniowymi. Stanowiłoby 
to nieocenioną pomoc dla-służb za­
opatrzenia. Należałoby przy okazji 
uporządkować nazewnictwo, aby na­
zwy tych jednostek odpowiadały tre­
ści ich działalności.

Tak skonstruowany model byłby 
zbliżony do rozwiązania zastosowa­
nego w WRL. Oczywiście, konieczne 
jest również i w tym „modelu” po­
rządkowanie form, metod i zakresu 
bilansowania i rozdzielnictwa, ale 
nie; zamierzam tu szerzej rozwijać te­
go zagadnienia.
Rozwiązanie realistyczne

Na zakończenie tych rozważań wy­
padałoby możliwie ¥ jednoznacznie 
wskazać na rozwiązanie, które autor 
osobiście uważa za najbardziej pra­
widłowe. Gdybym mógł uwierzyć w 
przejściowy charakter trudności na 
światowym rynku surowcowym, 
oppwiadałbym się za wariantem zde­
centralizowanym (zresztą nie tylko 
w sferze funkcjonowania zaopatrze­
nia, ale w całym systemie zarządza­
nia gospodarką). Uważam jednak, że 
w dającym się przewidzieć okresie 
trudności te nie ustąpią, a mogą się 
nawet zaostrzyć. Jeśli mamy temu 
skutecznie stawić czoła, to pozostaje 
jedynie wybór między dwoma sposo­
bami organizacji zaopatrzenia miesz­
czącymi się w wariancie administra- 
cyjno-nakazowych metod zarządza- 
nia, nie licząc ewentualnych ich mo­
dyfikacji. Wariant zarządzania „pa­
rametrycznego”, wzorowany na roz­
wiązaniach węgierskich, niestety, ze 
względów, praktycznych nie wchodzi 
moim zdaniem w grę.

Z tych powodów opowiadam się za 
modelem „centralizacji częściowej'”, 
polegającej na. koncentracji zarzą­
dzania handlem hurtowym i detali­
cznym materiałami w odpowiednim 
organie rządowym oraz pozostawie­
niem funkcji (i jednostek) zbytu w 
organizacjach producentów. Organ 
nadzorujący handel hurtowy powi­
nien mieć jednak równocześnie roz­
szerzony zakres zadań w dziedzinie 
opracowania bilansów materiało­
wych, rozbudowaną kontrolę bilan­
sowania i gospodarowania materia­
łami. Powinien jednak także — mo­
im zdaniem — przejąć z modelu zde­
centralizowanego funkcje koordyria- 
cyjno-rozjemcze w zakresie między­
resortowych sporów kooperacyjno- 
zaopatrzeniowych (z wyposażeniem xv 
środki oddziaływania) i koordynację 
tworzenia oraz ustalania zakresu 
przedmiotowego działania jednostek 
obrotu.

Dlaczego nie skłaniam się do mo­
delu w pełni scentralizowanego, sko­
ro w ZSRR, Bułgarii, Rumunii zdaje 
on nieźle egzamin? Dlatego, że nie 
pasuje on do przyjętej u nas koncep­
cji zarządzania organizacjami go­
spodarczymi, którym — mimo 
wszelkich ograniczeń — pozostawio­
no jednak dużą samodzielność. Trud­
no wyobrazić sobie nasze zjedno­
czenie przemysłowe — szczególnie 
pracujące według zasad nowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego — 
pozbawione zupełnie prawa samo­
dzielnego nawiązywania kontaktów 
handlowych i ustalania — przynaj­
mniej częściowo — struktury pro­
dukcji z intencją uzyskania możliwie 
najwyższych efektów. Oderwanie 
funkcji organizacji zbytu od zjedno­
czeń oznaczałoby właśnie taką sytu­
ację, nie mówiąc już o tym, że ana­
logicznie zmieniłby się układ odpo­
wiedzialności za zasilanie materiało­
we tegoż zjednoczenia.

TADEUSZ WOJCIECHOWSKI
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WJelczańskich Zakładach Samo­
chodowych między 1 a 20 
czerwca nie zszedł z taśmy ani 

jeden kompletny autobus.
Dookoła hali montażowej pousta­

wiane autobusy, którym coś brakuje; 
jest tu ponad dwadzieścia PR-110 i 
dwanaście socjalnych -080. W 
pierwszych dniach czerwca zalegało 
w ten sposób ponad pięćdziesiąt au­
tobusów. Taki pojazd, kiedy zejdzie 
s taśmy montażowej, nie wraca już 
na nią: cokolwiek mu brakuje, uzu­
pełniane jest na stanowisku zastęp­
czym. Przy .tej liczbie odstawionych 
wozów każde wolne miejsce wokół 
hali awansuje do rangi „stanowiska 
zastępczego”. Takiego stanu lepiej 
nie oceniać z punktu widzenia orga­
nizacji i ładu technologicznego. (

Wydawało się, że gorzej być nie 
może, kiedy zimą zamias't 60 wago­
nów z materiałami i częściami od ko­
operantów przychodziło 5—15 na do­
bę. Ta bieda dotknęła wszystkich, 
więc też i wszyscy zabrali się do od­
rabiania zaległości. W JZS również 
wierzono, że jest to realne, potwier­
dziła to wyraźna poprawa w wyko­
nywaniu zadań produkcyjnych. Ów 
umiarkowany optymizm załamał się 
z chwilą kiedy wyczerpały się zapa­
sy. Właśnie w czeiwcu okazało się, 
że są z nich całkowicie „odwodnie­
ni”, a cienkie nitki solidarności ko- 
operanckiej pękały jedna po drugiej. 
Choć przecież wydawało się, źe 
wszyscy od początku roku za­
brali się z podwójną gorliwością do 
roboty.

Dodatkowe przydziały, przerzuty 
między zakładami podległymi Zjed­
noczeniu Przemysłu Motoryzacyjne­
go, przyspieszanie dostaw — wszyst­
kie te formy pomocy zjednoczenia 
tylko w części ratują z opresji. Lista 
elementów, zespołów, materiałów, 
które nie docierają od kooperantów 
lub przychodzą ze znacznym opóź­
nieniem jest długa. Oto tylko niektó­
re jej pozycje: wyroby hutnicze, wy­
roby przemysłu chemicznego, skrzy­
nie biegów wszystkich typów, silniki, 
akumulatory, opończe z „Połam” w 
Częstochowie (do samochodów typu 
315 M i 316), siłowniki; ze Spółdzielni 
„Postęp” w Sandomierzu, siodła do 
ciągników 317 D z importu (NRD), 
szyby, chłodnice, zawory, grzejniki, 
lusterka do autobusów PR-110 i 080 
(potrzeby I półrocza — 4800' szt.; 
producent — Wojewódzka Motory­
zacyjna Spółdzielnia Pracy, Poznań, 
Zakład nr 2 w. Gńieźnie ^dostarczył' 
jedynie 2811szt.) itd.:

NA czerwcową dostawę skrzyń 
biegów przyszło czekać 12 dni.

' Z Tczewa wyekspediowano je 
dziewiątego, aż trzech dni trzeba 
było, by dojechały do Jelcza. Takie 
czekanie to wiek dla ludzi, którym 
robota pali się w rękach i grunt pod 
nogami.

Z zamówionych na I półrocze 92 
tys. m kw. płyt „Unilarn” (drewnopo-

dobnych) ich wytwórca — Zakłady 
Tworzyw Sztucznych 'w Pustkowie 
— po potwierdzeniu dostawy na 46 ' 
tys. m kw., dostarczył faktycznie tyl­
ko 18 tys. m kw. Płyty używane są 
do produkcji autobusów PR-110 i 
080. W dniu 21 czerwca schodziły 
więc te autobusy z taśmy niekomple­
tne, m.in. z tej przyczyny, że brako­
wało 11 pozycji płyt ściennych i 3 
pozycji płyt dachowych.

Kiedy sprawa rozbija się o to, że 
■„nie dowieźli” np. siników z WSK 
Mielec lub brakuje skrzyń biegów, 
to z faktem odstawiania autobusów
na stanowiska zastępcze jakby łat­
wiej się pogodzić. Ranga brakującego 
zespołu ułatwia rozgrzeszenie w imię 
„siły wyższej”. I robotnik łątwiej to 
zrozumie. Ale kiedy odstawiane są 
autobusy tylko z tej przyczyny, że 
akurat przerwały się dostawy listew 
z tworzyw sztucznych, a ich wytwór­
ca z Krupskiego Młyna nie ma na 
tę okoliczność żadnego logicznego u- 
zasadnienia i nie daje żadnej więżą­
cej odpowiedzi, to wtedy kończy się 
wyrozumiałość dla „sił wyższych” i 
„przyczyn obiektywnych”. Robotni­
cy, którym przychodzi później po go- 

. dżinach' montować te listwy mówią 
po prostu, że to jest granda. Chodzi 
tu przecież o zwyczajne listwy słu­
żące do kosmetyki wnętrz autobusu. 
Ale bez tych listew żaden odbiorca 
autobusu nie przyjmie — i słusznie. 
Bez tych listew JZS mogą nie wyko­
nać planu. A nawet jeśli wykonają, 
to znowu pewnie oberwą za złą ja­
kość, bo np. w czasie największych 
upałów wspomniane listwy same się 
wypaczały i odpadały od ścian w już 
kompletnych wozach. Widać recep­
tura ich wytwarzania, to już dziesią­
ta woda po kisielu tego, co być po­
winno.

Kiedy są szyby, brakuje, uszczelek 
' („Stomil” Sanok) do szyb drzwio­
wych, kiedy są już uszczelki, właśnie 
przerwały się dostawy szyb awaryj­
nych. I autobus musi czekać na sta­
nowisku zastępczym, bowiem do 
wodnej- próby szczelności musi być 
całkowicie oszklony. Zakłady „Sto­
milu” są głównym dostawcą dla JZS 
wyrobów gumowych (a w tym właś­
nie uszczelek): z zakładu z Sanoka 
nie potwierdzono do dziś 'dostaw 9 
pozycji, z Piastowa — 15, z Wolbro­
mia — 12 pozycji. Jest taka podkład­
ka — poduszeczka gumowa, małe by­
le—co. Kilka takich ^podkładek" ko­
niecznych jest do montowania karo­
serii z podwoziem. W czerwcu odsta­
wiano autobusy, w których karose­
ria postawiona była na podwo­
ziu, a z montażem tych dwu. części 
zwlekać trzeba było tak długo>, aż 
uda się wyżebrać od kooperanta- kil­
kadziesiąt takich podkładek.

Dla jednych taka podkładka to 
bzdet, który być może nie „robi pla­
nu”, dla innych — jak w przypadku 
JZS — taka podkładka stanowi o

W 1978 r. w Jelczańsklch, Zakładach 
Samochodowych wyprodukowano łą­
cznie 10 054 pojazdów, m.in.: 6325:sa- 
mochodów ciężarowych, 2260 autobu­
sów (w tym 1002 typ PB—110),1469 
samochodów innych' rodzajów^ ' • 
Wartość produkcji sprzedanej osiąg­
nęła 8973,1 min zł, co stanowiło przy­
rost w stosunku do 1977 r. o 10,1 proc. 
Wartość produkcji części zamiennych 
wynosiła 546 min zł. Do ważniejszych, 
osiągnięć w 1978 r. zaliczono efektyw­
ną gospodarkę w zakresie ’ oszczęd­
ności materiałów, zysk z tego tytułu 
przekroczył 202 min zł.
Zadania produkcyjne na - rok 1979 
przewidują wykonanie: 6200 samocho­
dów ciężarowych różnych typów, 3600 
autobusów (V/ tym 600 „Karosa”, 1200 
—PR—110, 1800 — 080). Piań przewi­
duje wyremontowanie 500 .autobusów 
(tzw. „akcja 500”).
Przewidywana wartość produkcji ' 
sprzedanej przekroczy 11,4 mid zł (w 
tym części zamienne — 630 mln zł). 
Zadania eksportowe aą większe 0 -71,7 
proc, niż w 1978, r. 1 wynoszą 218 
nln z! deW.

wartości planowanej produkcji, mie­
sięcznej 200 min zł.

Trudności gospodarcze są jakie są, 
jesteśmy świadomi tego faktu. Za­
ległości powstałe na przełomie roku; 
odrabiane są krok po kroku. Jednym 
idzie to lepiej, innymi gdrżej. Prócz 
wysiłku; liczy się w tej grze-Solidar­
ność. Dla- Jelczańiskich Zakładów Sa­
mochodowych ma ona źnaćZenie 
większe niż gdzie indziej.

POWODÓW do radości nie mają 
w Jelczu wiele. Smugę cienia 
rzuca opinia, niebezpodstawna, 

że z jakością nie mogą wciąż sobie 
poradzić. Jeśli chodzi o psioczenie, 
to rzadko któremu pojazdowi tu pro­
dukowanemu tak się dostało od użyt­
kowników jak autobusom serii ber- 
lietowskiej. Wyszło na to, że autobu­
sy te są zbyt delikatne nie tylko na 
naszą aurę, ale i na nasze: warunki • 
podróżowania („autobus z gumy”). 
Obiegowa-opinia jest surowa. Kie-

W 1958 r. powołano przedsiębiorstwo Jelczańskie Zakłady Samochodowe łącząc 
Zakład Budowy Nadwozi Samochodowych i Zakład Naprawy Samochodów. Rok 
później podjęto produkcję o&niotonowych samochodów ciężarowych .,2ubr„ 
A—88 i autobusów międzymiastowych wg konstrukcji „Karosy” zakupionej w 
Czechosłowacji.
Był to początek rozwoju i modernizacji produkcji. Powstały nowe odmiany samo­
chodów clażarowych typ 315 (1967 r.) i 316 (1969 r.), ciągniki siodłowe 317 (1971 r.) oraz 
autobusy miejskie (1963 r.), autobusy przegubowe (1963 r.) 1 przyczepy autobusowe 
(1965 r.> 
Ciężarówkę-„Żubr”, która wykazywała-sporo niedoskonałości eksploatacyjnych za­
stąpiono samochodami udoskonalonymi o średnim standardzie europejskim takimi, 
jak: ośmlotonowy „Jelcz—315”, jedenastotonowy „Jelcz—316”, ciągnik siodłowy 
„Jelcz—317” służący do holowania naczep o ładowności 20 1 wjęcej ton..
Kolejny etap rozwoju fabryki nastąpił po VI Zjeźdzle Partii, kiedy to przyznano 
JZS. nakłady inwestycyjne ńa rozwój produkcji autobusów, m.in. na zakup licencji 

, we francuskiej, firmie Berllet; Na tejże Jicencjhiryły .produkowane do-końca 1976 r.
autobusy miejskie. Były one wersją przejściową do właściwego przedmiotu kon­
traktu— autobusu typ.PB—110 (bardziej pojemnego, lepiej dostosowanego do pol­
skich warunków eksploatacji, wyposażonego w wiele zespołów wytwarzanych już 
w kraju na licencjach czołowych firm zachodnich).
W 1976 r. wyprodukowano serię próbną nowoczesnego, dziewięciotonowego samo­
chodu- ciężarowego S—420, który będzie następcą „Jelcza—315”. Przewidziane są 
również nakłady na wdrożenie licencji steyr na samochody ciężarowe dużej po­
jemności. Już od 1974 r. w wyniku kooperacji z tą firmą produkowane są osiem- 
nastotonowe wywrotki „Jelcz—640 W”, bardzo przydatne na placach wielkich 
budów.
w 1978 r. w wyniku realizacji Uchwały n Krajowej Konferencji Partyjnej podjęto 
produkcję autobusu socjalnego typ 080. Również w 1978 r. zakończona została reaU- 
zacja zadania inwestycyjnego związanego z uruchomieniem produkcji autobusu 
o dużej pojemności. W wyniku tej Inwestycji przedsiębiorstwo zyskało zdolność 
produkcyjną, która umożliwia wyprodukowanie 5000 autobusów rocznie.

Fot. CA

rowcy i remontowcy często „do­
kładają” tym autobusom to i owo 

;ód siebje. I tak powstał; klimat'na­
gonki ■ na producenta.: Jelćzańskie 
Zakłady Samochodowe broniły 'się 
jak. mogły, usiłując wyprosić by 
choć werdykty były obiektywne, by 
obraz stanu faktycznego stał się 
•klarowny.

Dotychczas wyprodukowano w 
Jelczu 2130 miejskich, autobusów 
PR-110. Do Warszawy trafiło ich 
.najwięcej — 568, do Katowic — 540, 
reszta po 100—200 sztuk do innych 
miast, w tym dó Wrocławia, Pozna­
nia, Gdańska, Łodzi. W JZS najbar­
dziej sobie cenią uwagi o eksploato­
wanych autobusach nadsyłane z Po­
znania — za ich obiektywizm, za roz­
dzielenie niedomagań na te, które 
obciążają sam typ; konstrukcję i nie­
przystające do niej warunki eksploa­
tacji oraz te, które wynikają ze złej 
jakości produkcji.
. Najbogatsza lista niedomagań w 
eksploatowanych autobusach serii 
berlietowskiej sporządzona została w 
MZK:. w Warszawie — 130 pozycji, eksploatacji. Nie wytrzymały, a ka- 
Po pertraktacjach uznano, że 20 po- - , ._życji możną odrzucić: Z pozostałych do „ogródka złej jakości zo-
jest jeszcze do zrealizowania „waż- stał wrzucony. Dziś wzmacniają te 

kolanka na miejscu, okręcając je la- 
sotaśmą, Có przedłuża ich żywot- 
mść, ale chyba o wiele za krótko. 
A wymiana kolanka w przypadku je­
go uszkodzenia pociąga za sobą de­
montaż trwający 2—3 godziny.

nych jakościowo zmian” — 38.
Oto jeden z takich problemów, któ­

ry nazywa się gumowe kolanko. W; 
układzie chłodzenia autobusu jest ta­
kich kolanek sześć. Zgodnie z wyma­
ganiami eksploatacyjnymi mają one 
być wykonane z gumy wzmocnionej 
dodatkowym „zbrojeniem”. Ich. pro­
ducent (Wolbrom) ma nawet specjal- 
nę urządzenia do wytwarzania ta­
kich kolanek zgodnych z wymaga­
niami. Odmówił jednak ich wykony-

wania, zasłaniając się — jak to czę­
przyczynamisto u nas bywa

obiektywnymi, wiedząc równocześ­
nie, że zwyczajne — gumowe też w 
Jelczu wezmą, bo nie mają wyjścia, 
pierwotnie sądzono naiwnie w JZS, 
że takie kolanka wytrzymają' trudy

Improwizacja nie jest najlepszą 
muzą dla przedsięwzięć celujących 
w dtbrą jakość. Może te kolanka bę­
dą wkrótce lepsze — może w Wol­
bromiu uruchomią właściwą maszy- 
nb, może w Jelczu wymyślą lepszy 
sposób na ich „zbrojenie”, a może 
trafi się inny kooperant, który zrobi 
je nie tylko w terminie, ale i dobrze. 
Może.

W przypadku klap, których jest w 
autobusie kilka (boczne — bagażowe, 
tylne przy silniku itp.) sprawa wy­
gląda prościej — potrzeba tylko 700 
ton blachy dur aluminiowej, z której 
powinny być robione wspomniane 
klapy, a której dziś brak. Ale kiedy 
będzie, wtedy stojąca dziś specjalna 
zagraniczna- maszyna będzie te klapy 
tłoczyła migiem. Maszyna ta, nieste- 

' ty, „nie t^awi” blachy stalowej (dla­
tego stoi dziś bezczynnie). Klapy wy­
konuje się, póki co, tłocząc, klepiąc, 
nitując,’w znacznej części gołymi rę­
kami. Pracochłonność dziesięciokrot­
nie Większa w stosunku do tego, co 
zaplanowano umieszczając • wspom­
nianą maszynę w ciągu technologi­
cznym. Można uznać, że kłopoty te są 

przejściowe. Tylko, że dziś rozbijajł 
rytm produkcyjny, pączkują tysi; 
cami problemików, wymuszają nad 
mierny wysiłek tak bardzo, że ju. 
tylko ostatkiem woli przychodzi wy­
trwać przy dobrej jakości. W JZt 
nie uchylają się od odpowiedzialnoś 
oi za nią, czego nie upilnują — icl 
wina. Ale smuga cienia jest o wieli 
za duża, tak tu uważają.

Są w autobusach układy. któr< 
muszą spełniać kryteria dużej szczel­
ności, z których nie śmie kapać an 
olej, .ani paliwo. ’ Francuzi w swoich 
„Berlietach” łączą przewody tych 
układów skręcając je nakrętkami 
zalewając uprzednio gwinty specjal­
nym lepiszczem gwarantującym póź­
niejszą szczelność takiego złącza 
Mamy takie same przewody i na­
krętki, ale nasza chemia nie potra­
fiła (?) zrobić i dostarczyć zakładom 
właściwego lepiszcza-uszczelniacza. 
Skręcano więc na sucho przewody 
Z układów ciekło co miało wyciec, w 
autobusach psuło się co miało się w 
związku z tym zepsuć. I kamyczek 
pofrunął do ogródka... Podobno jest 
już decyzja — będzie lepiszcze. Za 
złote dewizowe.

W maju około 40 proc, odstawio­
nych awaryjnie autobusów miało de­
fekty tego samego pochodzenia (mo­
wa o autobusach serii berlietows- 
kiej): spiekały się szczęki hamulcowe 
z bębnem. Przegrzewały się koła ■— 

.pękały opon^.W Jelczu twierdzą, że 
wszystko- to -za sprawą braku zwal- 
niacza hamulcowego, który Francuzi 
stosują, bo mają. Pewnie przyjdzie 
więc kupić licencję na ten zwalniacz 
hamulcowy lub własnymi siłami go 
zbudować. I wyprodukować. Tylko 
kiedy to zrobić? W Jelczu nie my sie­
li o tym, w czerwcu, bowiem robota 
paliła im się w rękach i grunt pod 
nogami też.

aktualności
CELE PLANU NA 1980 R.

W myśl ustaleń Uchwały Rady 
Ministrów w sprawie trybu i termi­
nów opracowania projektu NPSG i 
budżetu państwa na 1980 r., dla za­
pewnienia realizacji zadań na bie­
żące pięciolecie- jednostki opracowu­
jące plany gospodarcze powinny 
zwrócić uwagę zwłaszcza na nastę­
pujące sprawy:
* intensyfikację działań mających 

na celu podnoszenie efektywności 
gospodarowania, zwłaszcza przez 
oszczędność materiałów i siły robo­
czej oraz lepsze wykorzystanie ma­
jątku trwałego;
0 dostosowanie założeń produk­

cyjnych do realnych możliwości za­
opatrzenia materiałowego i dostaw 
kooperacyjnych; ,
* efektywny rozwój gospodarki 

żywnościowej, zapewniający zwłasz­
cza rozwój produkcji zbóż i pąsz 
oraz żywca rzeźnego, i mleka;
• wzrost dostaw towarów i- usług 

przewyższający wżnost przychodów 
pieniężnych ludności;
£ wzrost eksportu w kierunkach 

ważnych dla poprawy bilansu płat­
niczego i racjonalizacja importu;
•0 dalsze obniżenie obciążenia do­

chodu narodowego inwestycjami i 
prowadzenie polityki inwestycyjnej 
dającej pierwszeństwo inwestycjom 
modernizacyjnym;
• poprawa niezawodności, syste­

mu energetycznego i usprawnienie 
transportu; ..
* pełna realizacja programu bu­

downictwa mieszkaniowego;
• intensyfikacja zagospodarowa­

nia zapasów nieprawidłowych i 
ograniczenie, ich wzrostu;
# zwiększenie skupu i wykorzy­

stania surowców wtórnych, (Sb)

OSZCZĘDNOŚCI w planie 
' 1980 R.

W pracach nad planem na 1980 r. 
specjalnej uwagi wymagają zalecone 
przez Radę Ministrów zadania 
oszczędnościowe. Obok zaleceń doty­

czących ogólnej poprawy efektyw­
ności gospodarowania, uchwała Ra­
dy Ministrów w sprawie wytycznych 
do opracowania resortowych i wo­
jewódzkich projektów NPSG ńa 
1980 r. zwraca uwagę na następu­
jące sprawy:
£ usprawnienie gospodarki re­

montowej, niezbędne dla szybkiego 
włączania do eksploatacji niespraw­
nych maszyn i urządzeń;
0 lepsze wykorzystanie środków 

transportowych i racjonalizację prze­
wozów, m.in.. przez zmniejszenie 
przewozów kruszywa transportem 
kolejowym co najmniej o 10 proc, 
w stosunku do 1979 r., zwłaszcza 
przez zorganizowanie jego- eksploa­
tacji w pobliżu terenów budowy ;

poprawę gospodarowania cza­
sem pracy przez zmniejszenie śred­
nio o 5 proc, liczby godzin nie prze­
pracowanych na 1 pracownika gru­
py produkcyjnej oraz wprowadzenie 
limitów godzin- nadliczbowych poza 
ruchem ciągłym, zapewniającego ob­
niżenie ich -liczby o 10 proc. (Sb)

PRZEKROCZENIA 
FUNDUSZU PŁAC

Analiza wypłat wynagrodzeń za 
pracę wykazuje, że w wielu zakła­
dach produkcyjnych i usługowych 
nie mają one uzasadnienia w wy­
nikach produkcji. Oznacza to, że 
uzyskane efekty produkcyjne i usłu­
gowe są opłacane zbyt wysoko. W 
I półroczu br. takie przekroczenia 
fuhszu płac szacowane są na ok. 12 
mid zł.

Niezbędne jest więc, aby do kon­
troli dyscypliny plac aktywnie włą­
czyła się również administracja te­
renowa. We współpracy z bankami 
powinna ona ustalać, w których 
przedsiębiorstwach występują prze­
kroczenia funduszu płac i żądać c- 
pracowania konkretnych, przedsię­
wzięć niezbędnych do usuwania 
stwierdzonych nieprawidłowości. 
Najczęściej bowiem przekroczenia te 

' występują na tle spowodowanycn 
różnymi przyczynami zakłóceń w 
produkcji. (Sb)

WARUNKI WZROSTU 
PRZEWOZÓW

Zakłócenia w produkcji spowodo­
wane brakiem zdolności przewozo­
wych kolei i' transportu samochodo­
wego utrzymują się i w ostatnich 
miesiącach. Ważną ich przyczyną 
okazują się m.in. opóźnienia w do­
stawach części zamiennych, zespo­
łów i materiałów niezbędnych . do 
remontu wagonów i samochodów 
ciężarowych. Sytuację dodatkowo 
komplikują trudności pozyskania 
odpowiedniej liczby fachowców do 
robót remontowych.

Niezbędne jest więc, aby zainte­
resowane przedsiębiorstwa szybko 
zwiększyły dostawy ną potrzeby re­
montu wagonów i samochodów cię­
żarowych, chociażby kosztem ogra­
niczenia produkcji finalnej. Przed­
siębiorstwa zainteresowane intensy­
fikacją przewozów towarowych po­
winny natomiast pomyśleć o pomo­
cy zakładom naprawczym taboru 
kolejowego przez oddelegowanie do 
ich dyspozycji ’ grup odpowiednio 
wykwalifikowanych pracowników.

(Sb)

KOSZTY W BUDOWNICTWIE
Pierwsze półrocze br. cechowało 

duże- natężenie wysiłków na rzecz 
przyspieszenia realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego. Zada­
nie to jest realizowane m.in. przez 
przerzucanie części specjalistycznych 
przedsiębiorstw budownictwa prze­
mysłowego do robót mieszkanio­
wych. Zjawisko to pociąga jednak za 
sobą znaczny wzrost kosztów 1 m 
lew. powierzchni użytkowej miesz­
kań.

Wskazane okazuje się więc, aby 
przedsiębiorstwa budowlane podej­
mujące roboty przy budowie miesz­
kań zwróciły większą uwagę na 
efektywność podejmowanych robót, 
a zwłaszcza ńa właściwe pod wzglę­
dem ; organizacyjnym ich przygoto­
wanie. Administracja terenowa i 
spółdzielnie mieszkaniowe powinny 
natomiast zwrócić uwagę na pra­

widłowość rozliczeń należności za 
wykonane roboty. (Sb)

BUDOWNICTWO

W celu zmniejszenia udziału in­
westycji w podzielonym dochodzie 
narodowym i tym samym wzmoc­
nienia równowagi gospodarczej, w 
warunkach umiarkowanego wzrostu 
tęgo dochodu. NPSG qa 1979 r. za­
kładał zmniejszenie wartości pro­
dukcji i usług przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych (o o>k. 2 proc.). 
Faktycznie jednak, w związku z za­
hamowaniami robót ibudowianyah na 
początku roku, spadek wartości ro­
bót tych przedsiębiorstw w I półro­
czu br. jest znacznie większy (w gra­
nicach 6,5 proc.). Specjalnej uwagi 
wymaga przy tym fakt, że i w czerw­
cu br. spadek wartości robót w po­
równaniu z czerwcem utor. (o 2,5 
proc.) był większy niż w założeniach 
planu rocznego.

Przedsiębiorstwa budowlane sta­
nęły więc w II półroczu wobec ko­
nieczności wydatnej mobilizacji wy- 

■siłku na rzecz przyspieszenia robót 
budowlano-montażowych. Nadmier­
ne ich ograniczenie może bowiem 
niekorzystnie wpłynąć na planowa­
ny przyrost zdolności produkcyj­
nych. (Sb)

WYDAJNOŚĆ 
W BUDOWNICTWIE

Pomimo niekorzystnych warun­
ków pracy na początku br. wiele 
przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych planu terenowego ma do od­
notowania w skali I półrocza br. do­
bre wyniki w zakresie wzrostu wy­
dajności pracy. Odnosi się to zwłasz­
cza do województw: tarnobrzeskie­
go (o ok. 13 proc.), łomżyńskiego (o 
ck. 10 proc.), chamskiego (o ok. 8,6 
proc.), krośnieńskiego (o ok. 7,6 
proc.) ciechanowskiego (6,5 proc.) 
oraz "jeleniogórskiego i katowickie­
go (o ok. 5,7 proc.).

Okazuje się że odpowiednia kon­
centracja wysiłków pozwala na uzy­
skanie dobrych wyników-nawet w 
trudnych, tegorocznych warunkach. 

wynosi-bowiem niecałe 7 proc. Plan 
• roczny zakłada natomiast zwiększe­

nie wartości •usług bytowych w gra­
nicach 14,6 proc.

Szczególnej uwagi wymaga reali­
zacja planu usług bytowych na te­
renie woj. słupskiego i toruńskiego, 
gdzie ich wartość w porównaniu z I 
półroczem ub.r. jest mniejsza. Naj­
niższy stopień zaawansowania rocz­
nego planu sprzedaży usług zanoto­
wano w woj. słupskim, pilskim, ko- 
szallńskim, ciechanowskim., olsztyń­
skim, chełmskim i wałbrzyskim (po­
niżej 40 proc.). (Sb)

ZAKŁADOWY FUNDUSZ 
NAGRÓD

Wypłaty z zakładowego funduszu 
nagród, które mają miejsce w pier­
wszych miesiącach każdego, roku 
wywierają znaczny wpływ na sytua­
cję rynkową. Ważne są więc wszel­
kie posunięcia sprzyjające rozłożeniu 
w czasie zakupów rynkowych doko­
nywanych przez ludność za te wy­
płaty. W br. posunięciem takim była 
podjęta na szeroką skalę wypłata 
części zakładowego funduszu na­
gród w formie przypisów na ksią­
żeczkach oszczędnościowych lub w 
formie premiowych bonów oszczęd­
nościowych.

Dla oceny skutków tego przedsię­
wzięcia warto odnotować wyniki 
przeprowadzonych przez PKO badań 
stopnia posiadania na książeczkach 
oszczędnościowych środków przypi­
sanych na nich z tytułu podziału za­
kładowego funduszu nagród. Okazu­
je się, że po 10 dniach pozostawało 
na nich 68 proc, przypisanych kwot, 
po miesiącu — ok. 50 proc., a po 3 
miesiącach — ok. 25 proc, ogólnej 
kwoty nagród przyjętych na książe­
czki PKO.

Wypłaty zakładowego funduszu 
nagród w formie przypisów na ksią­
żeczki PKO lub premiowych bonów 
oszczędnościowych są więc ważnym 
czynnikiem sprzyjającym rozłożeniu 
w czasie zakupu dokonywanych ze 
środków zakładowego funduszu na­
gród. (Sb)

Powinny ma to zwrócić uwagę zwła­
szcza przedsiębiorstwa budowlane 
planu centralnego, w których wy­
dajność pracy jest w br. szczególnie 
niezadowalająca. (Sb)

OSZCZĘDNOŚĆ ENERGII

Konieczność przeprowadzenia re­
montu wielu zespołów energetycz­
nych sprawia, że i w okresie letnie­
go spadku zapotrzebowania na ener­
gię elektryczną niezbędne jest ścisłe- 
przestrzeganie reżimu oszczędności. 
Bilans zaopatrzenia w energię elek­
tryczną pozostaje bowiem bardzo na­
pięty i nadal istnieje potrzeba okre­
sowego wyłączania wielu obiektów 
przemysłowych z eksploatacji.

Wskazane jest więc, aby wszystkie 
zakłady pracy już obecnie przepro­
wadziły u siebie kontrolę przestrze­
gania zasad oszczędnego gospodaro­
wania energią elektryczną, nie cze­
kając na okres jesienny, kiedy takie 
kontrole są zazwyczaj podejmowa­
ne. (Sb)

SPRZEDAŻ WĘGLA

Sprzedaż węgla kamiennego w 
handlu detalicznym w I półroczu br. 
w porównaniu z I półroczem ub. r. 
wzrosła o ok. 2 proc. W połączeniu z 
trudnościami dowozu węgla, które 
miały miejsce zwłaszcza na początku 
roku, doprowadziło to do odczuwal­
nego spadku zapasów w składach 
opałowych, który utrzymał się do 
końca czerwca br.

Lipiec i sierpień br. — w myśl wy­
tycznych rządu — mają więc być 
okresem ■ wzmożonego wysiłku na 
rzecz uzupełnienia zapasów węgla w 
składach opałowych. Wytyczne te 
trzeba traktować jako bardzo waż­
ne zadanie w przygotowaniach go­
spodarki do nowej zimy. (Sb)

USŁUGI BYTOWE

Wysiłki na rzecz rozvzoju usług by­
towych dla ludności w I półroczu br. 
nie dały jeszcze w pełni pożądanych 
wyników. Wzrost wartości tych us­
ług w porównaniu z I półroczem ub.r.
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konsumenta
GARBARNIA ROŚLINNA

Spółdzielnia Pracy „Garbarz” w 
Niepołomicach pod Krakowem bu­
duje dużą garbarnią. Jest to naj­
większa spółdzielcza inwestycja 
(koszt budowy około 250 min zł). 
Rozpoczęto ją w lipću 1977 r. — 
prace inwestycyjne mają być za­
kończone w czerwcu 1980 roku. Po 
uruchomieniu tej garbarni drobny 
przemysł kaletniczy otrzyma duży 
zastrzyk surowcowy.

Zakład ten będzie garbował świń­
skie skóry galanteryjne. Nowa gar­
barnia będzie wyprawiała 8 ton 
skór dziennie. Dzięki temu „Gar­
barz” zwiększy (mimo likwidacji 
kilku małych obiektów w dzielni­
cach mieszkaniowych Krakowa) o- 
koło czterokrotnie produkcję.

Negatyw: w IV kwartale br. za- 
czną nadchodzić pierwsze maszyny 
— nie jest pewne, czy będą mogły 
być zainstalowane, ponieważ budo­
wa ma spore opóźnienia.

Pozytyw: w tej spółdzielczej gar­
barni zastosowana będzie technologia 
roślinnego wyprawiania. Trochę to 
tradycyjne, ale efekty są znakomi­
cie lepsze niż przy chemicznej tech­
nologii, wyprawiania chromowego. 
Primo — mniej -szkodliwa dla śro­
dowiska. Secundo — skęry mają 
znacznie lepszą jakość, co nie jest 
bez znaczenia dla wyr.obów final­
nych.

Gdyby tak jeszcze region krakow­
ski zaczął dawać dobry' przykład w 
dziedzinie garbowania i wyprawia­
nia skór baranich? Oczywiście, cho­
dzi mi o powrót do garbowania tra­
dycyjnego, roślinnego. Przestałoby 
wychodzić włosie z kożuchów, mo­
żna byłoby je czyścić bez żadnych 
kłopotów....

W STEFANOWIE 
ZAPOMNIANO...

W sklepie spożywczym w Stefa­
nowie, podległym Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” hw 
Piasecznie koło Warszawy zepsuły 
się różne artykuły żywnościowe 
wartości 28 tysięcy złotych. Pra- 
cownicy Państwowej Inspekcji Han­
dlowej postawili sobie* pytanie: dla­
czego? Odpowiedź .jest wprbsii szn- 
kująca....

Sklepik w Stefanowie jest jedy­
ną tego typu placówką w promie­
niu kilku kilometrów. Osoba mate­
rialnie odpowiedzialna za towar i 
wyposażenie tego sklepiku zachoro­
wała w... listopadzie ub. roku. Sklep 
był zamknięty do lutego br. Zarząd 
GS w Piasecznie nie wprowadził 
zastępstwa, nie zadbał o zabezpie­
czenie (choćby komisyjne) towarów, 
nie wpadł też na pomysł otworzenia 
placówki ku wygodzie mieszkań­
ców całej osady.

Oto, do czego prowadzi sztywne 
trzymanie się nieżyciowych przepi­
sów o odpowiedzialności material­
nej za powierzone mienie. Klucze i 
odpowiedzialność miał chory pra­
cownik; nie można było zrbbić re­
manentu i przekazać towarów, bo 
... pracownik był chory. A przecież 
może handel stosować nowe zasa­
dy odpowiedzialności materialnej, 
albo też małe, sklepy przekazywać 
w ajencje.

Domniemywać należy, że po za­
płaceniu za straty z własnej kiesze­
ni, '-szefowie GS szybciutko znajdą 
ajenta do tego sklepiku w Stefano­
wie.

NARZĘDZIA POD SIEDZENIEM

Poznańska Spółdzielnia Inwali­
dów „Jedność” zaproponowała „Pol- 
mozbytowi” dostawę specjalnych 
toreb na narzędzia i zapasowe czę­
ści do fiatów 126. Te zmyślne tor­
by przeznaczone są do zamontowa­
nie pod przednimi siedzeniami. 
Składają się z dwóch części, by 
można było osobno trzymać narzę- 
d::ia, a osobno części zapasowe — 
różne cewki, paski klinowe, świeće, 
żarówki, bezpieczniki itp.

Pierwsze tysiąc sztuk toreb „do‘ 
maluchów” otrzymał już „Polmo- 
zbyt”. Do końca br. „Jedność” do­
starczy jeszcze dziewięć tysięcy 
tychże toreb. Czy spodobają się na 
rynku? Zobaczymy....

Systematycznie powiększa się 

rozpiętość między produkcja 

zbóż a ich zużyciem. Jest to 

powodem wzrostu importu 

zbóż i pasz, który w 1978 ro­

ku osiągnął 7,5 min ton - 

wobec 2,7 min w 1970 r.1). 

import zbóż rośnie, bo 

rozszerza się szybko ich 

s) Wg Małego Rocznika Statj-styeznego. 
GUS, 1975 r.

2) St. Jaworski: „Poradnik chowu świń”. 
PWRiL, 1973; J. Żuk: „Ekonomika i or­
ganizacja produkcji zwierzęcej w go­
spodarstwach indywidualnych”, PWRiL,
1977; K. Richter: „Praktyczne żywienie 
zwierząt”. Przekł. z niem.. PWRiL. 1975.

s) St. Jaworski: „Poradnik chowu świń”, 
PWRiL, 1973.

<) .Rocznik statystyczny rolnictwa 4 go­
spodarki żywnościowej, GUS, 1973.

5) Wg Małego Rocznika Statystycznego, 
GUS 1979.

°) „Przegląd Hodowlany” (nr 6/1979) do­
nosi. że przedstawiciele US Feed Graans 
Council wygłosili na tym symnozjum re- 
f er a ty, udowadniając techniczaią i eko­
nomiczną zasadność karmienia przeżu­
waczy, a zwłaszcza bydła mięsnego pa­
szami zawierającymi 80 proc, zbóż!

zastosowanie na pasze, a 

własna produkcja zbóż nie na­

dąża za rozwojem hodowli. W 

niedostatecznym jednak stop- 

niu zwracamy uwagę na to, 

jak gospodarujemy zbożami, 

a również innymi paszami, 

którymi dysponujemy w kraju.

O PASZACH INACZEJ
LUDWIK STASZYRSKI

POPEŁNIA się przede wszyst­
kim błąd, wiążąc wzrost impor­
tu zbóż tylko ze wzrostem po­

głowia świń, jaki nastąpił w latach 
siedemdziesiątych. Jeśli w roku 1973 
sprzedaż pasz z -zasobów państwo­
wych osiągnęła 9085,2 tys. ton 4), to 
z tego — według przybliżonych sza­
cunków — na potrzeby pogłowia 
świń, tzn. na kontraktację trzody, 
oraz na tzw. pomoc hodowlaną dla 
hodowców macior, prosiąt i warch­
laków — przeznaczone zostało ponad 
4,5 min ton mieszanek przemysło­
wych, koncentratów, zbóż i śrut pa­
stewnych, a więc mniej więcej 50 
proc, całej sprzedaży pasz treściwych 
dla rolnictwa (w roku 1978 wieprzo­
wina stanowiła ok. 56 proc, produk­
cji mięsa w kraju).

Na państwowym garnuszku

Gdy się popatrzy na -normy, żywie­
nia trzody chlewnej zalecane przez 
różnych autorów krajowych i -zagra­
nicznych — wypada uznać, że zu­
życie pasz treściwych nabywanych 
od państwa jest niebywale wyso­
kie. Na 19 przykładów żywienia tu­
czników podanych przez różnych au­
torów — w 14 przypadkach zaleca­
ne zużycie wszystkich pasz treści­
wych razem wziętych na 1 tuczni­
ka w Całym okresie -tuczu (powyżej 
20 kg wagi żywej), stosowanych jako 
uzupełnienie ziemniaków — mieści 
się w granicach 122—173 kg, podczas 
gdy kontraktując dostawę 1 tuczni­
ka hodowca ma zagwarantowane w 
umowie zaopatrzenie od państwa w 
200 kg paszy treściwej.

Przy żywieniu samymi tylko pa­
szami treściwymi cytowani autorzy 
zalecają łączne całkowite ich zużycie 
w całym okresie tuczu w ilości 
312—336 kg.

Jeśli przymierzyć’ górne granice 
tych norm żywieniowych do aktual­
nej produkcji tuczników, przyjmu­
jąc, że 336 kg pasz treściwych powin­
no się zużywać w gospodarstwach 
uspołecznionych nie stosujących 
ziemniaków (w 1978 r. 37 proc, całej 
produkcji towarowej trzody), zaś 173 
kg — w gospodarstwach indywidual­
nych jako uzupełnienie ziemniaków 
(w r. 1978 — 63 proc, produkcji to­
warowej) — można wyliczyć, że ogól­
ne całkowite zużycie pasz treściwych 
na towarową produkcję trzody 
chlewnej w kraju powinno w 1978 r. 
wynieść maksimum 3877 tys. ton, a 
więc o ponad 600 tys. ton mniej niż 
wyniosły dostawy pasz treściwych z 
zasobów państwowych, przeznaczone 
dla pogłowia trzody chlewndj. Ozna­
cza to, że nie tylko cała produkcja 
towarowa trzody chlewnej w kraju 
znalazła się w roku 1978 na „garnu­
szku państwowym” (w części doty­
czącej pasz treściwych), lecz ponad­
to rolnictwu pozostało eó najmniej 
600 tys. ton pasz treściwych z zaso­
bów państwowych dla nietowarowej 
części pogłowia świń.

W świetle powszechnie zalecanych 
norm żywieniowych i rozmiarów 
sprzedaży pasz treściwych dla trzo­
dy — trzeba uznać ponad wszelką 
wątpliwość, że rolnictwo nie powin­
no w ogóle dokładać swoich pasz 
treściwych do towarowej produkcji 
trzody chlewnej. Gwarantowana w 
umowie kontraktacyjnej sprzedaż 
200 kg pasz treściwych na 1 tuczni­
ka może być rozumiana nie- tylko ja­
ko powiązany ze skupem żywca roz­
dział deficytowego środka produkcji. 
Taka reglamentacja stanowi bowiem 
równocześnie czynnik pobudzający 
zakupy i zużycie pasz treściwych. 
Sama reglamentacja pasz stanowi 
więc jeden z czynników wzrostu im­
portu zbóż na paszę.

W rzeczywistości zużycie pasz tre­
ściwych jest większe niż wynika z 
racjonalnych norm żywienia. Źród­
łem tej różnicy są błędy w żywieniu 
i utrzymaniu trzody oraz niedobory

Fot. S. ZUBCZEWSKI

jakościowe (białkowe) w skarmia­
nych paszach. Należy się liczyć ż tym, 
że niedobory te w latach 1970—1978 
uległy pogłębieniu m. in. wskutek 
znacznego wzrostu pogłowia trzody. 
Według szacunków3), w Polsce na 
produkcję 1 kg żywca. wieprzowego 
zużywa się o 1,5 jedn. ows. za dużo. 
Opierając się na tym szacunku (nie­
pełnym i raczej zaniżonym) — męż­
na wyliczyć, że w r. 1978 zbędne zu­
życie pasz w stosunku do uzyskanej 
ogólnej produkcji żywca wieprzowe­
go wyniosło co najmniej 3,4 mld 
jedn. ows., tzn. równowartość ok. 
3 min ton zbóż pastewnych (jęczmie­
nia).

Co się dzieje 
z ziemniakami?

Jak wynika z bilansów podstawo­
wych produktów rolnych4) — w r. 
1.976/77.- zużycię ziemniaków na pa­
szę wyniosło w Polsce ponad 27,2 
min ton. Średnie pogłosie trzody'w 
gospodarstwach indywidualnych (go­
spodarstwa uspołecznione nie stosu­
ją ziemniaków w żywieniu świń) wy­
niosło w r. 1976/77 — 12 240 tys. szt., 
a ^vięc na każdą sztukę trzody chlew­
nej przypadło 2227 kg spasanych 
ziemniaków. Bilans ziemniaków nie 
uwzględnia strat przy ich przecho­
wywaniu, które sięgają 10—15 proc., 
niekiedy więcej. Ziemniaki zużywa­
ne są poza tym również na paszę 
dla drobiu, niekiedy dla bydła i ko­
ni. Co najmniej jednak- 60 proc, spa­
sanych ziemniaków zużywa się w ży­
wieniu świń, a więc można przyjąć, 
że efektywne zużycie ziemniaków na' 
1 sztukę trzody chlewniej wyniosło w 
r. 1976/77 ponad 1100 kg. Tymcza­
sem spośród 19 przykładów żywienia 
cytowanych autorów — wszystkie 
zalecają dawki ziemniaków znacznie 
mniejsze, mieszczące się przeważnie 
w granicach 480—750 kg ha 1 tucz­
nika. Można więc powiedzieć, że zu­
życie ziemniaków w Polsce, podob­
nie jak i zużycie pasz treściwych — 
jest wyjątkowo rozrzutne. Jest to nie 
tylko niegospodarność, ale i czynnik 

. pomniejszający w istotnym stopniu 
opłacalność produkcji trzody.

W wielkich fermach
Gospodarstwa uspołecznione w 

roku 1978 r. otrzymały 4,2 min ton 
pasz treściwych5), tzn. 46,2 proc, ogól­
nej sprzedaży pasz (w roku 1977 — 
48,9 proc.), przy czym dostawy z go­
spodarki uspołecznionej stanowiły: 
33,8 proc, całego skupionego w kraju 
żywca wieprzowego, 40 proc, żywca 
wołowego, 36 proc, -żywca drobiowe­
go i 19,7 proc, mleka (rok 1977). Zu­
życie- pasz treściwych na jednostkę 
produkcji jest w gospodarstwach 
uspołecznionych o wiele większe niż 
w1 sektorze indywidualnym, aczkol­
wiek i w gospodarstwach indywi­
dualnych zastosowanie pasz treści­
wych z roku na rok wzrasta.

W gospodarstwach uspołecznio­
nych przyjął się’ model żywienia 
charakterystyczny dla krajów dy­
sponujących nadwyżkami pasz zbo­
żowych. Jest charakterystyczne, że 
wszystkie stosowane w kraju prze­
mysłowe systemy żywienia trzody 
chlewnej przewidują skarmianie 
pasz treściwych na mokro (w posta­
ci papki transportowanej do koryt ru­
rami). W paszy tej głównym skład­
nikiem jest skrobia zbóż (ok. 75 
proc.), którą z powodzeniem można 
zastąpić skrobią ziemniaków, produ­
kowanych w kraju w wielkich ilo­
ściach i niewłaściwie dotąd wyko­
rzystywanych. Skrobią zbóż mogłyby 
również zastąpić węglowodany bura­
ków cukrowych lub półcukrowych.

Inaczej mówiąc, istnieje potrzeba 
i pełna możliwość wprowadzenia 
przemysłowej technologii żywienia 
trzody chlewnej również na mokro, 

ale przy znacznie mniejszym zużyciu 
pasz zbożowych i zastąpienia ich pa­
szami gospodarskimi. Byłoby to 
oczywiście pewne utrudnienie tech­
nologiczne — w porównaniu ze skar­
mianiem gotowych mieszanek tre­
ściwych, ale raczej łatwiej taki sy­
stem żywienia zorganizować w tech­
nologii przemysłowej niż tradycyj­
nej. Zresztą przemysłowe systemy 
żywienia trzody na mokro z decydu­
jącym udziałem pasz niezbożowych 
istnieją np. w ZSRR i zdają pomyśl­
nie egzamin. Powinny być więc 
wprowadzane jak najszerzej również 
i w Polsce — kraju odczuwającym 
głęboki deficyt pasz zbożowych.

Wymagałoby to odpowiednich 
zmian w strukturze zasiewów gospo­
darstw uspołecznionych (więcej ziem­
niaków i buraków na paszę dla trzo­
dy) względnie zapoczątkowania kon­
traktacji i skupu ziemniaków na pa­
szę dla gospodarstw uspołecznio­
nych — w sektorze indywidualnym. 
Niestety, gospodarstwa uspołecznio­
ne. idą.-W odwrotnym kierunku. Za­
przestały nawet produkcji płatków 
ziemniaczanych i buszu ziemniacza­
nego, co jeszcze do niedawna robiły 
— na potrzeby własne oraz usługo­
wo dla gospodarstw indywidualnych.

Czy bydło 
musi zjadać tyle zbóż?

Przy osiąganej średniej mleczno­
ści na poziomie 2 736 kg rocznie cd 
krowy (r. 1978) — pasze treściwe w 
chowie bydła mlecznego są zbędne. 
Większą nawet mleczność przecięt­
ną można uzyskać bez żywienia pa­
szami treściwymi — tylko posługu­
jąc się dobrymi paszami gospodar­
skimi. W tym kierunku należy iść 
a nie w kierunku naprawiania błę­
dów gospodarki paszowej — zwięk­
szonymi dawkami kupnych pasz tre­
ściwych. Tylko wyjątkowo — w obo­
rach o wydajności większej niż 
3,5—4 tys. kg mleka rocznie od kro­
wy — celowe i opłacalne powinno 
być wprowadzanie do żywienia krów 
pasz treściwych.

Również w produkcji bydła mię­
snego dawki pasz treściwych powin­
ny być wydatnie ograniczone. Zuży­
cie tych pasz w żywieniu bydła mię­
snego jest duże, zwłaszcza w gospo­
darstwach uspołecznionych i wynosi 
3—4 kg mieszanek treściwych na 
1 kg przyrostu wagi żywej. Mie­
szanki te stały się w tym przypad­
ku paszą podstawową, zaś pasze go- 
spodarkie uzupełniają^, a przecież 
powinno być odwrotnie. Przy osią­
ganym poziomie przyrostów wagi 
żywej w gospodarstwach uspołecz­
nionych (682—764 gramy na sztuką 
dziennie)— pasze treściwe są w ogó­
le zbędne, bowiem przyrosty na po­
ziomie 700—900 gramów z powodze­
niem można osiągnąć tylko w opar­
ciu o dobrej jakości pasze gospodar­
skie. Warto podkreślić, że bilanse 
pasz gospodarskich dla bydła w 
skali kraju wykazują w przeciętne 
lata nadwyżki jednostek pokarmo­
wych i białka. W tych warunkach 
absolutną rozrzutnością jest kiero­
wanie pasz treściwych na tę gałąź 
produkcji zwierzęcej.

Niestety, nie tylko rozszerza się 
zużycie pasz treściwych w żywieniu 
bydła mięsnego, ale nawet prowa­
dzi się prace naukowe zmierzające 
do dalszego zwiększenia tego zuży­
cia. Doświadczeniami takimi zajmu­
je się Zootechniczny Zakład Do­
świadczalny w Kołbaczu wspólnie z 
US Feed Grains Council. Temat ten 
był m. in. przedmiotem międzynaro­
dowego sympozjum, jakie odbyło się 
w Kołbaczu przy końcu ub. roku 
przy udziale wspomnianej organiza­
cji amerykańskiej.6). Oczywiście, nie 
ma iię co dziwić eksporterom zbóż, 
że zabiegają o rozszerzenie ich zu­
życia również w żywieniu polskiego 

bydła mięsnego. Interes importera 
zbóż, jakim jest Polska — nie po­
kryta się jednak w tym przypad­
ku z interesem eksportera i powin­
niśmy być zainteresowani w zbożo- 
oszczędnych technologiach żywienia, 
a nie na odwrót.

Nowy konsument
Trzecią niemal część importowa­

nych zbóż i pasz wysokobiałkowych 
najlepszej jakości pochłania w Pol­
sce szybko rozwijająca się produkcja 
drobiarska^ W warunkach niedobo­
rów na rynku mięsnym — drób rzeź­
ny stanowi względnie łatwy sposób 
zaspokojenia części popytu na mięso, 

. przy czym jest to produkcja .dobrze 
już na ogół zorganizowana, technolo­
gicznie i ekonomicznie efektywna. Z 
1 kg paszy treściwej odpowiedniej 
jakości można uzyskać w naszych 
warunkach 3J—40 dkg' żywca dro- 
biówegO- ‘

Jest tó ■ jednak ■ produkcja zbożo- 
chłonńa. Drób rzeźny żywi się samą 
paszą treściwą, zwłaszcza przy tech­
nologii przemysłowej, która stała się 
u nas dominująca. Kolejną sprawą 
jest technologiczna efektywność pro­
dukcji drobiarskiej, która w porów­
naniu z racjonalną technologią pro­
dukcji trzody chlewnej — wcale nie 
musi być korzystniejsza pod wzglę­
dem zużycia pasz treściwych na kg 
przyrostu wagi żywej. Trzeba także 
wziąć pod uwagę jakość uzyskiwa­
nego produktu, który pod względem 
wartości kalorycznej, zawartości 
strawnych składników pokarmowych 
a również pod względem handlowym 
— jest o wiele mniej cenny niż wie­
przowina i wołowina.

Niestety, również w przypadku 
ferm drobiarskich są one w 100 pro­
centach zdane na zaopatrzenie w pa­
sze treściwe z zasobów państwo­
wych. Sami posiadacze tych ferm w 
ogóle nie zajmują się produkcją pasz 
na swoje potrzeby. Warto w tym 
miejscu przypomnieć że przed kil­
kunastu laty w Holandii . wydano 
ustawę zabraniającą tworzenia ferm 
drobiarskich bez własnego zaplecza 
rolniczego do produkcji pasz. Powo­
dem wydania tej ustawy był bardzo

INSTYTUT EKONOMIKI TRANSPORTU 
POLITECHNIKI SZCZECIŃSKIEJ 

ogłasza 
kolejną rekrutację

na Studia Doktoranckie dla Pracujących — wszystkie branże
transportowe.

Studium trwa 4 lata. Termin składania podań — 15 listopad 1979 r. 
Termin rozpoczęcia — styczeń 1980 rok. O przyjęcie mogą ubiegać się 
osoby posiadające dyplom magistra ekonomii i pracujące zawodowo 
co najmniej przez okres 2 lat. Wymagane jest skierowanie z Zakładu 
Pracy.

Kandydaci na Studium przygotowują w ciągu 7 dni kolokwium z po­
danego przez Komisję tematu oraz zdają pisemny egzamin z wybra­
nego nowożytnego języka obcego.

Warunki kierowania i odbywania studiów reguluje Uchwała z dnia 
30 lipca 1971 r. (MP Nr 45 poz. 287 z dnia 3 września 1971 r.)

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Instytutu. 71-101 
Szczecin' ul. Mickiewicza 64, tel. 730-10 lub 724-11, wew. 200.

K-17

(artykuł dyskusyjny)

znaczny wzrost importu zbóż i pasz 
treściwych.

W przypadku produkcji jaj — z 
tych samych względów powinniśmy 
być zainteresowani w podtrzymywa­
niu jak długo tp jeszcze będzie moż­
liwe — drobnotowarowych form 
produkcji, przy których pasze tre­
ściwe stanowią jedynie pewien nie­
wielki dodatek do pasz gospodar­
skich i marginalnych, podczas, gdy 
fermy przemysłowe — oznaczają 
przestawienie produkcji jaj wyłącz­
nie na pasze treściwe.

Aktualnie istnieją duże możliwo­
ści bardziej racjonalnej gospodarki 
paszami treściwymi w skali kra­
ju, poszczególnych sektorów rol­
nictwa i działów produkcji zwie­
rzęcej. Możliwości poprawy tej go­
spodarki są znaczne i różnorodne, 

. a więc istnieją realne możliwości 
wydatnego ograniczenia zużycia zbóż 
na paszę i oparcia produkcji zwie­
rzęcej w większym stopniu na pa­
szach krajowych.- Posługiwanie się 
własnymi paszami powinno się bar­
dziej opłacać niż zakup pasz pocho­
dzących w decydującej części z im­
portu. Warunki ekonomiczne zaopa­
trzenia rolnictwa w pasze z zasobów 
państwowych powinny więc przede 
wszystkim pobudzać oszczędne i ra­
cjonalne ich zużycie oraz sprzyjać 
szeroko pojętej poprawie własnej go­
spodarki paszowej rolnictwa.
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pięć lat z punktu widzenia realizacji 
planów i budżetów, ale ta, jakiej 
w nie dających się wyliczyć i - prze­
widzieć okresach dokonuje w swym 
zbiorowym myśleniu społeczeństwo. 
I to właśnie słabiej dostrzegane i nie 
często dyskutowane wyzwanie rysu­
je się jako jedno z najważniejszych.

Tak zwane „zaplecze”
jeśli dział rejestrowany w roczni­

cach statystycznych pod nazwa 
„nauka” potraktujemy jako zaplecze’ 
naukowo-badawcze gospodarki (choć 
przecież nie wszystkie placówki nau­
kowe taką rolę mogą pełnić), to ilo­
ściowe wskaźniki rozwoju tego „za­
plecza” dorównują mniej więcej dzi­
siejszej pozycji polskiej gospodarki 
w świecie. Według ocen resortu nau­
ki, techniki i szkolnictwa wyższego 
plasują one nas na 10 miejscu w 
świecie, co mogłoby być powodem 
do dumy, a także do wysunięcia te­
zy o nadążaniu owego zaplecza za 
rozwojem.

Do podobnie optymistycznych 
wniosków prowadzić by mogła ana­
liza tego, co ma rodzić się na skom­
plikowanej drodze „od pomysłu do 

ostatnich latachprzemysłu”:
wprowadzamy w Polsce do produk­
cji średnio 5 tys. nowych wyrobfyv 
rocznie na około 70 tys. wyrobów 
ujętych w statystykach. A więc sto­
sunek 1:14 przy podobnym stosunku 
w USA — 1:10 i w ZSRR — 1:15; 
przy czym w Polsce tylko 20 proc, 
nowych wyrobów jest wynikiem za­
kupu obcych licencji i technologii. 
Czyżbyśmy byli aż tak dobrzy?

Rośnie również pięknie eksport 
polskiej myśli technicznej: w 1978 
roku osiągnęliśmy z tego tytułu 450 
min zł dewizowych, bieżący rok po­
winien przynieść już 60Ó min, -zaś 
1980 — 800 min zł dew. Wprawdzie 
nie zostanie wykonane postawione 
przez XII Plenum zadanie osiągnię­
cia w tymże roku jednego miliarda 
złotych dewizowych (zadanie bardzo 
trudne ze względu na olbrzymią kon­
kurencję bardziej od nas doświad­
czonych na tym rynku firm 
i państw), ale i tak wzrost jest im­
ponujący po historycznie uwarunko­
wanym zastoju. A więc jeszcze raz: 
czyżby było aż tak dobrze?

Ż pobieżnej nawet analizy wyni­
kają dwa zasadnicze wnioski.

Po pierwsze, wśród tych nowych 
wyrobów i także w eksportowej 
ofercie polskiej myśli technicznej 
brak tego, 'co można określić mia­
nem „wielkich technologii”, wnoszą­
cych nową jakość do całych dziedzin 
wytwórczości.. Do wyjątków należy 
tradycyjnie już wymieniana metoda 
kucia doc. Tadeusza Ruta czy- meto­
da otrzymywania tlenku glinu prof. 
Jerzego Grzymka.

Potencjalnie możliwości tworze­
nia takich metod i takich wyrobów 
□osiadamy, czasem nawet rodzą się 
one w laboratoriach, utykając ' po­
tem wśród znanych „cierpień wy-, 
nalaecy”. Nie trzeba czekać tu na 
pomoc zagranicznych firm i ich 
współudział w zyskach, często wy­
starczyłaby własna inwencja i śmia­
ło zainwestowane środki.

Po drugie, w pięknie się prezen­
tujących statystykach naszych.,,no- 
wych uruchomień” poczesne miejsce 
zajmują najróżniejsze pseudonowo- 
ści, wytwarzane dla osiągnięcia ta­
kich lub innych wskaźników, lub dla 
usankjonowania cenowych kalkula­
cji. Nikt ich nie oddziela od nowo­
ści- prawdziwych, wykluwających się 
w laboratoriach. Z tych labo­
ratoriów' bierzemy zresztą naj­
chętniej to, co najmniej . kło­
potliwe, a nie to, co wielkie 
i obiecujące: w USA wprowadzany 
jest do produkcji 20—25 proc, no­
wych konstrukcji, u nas ąż 35 proc. 
— rzecz w tym jakich? Preferencja 

PROSZEK NA WAGĘ (ZŁOTA) ?
Staropolskie powiedzenie, 

że nie suknia zdobi człowieka 
— jeśli wziąć je dosłownie — 

nie znajduje w naszych czasach, po­
twierdzenia. Nawet kiepska dziew­
czyna zwróci na siebie uwagę efek­
townym strojem, nie mówiąc już o 
dobrym opakowaniu, które może u- 
torować drogę każdemu artykułowi.

Ta ostatnia prawda ma w naszej 
gospodarce sporo wierzących, ale 
mniej praktykujących. Po co zabie­
gać o opakowania, kiedy rynek cią­
gle chłonny, kupi wszystko co leci 
i jak leci. Skutkiem tej mentalności 
rozwój produkcji opakowań w Pol­
ice pozostaje w znacznej dyspropor­
cji do rozwoju produkcji wyrobów 
rynkowych. Fakt ten leży u pod­
staw ujawniających się od czasu do 
czasu braków niektórych 
kułów, że wspomnę najdotkliwiej 
odczuwany minionej zimy brak 
pasty do butów. Zanim się na ła­
mach gazet „wydało”, jaki jest powód 
niedostatku pasty, wszyscyśmy nie 
mogli się nadziwić, co mogło stanąć 
na przeszkodzie produkcji tak pod­
stawowego i tradycyjnego wyrobu.

Podobnym, choć znacznie łagod­
niej przez rynek odczuwanym 
..wstrząsem” jest obecny niedobór 
proszków do prania, a szczególnie 
proszków do automatycznych pra­
lek. Społeczeństwo nam się.wzboga­
ciło w automatyczne pralki, a pro­
dukcja niezbędnych do ich .spraw­
nego funkcjonowania proszków nie- 
pieniących jakoś za tym nie nadąża.

Generalna przyczyna: opakowapia. 
Niedostateczna ilość importowanych

dla „wdrożeń” marginesowych i no­
wości pozornych jest jedną z po­
ważniejszych barier na drodze do 
gospodarczych zastosowań nauki; 
niewesoła, a często cytowana staty­
styka udzielonych patentów (zwłasz­
cza zagranicznych) w stosunku do li­
czebności kadry pracującej w owym 
„zapleczu" jest tu akurat prawdo­
mówna.

Brak „ssania” ze strony gospodar­
ki na własne technologie i wyroby 
bierze się nie tylko z niewiary w 
możliwości owego naukowego „za­
plecza”, z.braku materialnego zain­
teresowania efektywnością i obniż­
ką kosztów, ale też z niezachwianej 
pewności polskiego menadżera, że 
jeśli już przekona zwierzchność o 
konieczności zakupu licencji, czeka 
go profil korzyści organizacyjnych, a 
nawet i osobistych.

Wiele powie o stanie nauki ana­
liza nakładów. W ostatnich latach 
nakłady te ustabilizowały się na po­
ziomie 2,2—2,1 proc, dochodu naro­
dowego, tak więc nie zostanie wy­
konane zalecenie osiągnięcia pozio­
mu 3 proc, w roku 1980. Niemniej 
jednak, na naukę wydajemy ostat­
nio imponującą sumę 40 mld zł, zaś 
— według zapewnień kierownictwa 
MNTiSzW — nie nastąpiło na jakim­
kolwiek odcinku bezwzględne 
zmniejszenie nakładów lub „obcię­
cie” etatów (nie. musi to dotyczyć 
placówek podległych resortom 
i branżom gospodarczym). Jednakże 
stabilizacja na niektórych odcinkach 
może robić wrażenie obniżki, tym 
bar-dziej, że ceny (zwłaszcza aparatu­
ry lub czasopism zagranicznych!) nie 
stoją w miejscu.

Stabilizacja nakładów i zatrudnie­
nia objęła zresztą w bieżącej deka­
dzie całą światową naukę, co wy­
raźnie różni się od dynamiki lat 
sześćdziesiątych i każę rewidować 
niejedną zbyt pochopną prognozę. 
Niemniej jednak w wielu państwach 
wysoko Rozwiniętych stabilizacja 
owa nastąpiła na poziomie sięgają­
cym 4 proc, dochodu narodowego; 
wziąwszy nawet pod uwagę utrud­
niające dokładne porównania różni­
ce metodologiczne (Polska nie zalicza 
do tych nakładów wydatków na 
szkolnictwo wyższe, a niektóre pań­
stwa choć nie wszystkie, zaliczają), 
musimy zwrócić uwagę na dystans 
dzielący nas od czołówki.

„Zaplecze” owo skupia armię pra­
wie 400 tys. ludzi (w ostatnich latach 
zatrudnienie jest ustabilizowane), w 
tym 180 tys. pracowników nauko­
wo-badawczych i dydaktycznych. 
Szczególną tej „armii” cechą jest jej 
podział na trzy człony:

1) Około 130 tys. pracowników 
placówek (głównie instytutów) znaj­
dujących się bezpośrednio w „ge­
stii” MNTiSzW i PAN.

2) Około 120 tys. (w 1978 roku) 
pracowników „zaplecza wdrożenio­
wego” gospodarki, obejmującego 
znajdujące ą|ę bezpośrednio w -„ge­
stii” różnych branż i resortów ;.insty~ 
tuty (głównie przemysłowe) i OBR. 
W 1975 roku zatrudnienie wynosiło 
tu jeszcze 140 tys. osób.

3) Około 130 tys. pracowników 
szkolnictwa wyższego, wśród któ­
rych jednak skupia się 2/3 ogółu 
pracowników naukowo-badawczych 
i dydaktycznych, 3/4 ogółu profeso­
rów i docentów. Szkolnictwo wyż­
sze jest najwyższe prestiżem: „wy­
pada” uprawiać naukę na uczelni 
lub ewentualnie w PAN, ale zniko­
my już jest prestiż uczonego w prze­
myśle. W stosunku do tego bogac­
twa utytułowanej kadry za mały jest 
jednak wkład uczelni do badań o 
najwyższym priorytecie.

Tak więc w perspektywie nądicho- 
' dzącej dekady szczególną wagć hę- / 
■dą miały wszelkie przedsięwzięcia 
zmierzające już nawet nie do inte­
gracji (bo to za wielkie słowo), ale 
przynajmniej do wyrównania rysu­
jących się dysproporcji i zmniejsze- 

składników też zaważyła wpraw­
dzie na ogólnej ilości dostarczonych 
na rynek proszków, ale brak opako­
wań to najistotniejsza przyczyna od­
czuwanego obecnie niedostatku.

Zaczęło się od srogiej zimy, która 
wszędzie pozostawiła swoje ślady. 
Otóż z powodu kłopotów energetycz­
nych Zakłady Przemysłu Papierni­
czego w Świeciu nie dostarczyły pro­
ducentom proszków odpowiednich 
ilości kartonu. Co gorsza, w Swie- 
ciu niez przewiduje się możliwości 
całkowitego nadrobienia zimowych 
zaległości, a to z powodu ciągłego 
odwlekania terminu wykończenia 
kotła węglowego,, niezbędnego w 
procesie produkcji kartonu. Kocioł 
miał być ostatecznie uruchomiony w 
czerwcu br. i termin ten ńie został 
dotrzymany, a wykonawca nie gwa­
rantuje rychłego zakończenia prac, 
mając na swe usprawiedliwienie 
własne kłopoty obiektywne.

Tak wiec z powodu niegotowości 
kotła oraz kłopotów surowcowych 
zakłady w Świeciu wykonają tegoro­
czny, plan dostaw kartonu być może 
w 85 proc, i jest to optymistyczny 
szacunek. Problem, którego bardzo 
obawia się w tym względzie prze­
mysł papierniczy, to załamanie ryt­
miki dostaw tektury pochodzącej ze 
skupu, makulatura jest bowiem 
głównym surowcem do produkcji 
kartonu.

Tymczasem nie dość, że skup .ma­
kulatury jest w kraju niewielki, to 
jeszcze transport staje mu na prze­
szkodzie. Tak je^t teraz, a co dopie­

nia barier. Inicjatywa powoływania 
tzw. „centrów . uczelniano-przemy­
słowych”, o której się. ostatnio mó­
wi, nie powinna być tu ostatnią. Po­
trzebne byłyby też wyraźne prefe­
rencje (łącznie z gwarancją powro­
tu po pewnym czasie) dla uczonych 
akademickich przechodzących do. 
placówek „zaplecza wdrożeniowego”,-: 
podobne do tych jakie resort ma' 
zamiar wprowadzić w stosunku do; 
uczonych przenoszących się z du­
żych do białych i prowincjonalnych 
uczelni.
Węzły na problemach

Tym, co różni najbardziej naukę 
polską lat siedemdziesiątych od tę­
go, co było poprzednio jest system 
priorytetów badawczych. Był on 
przedmiotem wielu sporów, a nawet 
frustracji, ale dziś już nikomu nie 
trzeba tłumaczyć niezbędnej potrze­
by badań ukierunkowanych ku naj­
ważniejszym społecznie i gospodar­
czo problemom — właśnie itu tym 
szansom i zagrożeniom przyszłości. 
Mamy więc programy rządowe, pro- 
blęmy węzłowe, międzyresortowe 
problemy z zakresu badań podsta­
wowych, problemy resortowe i na­
wet branżowe; mamy koordynato­
rów I, II, a nawet i niższych stop­
ni, mamy wielopiętrowy System 
uzgodnień.! preferencji, choć ściślej­
sze sprzężenie nauki z góśpędhrką 
w owych problemach i prograńiiSćb. 
rodzi pokusę przenoszenia do nauki' 
obcych jej metod i obcej mental­
ności.

To, .co już dziś można uzać za za­
pis po stronie „ma”, dobrzerokują- 
cy na lata osiemdziesiąte, te'we jście 
nauki — poprzez system . prioryte­
tów — do narodowego planu rozwo­
ju społeczno-gospodarczego. Pęlski, 
umocnienie się jej na pozycji nie­
zbywalnej części tego planu. Tuż 
obok zapisać trzeba wspomniane już 
niekwestionowanie, tak przez ludzi 
nauki, jak przez ludzi gospodarki, 
samej idei priorytetów — ą prze­
miana świadomości nie nastąpiła też 
bezkonfliktowo.

Dłuższa byłaby lista miedomagań 
— może o. różnym ciężarze gatunko­
wym — lecz trzeba mówić o nich 
wszystkich właśnie teraz, gdy w 
okresie wstępnych prac nad. nową 
pięciolatką istnieje szansa poprawy 
rozwiązań systemowych w nauce. 
Oto moja próba zestawienia; „listy 
postulowanych poprawek”:
£ Brak konsekwentnej weryfika­

cji na wszystkich etapach kreowania 
i realizacji priorytetowych proble­
mów badawczych. Już w okresie sa­
mego ustalania priorytetów są one 
formułowane zbyt ogólnie i nazy­
wane „hasłowo”, co ułatwia docze­
pianie do nich badań znanych jako 
„problemy choinkowe”. To samo do­
tyczy postulatu konsekwentnego 
skreślania i weryfikacji badań „nie­
trafionych”, zbędnych, źle ukierun­
kowanych i to na. wszystkich eta­
pach realizacji, nawet wtedy, gdy 
zaangażowano w takie badania środ­
ki i autorytet. Pochodną tego-stanu 
rzeczy jest zbytnia rozbudowa całej 
struktury priorytetów. Zarzut braku 
konsekwentnej weryfikacji dotyczy 
również — choć nie wszędzie i nie 
w jednakowej mierze — etapu od­
bioru wyników wykonanych badań.
• Z poprzedniej uwagi wynika 

brak elastyczności w manewrowa­
niu „siłami i środkami”.
• Niedostateczna koordynacja 

pląsów inwestycyjnych s planami 
wartościowych wdrożeń.
• Skromna rola, jaką powierza 

obecny układ priorytetów naukom 
społecznym, ekonomicznym, organi­
zacyjnym, w tym także samej orga- 

■ nizacji nauki. Nie trzeba uzasadniać, 
do jakiej miary rosną zadania sto­
jące przed tymi naukami w per­
spektywie lat osiemdziesiątych.
• Niedostateczna rola badań roz­

poznawczych, traktowanych jako re­

ro powiedzieć jesienlą i zimą, w 
szczycie przewozu płodów rolnych i 
węgla? W efekcie braku środków 
transportu — jak informuje Zjedno­
czenie Przemysłu Papierniczego — 
w punktach skupu zachodzi często 
konieczność komisyjnego spalania 
skupionej makulatury, Nie można 
jej w nieskończoność magazynować, 
bo brak na to pomieszczeń.

Stąd bierze się w zakładach prze­
mysłu papierniczego kolejna konie­
czność: zakupu tektury' za granicą, a 
ponieważ kosztuje ona ciężkie dewi­
zy, dopływ surowca z tej strony mu- 
simy jednocześnie ograniczać. Krót­
ko mówiąc, na poprawę dostaw kar­
tonu Zjednoczenie „Pollena”, produ­
kujące proszki przestało liczyć, a 
zaczęło się rozglądać za innymi spo­
sobami pakowania tych sypkich pro­
duktów.

Woreczki polietylenowe, które już 
częściowo wprowadzono, nie zdały 
egzaminu w samym procesie pacz­
kowania. Urządzenie palcujące oka- 

. zało się na tyle niesprawne, że pro­
szek wysypywał się przez nieszczel­
nie spoiny, co wywoływało niedopu­
szczalne zapylenie elektrostatyczne. 
Nad udoskonaleniem urządzenia pra­
cuje obecnie specjalnie powołany 
zespół specjalistów „Polleny" oraz 
„Spomaszu”. Próby trwają w No­
wym Dworze. Do końca września 
problem ma być rozwiązany.

Innym sposobem zlikwidowania 
kłopotów z opakowaniami będzie 
wprowadzenie 3-kilogramowych 
toreb foliowych. Urządzenie do ta­
kiego pakowania weźmie się w

konesans, e którego możnasdę zaw­
sze'wycofać 1 który powinien zaw­
sze poprzedzać badania rozpoczyna­
ne na ,.szerokim froncie”.

: • Niepełne wykorzystanie możli­
wości wyższych uczelni, zwłaszcza 
dużych i silnych kadrowo.

.. Mamy obecnie" akurat okres, któ­
ry' powinien być wykorzystany ■ do 
szerokiej dyskusji i konsultacji z ea- 
ły^ą'.środowiskiem ludzi nauki. Jest 
tó/ tym ważniejsze, że w nauce mie­
liśmy, w latach ostatnich kilka przy- 
klądćiw decyzji podjętych bez. do­
statecznej konsultacji, a skutki — 
zwłaszcza w sferze świadomości 
i- motywacji ludzi: nauki — okaza­
ły śięnie najlepsze.

Więcej docentów 
niż patentów

Postulat sprzężenia nauki z prze­
mysłem nie oznacza, iż sama nauka 
staje się też przemysłem — pozo- 
staje ona nadal dziedziną ludzkiej 
indywidualnej' twórczości, pracą in­
telektualną, częścią nadbudowy. 
„Wielka nauka” ma być wielka nie 
tylko liczebnością doktorów, docen­
tów, i profesorów, nie tylko nakła­
dami na badania, ale nade wszystko 
jakością swej kadry i indywidualną 
ludzką wielkością jej czołowych 
twórców — a to okaże się o wiele 
trudniejsze i mniej jednoznaczne od 
przemian dotychczasowych.
" ''A’'więc jakość... O jakości w nau­
ce powiedziano już tak wiele, że w 
niejednych ustach’ to jakże słuszne 
i potrzebne słowo przypomina fra­
zes, tym więcej, że prawdziwe „pro- 
jakościowe” działania są o wiele 
trudriiejsze, bardziej skomplikowa­
ne, .ó; efektach znacznie dalej odro- 
częńyćh niż jakakolwiek z efektow­
nych'reorganizacyjnych „zagrywek”.

Jakość bywa najczęściej utożsa­
miana ze spełnianiem wysokich wy­
magań, których nie obniży presja 
tytułu czy stanowiska. Jednakże ja­
kość to nie jedynie spełnianie wy­
magań Centralnej Komisji Kwali­
fikacyjnej czy Rady Wydziału — po­
trzebna jest dziś głęboka refleksja 
ż praktycznymi wnioskami dotyczą­
cymi najszerzej rozumianej jakości 
moralnej i intelektualnej całego śro­
dowiska ludzi nauki.

Chlubimy się szybko rosnącą licz­
bą doktorów. Ostatnio liczba sku­
tecznie bronionych prac wzrosła już 
do 4 tys. rocznie, podczas gdy przed 
dziesięciu laty nie przekraczała kil­
kuset Kto jednak odpowie na py­
tanie, jaka jest jakość kadry dokto­
rantów? Spotyka się jeszcze w uczel­
niach „pseudoszkoły naukowe”, gdzie 
aż serce rośnie od przypływu dokto­
ryzowanych młodych naukowców, 
których jednak nikt lub prawie nikt 
nie potrafi zmieścić się w sicie ha­
bilitacji, kontrolowanej — jak wia­
domo — przez nie pobłażającą na 
ogół CKK.

Ostatnio resort podjął lub zamie­
rza podjąć szereg posunięć' zmierza­
jących w tym właśnie kierunku. 
Mówi się b’objęciu okresową rota­
cją także adiunktów, wprowadzono 
już .warunek okresowej (co trzy la­
ta) oceny pracowników naukowo-dy­
daktycznych, choć kryteria tej. oce­
ny nie wszędzie wydają się dość ja­
sne. Przeprowadza się — dawno w 
uczelniach nie widziane — wizyta­
cje zajęć dydaktycznych przez mini­
sterialne komisje. Wciąż jednak nie 
zastąpi to owej szerszej „projako- 
ściowej” atmosfery i długofalowego 
działania „projakościowych” mecha­
nizmów społeczno-organizacyjnych. 
Wielka tu rola dla wszelkich spo­
łecznych gremiów skupiających lu­
dzi nauki: organizacji partyjnych, 
komisji PAN, rad wydziałów, rad 
naukowych instytutów i tak dalej: 
nikt ich nie zwolni od tego obowiąz­
ku, od tego trudu.

Ciśnie się jednak na usta szereg 
Innych jesizcze pytań. Czemu' karie-

dzierżawę £ Danii. Minusem tego 
rozwiązania jest jednak koniecz­
ność importu folii, choć generalni® 
rzecz biorąc, torby foliowe byłyby o- 
pakowaniem tańszym od kartonu.

Innym antidotum na brak kartonu 
są kubełki z impregnowanego pa­
pieru produkowanego z makulatury. 
Ale linię do produkcji tych kubeł­
ków trzeba dopiero zakupić i dlatego 
jest to sprawa przyszłego roku.

Tymczasem? Tymczasem na III 
kwartał br. Zjednoczenie „Pollena” 
zapowiada już znaczną poprawę do­
staw proszków mimo trudności w 
tradycyjnych opakowaniach. Żeby 
nie być gołosłowną, kilka liczb: na 
37 tys. ton proszków dostarczonych 
rynkowi w I kwartale — 3,5 tys. ton 
stanowiły proszki niepieniące, naj­
bardziej poszukiwane. Drugi kwar­
tał charakteryzował się proporcją 4 
tys. ton proszków do automatu w 
stosunku do 48 tys. ton wszystkich 
dostarczonych, a w III kwartale br. 
Zjednoczenie „Pollena” dostarczy na 
44,5 tys. ton wszystkich proszków 
— 8 tys. ton. proszku typu „automat”. 
A więc ponad dwukrotny wzrost 
dostaw proszków niepieniących w 
III kwartale w porównaniu z pierw­
szym. Czy to wystarczy?

8 tys. ton proszków niepieniących 
w stosunku do ilości sprzedanych 
automatycznych pralek powinno — 
zdaniem Zjednoczenia „Pollena” — 
całkowicie zaspokoić potrzeby, ale 
przy istniejącym od początku roku 
głębokim deficycie tego artykułu 
odpowiedź twierdząca nie jest oczy­
wista. Wiadomo, że po okresie fara- 

rs naukowa wciąż bywa trakt nra- 
na przez wielu ludzi jak „cicha przy­
stań”, bezpieczna, niekrępująea, wol­
na od weryfikacji, z dożywotnią 
i „in blanco” podpisaną gwarancją? 
Czemu zwiędły dyskusje i spory nau­
kowe? Czemu panuje zastój w re­
dakcjach naukowych czasopism? Co 
dzieje się z kadrą, która odbyła sta­
że i praktyki zagraniczne, ciy pró­
bujemy weryfikować . wyciągnięte 
(lub nie) z takich wyjazdów pożyw­
ki merytoryczne? Co czynić, by roz­
wijały się prawdziwe szkoły nauko­
we skupione wokół autorytetów wie­
dzy i etyki? Pytań może być wię­
cej. Jeśli nie odpowiemy na nie, śro­
dowiskowe powiedzonko użyte tu 
jako śródtytuł może być, niestety, 
aktualne i w latach osiemdziesią­
tych.
Zamiast zakończenia, czyli 
Polskiej nauki problem nr 1

Wszystko, co' dotychczas w arty­
kule niniejszym powiedziano doty­
czy obszaru naszego życia społecz­
nego, który nazywamy „nauką”. 
Można się spierać o tak czy inaczej 
sformułowane wnioski, jednakże 
spór ów dopóki ograniczać się będzie 
tylko , do tak zakreślonego obszaru, 
dopóki pozostanie jałowym, bo omi­
ja to, co dla stanu dzisiejszego 
i przyszłości nauki okaże się zapew­
ne najistotniejsze. Zakrawa to na 
paradoks,' ale- rzeczywiście musimy 
oddalić się od owego obszaru i przy­
jąć nieco inną perspektywę, aby 
uzupełnić naszą listę postulatów o 
istotne stwierdzenie^ które w dodat­
ku wypadałoby wymienić na miej­
scu pierwszym. Decydujące bowiem 
dla rzeczywistego miejsca nauki w 
życiu społecznym i gospodarczym 
Polski, dla jej „odczuwalności” przez 
obywateli, dla jej praktycznego 
wpływu na świadomość, gospodarkę, 
-będzie nie tylko to, co się wewnątrz 
niej dokona, ale to, czy będziemy 
choieli rzeczywiście potrzebować tej 
nauki i jej osiągnięć dla swego 
funkcjonowania i rozwoju?. Czy 
praktycznie funkcjonujące mecha-r 
nizmy „zmuszą” do ryzykownego po­
szukiwania nowych szans, do spo­
żytkowania głębokich rezerw, do 
efektywności solidnie rozliczanej? 
Nauka i to, co cna niesie zawsze 
jest uwiązane z niepewnością ju­
trzejszych efektów, choć bywają tu 
efekty potencjalnie wysokie, dość 
wspomnieć którąkolwiek ze znanych 
w świecie „wielkich technologii" ła­
miących w okresie wprowadzania 
ustalony tok produkcji, wymagają­
cych dzisiejszych odważnych nakła­
dów w imię jutrzejszych niepew­
nych zysków. Takich „wielkich tech­
nologii” potrzebować przecież będzie 
w latach osiemdziesiątych nasze ży­
cie społeczne, rozumiane o wiele sze­
rzej niż tylko gospodarka. A więc 
nie samo przysłowiowe „tłoczenie”, 
ale nade wszystko „ssanie”! I to 
„ssanie” rozumiane nie tylko jako 
autentyczny — systemowy wręcz — 
dynamizm innowacyjny naszych or­
ganizmów społecznych i gospodar­
czych, ale także jako ujemne sprzę­
żenie zwrotne, krytycznie weryfiku­
jące użyteczność owego „tłoczenia”; 
zapewne wtym właśnte miejscu pę­
kałoby niby bańka mydlana- wiele 
Złudzeń i wiele autorytetów.

A więc pytanie o „problem nr 1” 
polskiej nauki jest pytaniem o sy­
stem nie tylko naukowych mechaniz­
mów i bodźców (głównie ekonomicz­
nych i głównie w gospodarce), o 
miejsce w nich dla ryzyka i samo­
dzielności. Sądzę też że „problemem 
nr 2” jest wspomniana tu kwestia 
jakości nie tylko samych badań, ale 
i uprawiających je ludzi oraz zespo­
łów, przeto i tu nie wystarczy szu­
kać odpowiedzi i rozwiązań w samej 
tylko nauce, w ramach, w jakich 
zazwyczaj ten dział skłonni jeste­
śmy zamykać.

Te właśnie uwarunkowania 1 da­
leko sięgające rozkorzenienia dyle­
matów nauki trzeba koniecznie mieć 
na względzie mówiąc rzetelnie o 
nauce i to nie tylko w perspekty­
wie lat osiemdziesiątych.

JERZY SURDYKOWSKI

ku każdy posiadacz automatycznej 
pralki będzie tym razem chciał, na 
wszelki wypadek, zrobić zapas.

Gdyby istniały jakiekolwiek re­
zerwy w przemyśle produkującym 
środki piorące — można by po okre­
sie niedoboru zadowolić rynek ude­
rzeniową dawką deficytowego arty­
kułu, ale, jak się rzekło, jest na tej 
drodze wiele przeszkód. Przemysł 
całkowicie wykorzystuje swoje mo­
ce, toteż dalszy wzrost dostaw ryn­
kowych jest — jak utrzymuje Zjed­
noczenie „Pollena” — zależny nie 
tylko od surowca i opakowań, ale 
także od modernizacji fabryk środ­
ków piorących. Taka modernizacja 
jest przewidziana i tym optymisty­
cznym akcentem można by zakoń­
czyć doniesienia o przyczynach nie­
doboru niektórych rodzajów prosz­
ku, gdyby nie pewne odkrycie.

W podwarszawskiej wsi odkryto 
mianowicie, w sklepie artykułów 
przemysłowych, niewyczerpane za­
pasy proszków do pralek „automat” 
(adres dokładnie znany redakcji).. 
Miejscowa ludność, niezasobna aku­
rat w automatyczne pralki, pieni się 
ze złości, że nie może dostać w skle­
pie żadnego dobrze pieniącego się 
proszku do prania...

Zatem oprócz problemów w samej 
produkcji (surowce, opakowania), 
wyłaniają się jeszcze na dodatek, 
wady dystrybucji. Domyślam się, 
te ogólną ilość sprzedanych automa­
tycznych pralek handel może poznać 
bez większego kłopotu. Zachodzi je­
szcze potrzeba poznania geografii tej 
sprzedaży. Jest to na pewno dodat­
kowy trud, ale niezbędny do ure- 
gulowania zaopatrzenia w artykuł, 
którego podaż co najwyżej okresami 
dorównuje popytowi.

ŻANETTA REGEL

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOSĆ 
W OKRESIE RĘKOJMI 
WYKONAWCY ROBÓT

BUDOWLANO- 
-INSTALACYJNYCHI

Zakład Budownictwa Szklarnio­
wego Urządzeń Ogrodniczych doma­
gał się w sporze arbitrażowym od 
Kombinatu Państwowych Gospo­
darstw Ogrodniczych zapłaty 
1285 000 złotych za demontaż a na; 
stąpnie za montaż nowych urządzeń 
systemu wietrzenia w 8 szklarniach- 
mnożarkach.

Pozwany Kombinat odmówił za­
dały dochodzonej kwoty twierdząc, 
że powodowy Zakład pierwotnie na 
podstawie własnych rozwiązań tech­
nicznych wykonał urządzenia syste­
mu wietrzenia, które w trakcie eks­
ploatacji — w . okresie rękojmi 
za wady — uległy zniszczeniu. Za­
tem powodowy Zakład obowiązany 
był' wykonać roboty, za które docho­
dzi wynagrodzenia, w ramach usu­
wania wad i na własny koszt.

Okręgowa Komisją Arbitrażowa 
zadanie Zakładu oddaliła. Główna 
Komisja Arbitrażowa zaś odwołania 
Zakładu nie uwzględniła i orzecze­
nie OKA utrzymała w mocy.

Od orzeczenia GKA wniósł rewi­
zję nadzwyczajną Zarząd CZSR „Sa­
mopomoc Chłopska”.

Główna Komisja Arbitrażowa rcz- 
poznawszy sprawę ponownie, orze­
czeniem z dnia 20 września 1978 r. 
nr DO-4258/78, zapadłym w zespole 
rewizyjnym, rewizję nadzwyczajną 
CZSR oddaliła, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

Wykonawca jest odpowiedzialny w 
ramach rękojmi wobec zamawiają­
cego, jeżeli przedmiot umowy ma 
wady zmniejszające jego wartość lub 
użyteczność ae względu na cel okre­
ślony w umowie, a sam ze swej 
strony nie udowodni, że wady po­
wstały z przyczyn, sa które odpo­
wiedzialności nie ponosi.

Toteż wykonawca nie może żą­
dać zapłaty za zlecone mu dodatko­
wo do wykonania roboty, a uwagi 
na konieczność szybkiego usunięcia 
wa.d, gdy równocześnie istniała roz­
bieżność co do przyczyn powstania 
wad, a następnie okazało się, że 
wady należy jednak przypisać wyko­
nawcy.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Powodowy Zakład wykonał 
na podstawie Jasnych rozwiązań 
technicznych urządzenia systemu 
wietrzenia szklami-mnożarek. . W 
okresie rękojmi zostały ujawnione 
wady urządzeń. Zgodnie z przepisem 
par. 32 ust. 1 ogólnych warunków 
umów o realizację inwestycji . bu­
dowlanych oraz o wykonania remon- 

. tów budowlanych i instalacyjnych 
umów o realizację instalacyjnych 
(o.w.rż. —- Monitor Polski 1974 r. 
nr 14, poz. 94) wykonawca odpowie­
dzialny jest względem zamawiające- 
gĄ-'jeżeli przedmiot umowy- mą wa­
dy zmniejszające jego wartość lub 
użytećżńdŹć że względu na cel okre­
ślony w umowie. Zamawiającemu 
zaś T- stosownie do przepisu pa-r. 
33 ust. 1 I 2 o.w.r.i. — przysługuje 
w wypadku ujawnienia wad przed­
miotu 'umowy szereg uprawnień z 
tytułu rękojmi za wady fizyczne, 
które może realizować według swe­
go wyboru. Pozwany Kombinat sko­
rzystał z przysługującego mu upraw­
nienia i zażądał usunięcia wad. Po­
wodowy Zakład odmówił ich usu­
nięcia, twierdząc, że powstały one w 
wyniku niewłaściwego użytkowania 
urządzeń i. braku ich konserwacji.

Wobec rozbieżnych stanowisk stron 
co do przyczyn wadliwego działa­
nia urządzeń systemu wietrzenia w 
szklamiach-mnożarkaeh oraz z 
uwagi na konieczność szybkiej na­
prawy, umożliwiającej użytkowanie 
ich zgodnie z przeznaczeniem, ucze­
stniczące w sporze strony zgodnie 
ustaliły, że pozwany Kombinat zleci 
powodowemu Zakładowi naprawę 
systemu wietrzenia z wymianą usz­
kodzonych elementów, jednocześnie 
zlecając rzeczoznawcy opracowanie 
ekspertyzy systemu wietrzenia. Z 
ekspertyzy opracowanej przez Sto­
warzyszenie Elektryków Polskich 
wynika, że podstawowymi przyczy­
nami wadliwego działania systemu 
wietrzenia było: zastosowanie przez 
powodowy Zakład wadliwych mate­
riałów, zastosowanie rur o mniejszej 
wytrzymałości w stosunku do prze­
widzianej w projekcie, nieprzestrze­
ganie technologii montażu układów 
napędowych, wykonanie sztywnej 
konstrukcji do zamykania okien 
i bez amortyzatorów, które przewi­
dywał projekt, zmontowanie wału w 
sposób uniemożliwiający jego napra­
wę, wykonanie zawiasów okien da­
chowych z materiałów koroduja.cych.

W świetle ustaleń ekspertyzy za­
rzuty powodowego Zakładu co do 
przyczyn wadliwego działania sys­
temu wietrzenia należało uznać za 
chybione, zaś odmowę wykonania 
robót związanych z usunięciem wad 
— za bezzasadną. Jeżeli zatem po­
wodowy Zakład wykonał zlecone mu 
roboty wadliwie, a nadto nie udo­
wodnił, że wady powstały z przy­
czyn, za które on odpowiedzialności 
nie ponosi, obowiązany był wady 
usunąć bez względu na wysokość 
związanych z tym kosztów (par. 
33 ust. 3 o.w.r.i.). Okoliczność zaś, 
że wobec rozbieżności stanowisk 
stron co do przyczyn wadliwego 
działania systemu wietrzenia po­
zwany Kombinat zlecił powodowe­
mu Zakładowi dokonanie naprawy, 
nie może stanowić — wbrew zarzu­
tom rewizji nadzwyczajnej — pod­
stawy żądania zapłaty za wykona­
nie zleconych robót. Zasadność 
żądania zapłaty za zlecane roboty
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awiązane z usunięciem waa sirony 
uzależniły o<i wyników ekspertyzy, 
która, jednoznacznie wykazała, że za 
wadliwe działanie systemu wietrze­
nia szklarni-mnożarek całkowitą 
odpowiedzialność ponosi powodowy 
Zakład. Powodowy Zakład nie mo­
że . zatem żądać zapłaty za roboty 
związane z usunięciem wad, ujaw­
nionych w okresie rękojmi, skoro 
zlecone roboty wykonał wadliwie 
i nie udowodnił, aby istniały prze­
słanki przewidziane w par. 32 ust. 
2 13 o.w.r.i., uzasadniające uwolnie­
nie go od odpowiedzialności z tytu­
łu rękojmi za wady."

nowe 
przepisy 
i zarządzenia 

XIV Plenum KC PZPR, doko­

nując oceny struktury naszej 

gospodarki, uznało*  zwiększe­

nie w niej udziału przemysłu 

drobnego za niezbędny waru­

nek dalszego harmonijnego 

rozwoju. Jest to decyzja z za­

kresu wielkiej polityki gospo­

darczej, a pozostaje sprawą 

otwartą, jak ją zrealizować.

SKŁADY CELNE „BALTONY" 
I NABYWANIE TOWARÓW 

W TYCH SKŁADACH
Minister Handlu Zagranicznego 

Gospodarki Morskiej rozporządze­
niem z dnia 5 czerwca 1979 r. (Dz. 
U. Nr 14, poz. 95) unormował system 
kontroli celnej składów celnych PHZ 
„Baltona” oraz zasady nabywania, to­
warów' w tych składach.

W myśl rozporządzenia, wywóz 
i przywóz towarów do i ze składów 
eelnych „Baltony” uważa się za prze­
wóz przez granicę państwową.

Przywóz towarów do składów cel­
nych następuje na podstawie poz­
woleń i w trybie przewidzianym dla 
handlowego obrotu towarowego z za­
granicą.

Natomiast wyntflfe towarów ze 
składów celnych za granicę jest wol­
ny od obowiązku posiadania pozwo­
lenia na wywóz oraz od cła. Rów­
nocześnie wywóz towarów do pol­
skiego obszaru celnego odbywa się 
— poza określonymi w rozporządze­
niu wyjątkami — z zastrzeżeniem 
przepisów o handlowym obrocie to­
warowym z zagranicą.

Jednak osobom i instytucjom mo­
gącym nabywać i wywozić towary 
ze składów celnych do polskiego ob­
szaru celnego przysługują odpowied­
nie zwolnienia od cła.

PRZESTRZEGANIE 
OBOWIĄZKU TRZEŹWOŚCI 

W ZAKŁADACH PRACY
Minister Pracy, Płac i Spraw So­

cjalnych wydał ostatnio specjalne 
„Wytyczne (nr 11/79) w sprawie za­
pewnienia przestrzegania obowiązku 
trzeźwości w zakładach pracy”, o- 
głoszone w Dzienniku Urzędowym 
tego resortu z br. Nr 4, poz. 6).

Wytyczne składają się z 3 części: 
1. Zadania organizacyjne i kontrol­
ne, 2. Tryb stwierdzania naruszania 
ebpwiąaku trzeźwości i 3. Działal­
ność wychowawcza i stosowanie śro­
dków dyscyplinujących. Ponadto, 
jako załącznik do Wytycznych, za­
mieszczona zastała informacja o nie­
których skutkach prawnych narusze­
nia przez pracownika obowiązku 
trzeźwości.

W pierwszej części Wytyczne zo­
bowiązują 'kierowników zakładów 
pracy do systematycznego prowa­
dzenia — w porozumieniu z radami 
zakładowymi — kontroli przestrze­
gania obowiązku trzeźwości w czasie 
pracy i poddawania okresowo wni­
kliwej ocenie Skuteczności tych kon­
troli oraz całokształtu podejmowa­
nych w tym przedmiocie przedsię­
wzięć.

Wśród tych przedsięwzięć należy 
w szczególności wymienić:

1. niedopuszczanie do wykonywa­
nia pracy oraz do przebywania na 
terenie zakładu pracowników w sta­
nie nietrzeźwości,

2) niezwłoczne i surowe reagowa­
nie na przypadki spożywania alko­
holu w czasie pracy oraz odsuwanie 
od .pracy pracowników, którzy do­
puścili się takiego przewinienia,

3) sprawdzanie w razie wątpliwoś­
ci stanu trzeźwości zwłaszcza tych 
pracowników, wobec których wyma­
gany jest szczególny obowiązek za­
chowania w czasie pracy pełnej 
sprawności psychicznej i fizycznej,

4) likwidację wszelkich możliwo­
ści wnoszenia na teren zakładu 
bądź uzyskania w zakładzie alko­
holu oraz jego spożywania w czasie 
pracy.

Według Wytycznych, odpowiedzial­
ność za kontrolę przestrzegania obo­
wiązku trzeźwości ponoszą kierowni­
cy zakładów pracy, mistrzowie i 
brygadziści, a także kierowni­
cy wszelkich komórek organizacyj­
nych zakładu.

Wytyczne polecają stosowanie 
przewidzianych prawem środków re­
presyjnych wobec wszystkich osób 
na stanowiskach, które nie wywią­
zują się z ciążących na nich w po­
wyższym zakresie zadań, tolerując 
zjawisko nietrzeźwości wśród pra­
cowników.

W części drugiej Wytyczne wska­
zują m.in., kiedy następuje narusze­
nie przez .pracownika obowiązku za- 
chcwania stanu trzeźwości i w ja­
kim trybie może to być ustalone lub 
sprawdzone itd.

Część trzecia — niezależnie od za­
leceń rozwinięcia działalności wy­
chowawczej — wskazuje m. in. ro­
dzaje sankcji i .środków dyscyplinu­
jących, zaś dołączona do Wytycznych 
informacja podaje przepisy dotyczą­
ce tej kwestii zarówno z kodeksu 
pracy, jak też z kodeksu karnego 
i kodeksu wykroczeń.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

•) Tadeusz Jaworski: „Sasnoraąd robot­
niczy — rozwój i aktualne problemy". 
Instytut Wydawniczy CBZZ, Werssawa 
1978 r., cena 33 zł.

i objaśnia przepisy ruchu drogowego oraz 
znaki i sygnały na drogach. Przeznaczona 
jest przede wszystkim dla kandydatów na 
kierowców oraz dla początkujących kie­
rowców amatorów.

WIEDZA POWSZECHNA

„encyklopedia odkryć t wwa- 
LAZKOW”. Chemia, fizyka, medycyna, 
polmlctwo, technika, s. 480, ilustracje, 
12 2B0.-
Pierwsze polskie wydamxictwo eucjklo- 

pedyczne s zakresu ogólnej historii techni­
ki i nauk e nią związanych. W ukła­
dzie alfabetycznym zebrano podJtawoAe 
informacje o ważniejszych wynalazkach 
i odkryciach. Skorowidz nazwisk uzupeł­
niony notkami biograficznymi.

ZADANIE nie jest łatwe, mamy 
bowiem ograniczone środki. 
Zresztą nawet duże środki skie­

rowane nagle do przemysłu drob­
nego mogłyby spowodować reakcję 
podobną do „zalania” samochodu, czy 
„nadmiernego ssania”. To nam raczej 
nie grozi, warto jednakże o tym po­
wiedzieć, nierzadkie są bowiem po­
stawy, żądające dużego zastrzyku 
środków materialnych na rozwój 
drobnej wytwórczości.

Formy skutecznego rozwijania ■ i 
prowadzenia drobnego przemysłu 
muszą być dostosowane do aktualne­
go etapu w rozwoju gospodarczym 
kraju, sytuacji Wewnętrznej i zew­
nętrznej, muszą uwzględniać wiele 
różnorakich uwarunkowań. Sądzę, że 
im więcej dyskusji na ten temat, 
więcej punktów widzenia, tym więk­
sza pewność, że wybrane rozwiązania 
będą lepsze, a margines błędów 
mniejszy. Po wdrożeniu rozwiązań 
natomiast bacznie trzeba obserwo­
wać ich skuteczność i w miarę po­
trzeby — korygować je.

Moim zdaniem, najważniejsze jest 
zastosowanie właściwego systemu 
ekonomicznego 1 systemu zarządza­
nia przemysłem drobnym. Na ten 
właśnie temat chcę — z pozycji 
praktyka1) — zgłosić parę propozy­
cji.

Określanie zadań
Główną kwestią, dotyczącą formu­

łowania podstawowych zadań w 
przemyśle drobnym jest rezygnacja 
z odgórnego (dyrektywnego) ustala­
nia, w ujęciu wartościowym, wskaź­
ników globalnej sprzedaży produk­
cji i usług, w tym także wyrobów 
rynkowych.

Dotychczasowa praktyka planisty­
czna powoduje ujemne i wręcz 
szkodliwe skutki w sferze efektyw­
ności i rzeczywistego zaspokajania 
potrzeb rynku. Powszechnym zjawi­
skiem jest .pogoń za wartością sprze- 
dąży (bez względu na rzeczywiste po­
trzeby rynku), preferowanie rozwią­
zali materiałochłonnych i drogich. 
„Nie opłaca się” wprowadzanie wy­
robów tańszych i udoskonaleń do te­
go prowadzących. Właśnie ustalana 
w formie dyrektywnego wskaźnika, 
stale podwyższana wartość sprzeda­
ży jest głównym „winowajcą” takich 
ujemnych zjawisk, jak znikanie z 
rynku opanowanych technicznie i 
potrzebnych wyrobów oraz pojawia­
nie się pseudonowości o podwyższo­
nych cenach (w tym ostatnim przy­
padku dużą rolę odegrał także na­
rzucany przedsiębiorstwom tzw. 
wskaźnik odnawialności produkcji).

Ustalone w mechanizmie tworze­
nia funduszu płac bodźce (produkcja 
dodana) 1 systemie finansowym (ob­
niżka kosztów, zysk) — nakierowane 
na poprawę efektywności gospoda­
rowania — mają w praktyce znacze­

recenzje — omówienia nowości wydawnicze

ROZWÓJ I PROBLEMY
SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO
PIERWSZE egzemplarze tej 

książki*)  zaprezentowano na III 
Krajowej Naradzie Przedstawi­

cieli Samorządu Robotniczego — 
spotkały się tam z zainteresowaniem, 
zostały przyjęte dobrze. Kogoś może 
zdziwić, a nawet zirytować taka in­
formacja — na imprezach tego ro­
dzaju delegaci co innego mają na 
głowie niż czytanie świeżo wydru­
kowanych książek. A jednak twier­
dzenie o dobrym przyjęciu daje się 
obronić. Zainteresowanie przedsta­
wicieli i działaczy pobudzać mógł 
fi zapewne pobudzał) pewien pomysł 
— nie wiem, autora czy wydawcy — 
przyciągający uwagę każdego, kto po 
prostu przejrzał spis treści. Obok 
„Ewolucji samorządu robotniczego...", 
obok „Struktury organizacyjnej 
i. uprawnień SR" i zgromadzonych 
w osobnym rozdziale rozważań na 
temat „SR a administracja gospo­
darcza" — w książce znajduje się 
omówienie samorządowych do- 
śioiadćzeń Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Jugosławii, Rumunii, Węgier 
i Związku Radzieckiego. Omówienia 
są zwięzłe, ale pozwalają wyrobić so­
bie pojęcie o podobieństwach i róż­
nicach robotniczych instytucji przed­
stawicielskich, ich kompetencjach 
i zasadach funkcjonowania.

Drugim — powiedzmy tak — wa- 
bikiem jest aneks zawierający wy­
brane dokumenty dotyczące samo­
rządu robotniczego — czytając, jakie 
problemy dostrzega autor, samemu 
coś myśląc na ten temat, dobrze mieć 
pod ręką najświeższe wytyczne okre­
ślające pola działania SR i zasady

ZMIANY - 
W KTÓRĄ 
STRONĘ 
ADAM PITTNER

nie drugorzędne i , ograniczony 
wpływ, wobec dominującej roli pla­
nu wartości sprzedaży.

Jednostki drobnej . wytwórczości 
powinny mieć swobodę w ustalaniu 
wartościowych planów sprzedaży. 
Czynnikami naprowadzającymi je na 
pożądane kierunki działalności mogą 
być:

— asortymentowe określanie za­
dań — ograniczone jednakże do Uza­
sadnionych przypadków (tzw. listy 
wyrobów kontrolowanych);

— opodatkowanie zysku przy za­
stosowaniu zróżnicowanych stawek 
— niższych przy preferowanych, kie­
runkach działalności (rynek, usługi,' 
eksport);

— administracyjne ■ oddziaływanie 
jednostki nadrzędnej, połączone » 
systemem ocen i nagród.

Warto zwrócić uwagę na niedoce­
niany w systemie zarządzania, a bar­
dzo istotny w praktyce wpływ czyn­
nika wymienionego w ostatnim 
punkcie. Nie chodzi tu o sformalizo­
wane wskaźniki i nakazy, lecz o. co­
dzienne kontakty, decyzje, sugestie 
jednostki nadrzędnej wobec przed­
siębiorstwa. Można sądzić, że zwięk­
szenie swobody w zakresie ustalania 
wartości sprzedaży pozwoli jedno­
stkom zwierzchnim 1 koordynującym 
znacznie lepiej, z większym rozsąd­
kiem i odpowiedzialnością ora? 
uwzględnieniem rzeczywistych po­
trzeb społeczeństwa i gospodarki 
sipełniać funkcję nadzoru i koordy­
nacji.

Ważną dziedziną działania drobnej 
wytwórczości są usługi. W systemie 
działalności usługowej jest niezbęd­
ne, i to pilnie, zastosowanie mierni­
ka wartości czystej, tj. po wyelimi­
nowaniu ze sprzedaży usług warto­
ści zużytych materiałów.

Dotychczasowe operowanie war­
tością sprzedaży usług brutto prefe­
ruje — podobnie jak w produkcji — 
rozwijanie tylko niektórych rodza­
jów usług, wbrew hierarchii potrzeb 
społecznych i ogromne, trudne do 
wymierzenia marnotrawstwo deficy­
towych materiałów i części.

Wartość brutto usług niezbędna 
dla celów planistycznych (m. in. bi­
lansowania dochodów i wydatków 
ludności) powinna być na etapie pla­
nu 'ustalona szacunkowo oraz 
uwzględniona w sprawozdawczości 
— nie stanowiąc jednak podstawo-' 
wego elementu oceny.

Podstawą oceny działalności usłu­
gowej (a zwłaszcza usług dla ludno­
ści/ powinna być realizacja rzeczo­
wych planów rozwoju usług okre­
ślanych w decyzjach administracji 
terenowej.

Ceny
Dotychczasowy mechanizm ustala­

nia cen budzi wiele zastrzeżeń. Prze­

realizowania przyznanych mu upraw­
nień.

W zeszłym roku ramy te i zasa­
dy zmieniono dość istotnie. Tadeusz 
Jaworski, w podstawowej części 
książki, przedstawia podstawowe za­
gadnienia prawne i organizacyjne 
obecnego modelu samorządu robot­
niczego, szczególną uwagę zwracając 
na jego rolę w planowaniu rozwo­
ju i zadań przedsiębiorstw oraz 
sprawowaniu społecznej kontroli.

Nie należy jednak wyobrażać so­
bie podstawowej części książki, jako 
zbioru suchych paragrafów i pouczeń. 
Owszem, opracowanie, po części 
przecież instruktażowe, nie mogło 
się obejść zupełnie bez przytaczania 
konkretnych przepisów i bez obja­
śnień dość elementarnych — przez 
całość przewija się jednak pewna 
myśl, pewien pogląd, decydujący o 
wartości książki. Sądzę, że nie­
źle go streszcza następujące zdanie 
zaczerpnięte z tekstu: „Chodzi więc 
o to, aby kierownictwa organizacji 
gospodarczych chciały i potrafiły 
traktować samorząd jako swego so­
jusznika 1 partnera w rozstrzyganiu 
wszystkich ważnych spraw, a nie 
tylko trudnych 1 złożonych, aby zaw­
sze i wszędzie miały pełną świado­
mość, że nawet najlepsze intencje nie 
zapewnią ‘ osiągnięcia zamierzonego 
celu, jeśli nie będzie o ich słuszności 
przekonana załoga”.

(a|k) 

de wszystkim, mimo drobiazgowych 
przepisów oraz wielu różnych szcze­
bli weryfikujących, nie chroni przed 
nieprawidłowościami, a może nawet 
je powoduje (zawyżanie cen, poziom 
niedostosowany często do aktualnego 
popytu, przewlekłe podejmowanie 
decyzji Łtp.).

Pożądana jest więc większa ela­
styczność w kształtowaniu cen opar­
ta na poziomie kosztów oraz relacji 
podaży do popytu. Ceny, z wyjątkiem 
wyrobów zastrzeżonych przez PKC, 
powinny być ustalane w drodze po­
rozumienia między producentem a 
handlem (dla przypadków spornych 
można ewentualnie przewidzieć arbi­
traż komisji cen lub jednostek nad­
rzędnych). W ten sposób, zgodnie 
ze swą istotą, ceny staną się także 
czynnikiem stymulującym produkcję 
w pożądanym przez rynek kierunku.

Trzeba wziąć pod uwagę, że wraz 
z odstąpieniem od ustalenia dyrek­
tywnej wartości sprzedaży, o czym 
była mowa poprzednio, zniknie pod­
stawowy czynnik motywujący do 
zawyżania cen.

Nadzór i kontrolę nad kształtowa­
niem cen sprawowałyby organy PKC, 
kontroli państwowej 1 ’ społecznej 
oraz wewnątrzresortowe — co w po­
łączeniu z wyraźnym określeniem 
odpowiedzialności decydentów ■ —- 
stanowiłoby nie mniejsze zabezpie­
czenie przed nieprawidłowościami, 
niż istniejące obecnie.

Zysk
. W celu zwiększenia efektywności 
gospodarowania należałoby nadać 
większe znaczenie zyskowi, oddzia­
łując nań jednocześnie podatkiem 
dochodowym. Przy takim podejściu 
uzasadnione jest — większe niż do­
tąd — zasilanie z zysku dochodów 
załogi w formie powiększania należ­
nego funduszu płac oraz tworzenia 
funduszu nagród (bez sztywnego za­
mykania górnej jego granicy). Wyda- 
je się nawet celowe pewne ograni­
czenie podstawowego źródła tworze­
nia funduszu płac, przy otwarciu 
możliwości jego, zasilania. Takie, roz­
wiązanie wskazane jest zwłaszcza w 
spółdzielczości ze względu na założe­
nia statutowe i wiązanie interesów 
członków z wynikami spółdzielni.

Rola proponowanego podatku od 
zysku, o różnicowanej skali, polega­
łaby na regulowaniu rentowności 
jednostek oraz stymulowaniu pożą­
danych kierunków rozwoju.

Fundusz płac
Najsłuszniejsze byłoby pozostawie­

nie jednostkom drobnej wytwórczo­
ści swobody w określaniu potrzebne­

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

NATALIA GAJl — „INSTRUMENTY 
FINANSOWE W ZARZĄDZANIU GO­
SPODARKĄ NARODOWĄ”, a. SS, zł

Auteifta analizuj*  porównawcza In­
strumenty finansowe wykorzystywane w 
pdityce ekonomleśiej państw socjalistycz­
nych oraz niektórych państw kapitali­
stycznych — zarówno w procesie plano­
wania, jatr 1 w toku -arsadrania gospo- 
darką narodową. W tym ujęciu zostały 
przedstawione różne systemy dochodów 
państwowych oraz wydatków publicz­
nych.

JANUSZ TŁCZUK, MAMA JEłtCZYN- 
SKA — „EFEKTYWNOŚĆ SYSTEMÓW 
INFORMATYCZNYCH ZARZĄDZANIA”, 
s. 808, zł 31,-

Informatyką w .praktyce.

Praca Jest poświęcona sposobem raeje- 
nalnego obniżenia nakładów w dziedzi­
nie zastosowań informatyk! I omówieniu 
takich przedsięwzięć, które mogą przy­
nieść poważne efekty gospodarczo. Przed­
stawiono teł warunki efektywnego wdra­
żania systemów Informatycznych, przy 
szczególnym uwzględnieniu problemów 
zarządcania przedsiębiorstwa. Scharakte­
ryzowano liczbowe 1 opisowe metody oce­
ny efektywności systemów informatycz­
nych.

ZDZISŁAW DUDZIŃSKI, MICHAŁ XI- 
ZYN — „TECHNOLOGICZNE PROCESY 
MAGAZYNOWE”, s. WO U. + 9 tabl., El H.-

B-ka Gospodarki Magazynowej.

Autorzy omawiają zasady doboru tech­
nologii magazynowania; technologiczny 
proces magazynowy w systemach: pracy 
ręcznej, zmechanizowanym, zautomaty­
zowanym; warunki 1 zasady modernizacji 
magazynów oraa mierniki oceny prze­
biegu technologicznego procesu magany- 
noweg*.

go funduszu płac. O jago rozmiarach 
i konsumpcji decydowałyby wów­
czas: globalne rozmiary prowadzo­
nej działalności; potrzeba osiągania 
rentowności i środków na rozwój; 
obowiązujące taryfikatory płacowe.

Dotychczasowe doświadczenia jed­
nostek uprawnionych do ustalania 
wielkości funduszu płac wedle wła­
snych potrzeb wskazują, że pozosta­
wienie swobody w tym zakresie wca­
le nie musi powodować naruszania 
prawidłowych relacji: wydajność — 
płace ani też rozrzutnej gospodarki 
płacowej (przykładowo można tu 
wymienić wyniki pionu spółdzielczo­
ści inwalidzkiej, czy też działalności 
usługowej w spółdzielczości pracy).

Biorąc pod uwagę umocnienie 
równowagi rynkowej, a także nie­
pewność co do skuteczności pozosta­
łych proponowanych rozwiązań — 
opowiedzieć się także można za in­
nym, alternatywnym rozwiązaniem 
nie zawierającym elementu żadnego 
ryzyka, a mianowicie pozostaniem 
przy wyznaczaniu funduszu płac 
przez mechanizm obowiązujący w 
WOG-ach, tj. produkcję dodaną i pa­
rametr „R”. Warunkiem skuteczności 
tego rozwiązania jest jednakże pełne 
przestrzeganie tegp mechanizmu i. 
właściwe określenie parametru „R”, 
który powinien uwzględniać specyfi­
kę i rzeczywiste warunki działania 
małych przedsiębiorstw (ni. in. usłu­
gi).

Zatrudnienie
Potrzeba uelastycznienie działal­

ności drobnych przedsiębiorstw jest 
nie do pogodzenia z utrzymaniem 
sztywnego limitowania zatrudnienia. 
Rozmiary zatrudnienia powinny być 
określane przez rzeczywiste potrze­
by jednostek według ich uznania. 
Jest oczywiste, że na politykę i roz­
miary zatrudnienia w jednostkach 
gospodarczych wpływać będą: sy­
tuacja na lokalnym rynku pracy, 
fundusz płac, którym dana jedno­
stka może dysponować, kalkulacja 
efektywnościowa. Można się spo­
dziewać, że przy zrezygnowaniu z 
narzucania jednostkom wartościo­
wych planów produkcji — potrzeba 
racjonalizacji zatrudnienia będzie 
rzeczywiście uwzględniana.

Rezygnacja z limitowania zatrud­
nienia w przemyśle drobnym nie 
stanowi poza tym ryzyka, bowiem 
nawet ewentualne, pojedyńcze dy­
sproporcje — nie będą miały wpły­
wu na rynek pracy.

Inwestycje
Generalną zasadą w realizowaniu 

inwestycji .powinno być samofinan­
sowanie ze środków własnych (tak­
że scentralizowanych) uzupełnianych 
dostępnym kredytem bankowym, 
przyznawanym na określonych wa­
runkach (preferowane kierunki, in­
westowania, wysoka efektywność 
itp.).

Zgodnie z powyższą zasadą nale­
żałoby dopuścić możliwość swobod­
nego podejmowania przez jednostki 
drobnych inwestycji budowlanych 
(np. .o wartości do 10 min zł) w 
przypadku zakumulowania potrzeb­
nych środków inwestycyjnych i po­
siadania możliwości wykonawczych 
(zarówno w systemie gospodarczym, 
jak i zleconym).

Realizacja takich inwestycji po­
zwoliłaby uruchomić i wykorzystać 
wiele rezerw tkwiących w przemy­
śle drobnym, a zablokowanych czę­
stokroć przez niedostatek powierz­
chni i nieprzystosowanie obiektów. 
Chodzi tu głównie o roboty o cha­
rakterze adaptacyjnym i moderniza­
cyjnym,' niewielkie rozbudowy, o- 
biekty magazynowe i pomocnicze.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

ZDZISŁAW CACKOWSKI — „CZŁO­
WIEK JAKO PODMIOT DZIAŁANIA 
PRAKTYCZNEGO I POZNAWCZEGO”, 
S. 7S7, zł 128,-

AutOr przeprowadza analizę problema­
tyki teoriopoznawczój ■ pozycji marksi­
stowskiej. W ez. 1 omawia m. in. działa­
nie, praktykę, poznawanie, etoterioryza- 
cję — drogę autokreacji i samopozna- 
nla człowieka, środowisko naturalne a śro­
dowisko ludzkie, praktyczne 1 pozaprak- 
tyczne poznanie. W es. 8 przedstawia 
problemy myślenia twórczego i fran­
cuską koncepcję determinlonu historycz­
nego. W ca. 3 zanalizował antropologicz­
ną koncepcją L. Mumforda oraz przed­
miotową i podmiotową koncepcję czło­
wieka, działalność poznawczą cidowio- 
ka i in.

IRENEUSZ IKNATOWICZ, ANTONI 
MĄCZAK, BENEDYKT ZIENTARA — 
„SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE OD X DO 
XX WIEKU”, B. 631, H., d 158,-

Tytnl przeznaczony dla Kluba „Czło­
wiek — Świat — Polityka”

Przedstawiając dzieje społeczeństwa pol­
skiego autorzy poprowadzili dwa nurty 
rozważań. Pierwszy dotyczył kształtowa, 
nia sie rozmaitego rodzaju więzi łączą­
cych ludzi i grupy ludzkie. Drugi zsiś 
dotyczy nierównomierności podziału 
dóbr społecznych, a także leżących u 
J*J  podstaw dystansów I społecznych za­
leżności.

OSSOLINEUM

HENRYK DE FIUMEL — „PRAWNO- 
MIĘDZYNARODOWA ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ MAJĄTKOWA PAŃSTW”, b. 1«, 
rl 27,-

PAN. Esst. Państwa i Prawa

Cełem pra^y jest naświetlenie zarówno 
pewnych ogólnych problemów odpowie­
dzialności prawnomiędzynarodowej 
państw, jak i szeregu aspektów odpo­

Wnioski zgłaszane w tym zakre*  
sie przez przemysł drobny pozwala­
ją stwierdzić, że są to w większości 
inwestycje bardzo efektywne a czę­
stokroć niezbędne dla prawidłowego 
prowadzenia działalności produkcyj­
nej i usługowej.

System bodźców
Przemysł drobny, jak wspomnia­

łem ha wstępie, cechuje duża nie­
stabilność działania, a w związku 
z tym konieczność częstych . prze­
kształceń i zmian w organizacji pro­
dukcji i pracy. W tej sytuacji kie­
rownicy wszystkich szczebli odczu­
wają dotkliwie brak możliwości 
szybkiego satysfakcjonowania na­
grodami pieniężnymi właściwych po­
staw i dokonań pracowników, jak 
też stwarzania tego typu zachęt i 
motywacji.

Chodzi przy tym o stosunkowo 
niewielkie środki, mające jednakże 
duże znaczenie dla kształtowania 
postaw pracowniczych. Wobec o- 
kreślonej sytuacji ekonomicznej mo­
żna by wydzielić fundusz nagród 
do dyspozycji kierownictw jedno­
stek w ramach tworzonych rezerw 
funduszu płac.

Stymulowanie eksportu
Wobec utrudnień koniunktural­

nych w handlu zagranicznym prze­
mysł drobny, charakteryzujący się 
dużą zdolnością adaptacji do zmien­
nych warunków, może się stać waż­
nym partnerem w eksporcie. Słusz­
ność takiej tezy potwierdza przy­
kład Włoch, gdzie w ostatnich la­
tach wyraźna poprawa wyników 
handlu zagranicznego nastąpiła 
właśnie za sprawą małych i śred­
nich przedsiębiorstw.

Dla stworzenia lepszych warun­
ków rozwijania eksportu przez kra­
jowy przemysł drobny wydaj e się 
celowe przyznanie eksporterom, nie­
zależnie od istniejącego systemu za­
chęt i proponowanych poprzednio 
nagród do dyspozycji niewielkiej 
części przyrostu wartości wywozu 
w złotych dewizowych. Oczywiście, 
warunkiem tego rozwiązania jest 
przyrost opłacalnego eksportu.

Celowe jest także dopuszczenie 
możliwości realizowania przez przed­
siębiorstwa handlu zagranicznego w 
uzasadnionych przypadkach, opła­
calnych transakcji kompensacyj­
nych bez potrzeby posiadania dewi­
zowego limitu zakupowego. Brak 
takich możliwości, w połączeniu z 
długotrwałą procedurą załatwiania 
limitów zakupowych, pozbawia nasze 
przedsiębiorstwa niezbędnej, zwła­
szcza w handlu zagranicznym, ela­
styczności i uniemożliwia zawarcie 
wielu opłacalnych transakcji.

Przedstawione wyżej propozycje 
nie wyczerpują, oczywiście, wszyst­
kich problemów związanych z sy­
stemem zarządzania przemysłem 
drobnym, ani też nie są oryginalne. 
Wychodzą one naprzeciw postula­
tom zgłaszanym w dyskusjach, a re­
alizacją ich stworzyłaby — w moim 
przekonaniu — sprzyjające warun­
ki rozwoju tego przemysłu w pożą­
danych kierunkach. Trzeba jednak­
że pamiętać, że same rozwiązania 
systemowe nie załatwią wszystkie­
go: spełnią one wiązane z nimi ocze­
kiwania wtedy, gdy drobnej wytwór­
czości zapewni się niezbędne środki 
materialne — zaopatrzenie mate­
riałowo-techniczne oraz maszyny i 
urządzenia.

Autor jest rastępea prezesa Zarzadu 
Krajowego Związku Elektrotechnicznych 
Spółdzielni Pracy.

wiedzialności majątkowej państw RWPG 
w ich wzajemnych stosunkach gospo­
darczych.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ

STANISŁAW CZAJKA — „Z PROBLE­
MÓW CZASU WOLNEGO”. Wyd. 3, s. 
218, zł 31,-

Z treści: Wokół definicji czasu wolne­
go; Funkcje czasu wolnego; Jednostka a 
czas wolny; Problemy organizacji czasu 
wolnego.

WYDAWNICTWA 
KOMUNIKACYJNE I ŁĄCZNOŚCI

ANDRZEJ PI3KOZUB — „ZARYS 
NAJNOWSZYCH DZIEJÓW TRANSPOR­
TU”, e. S4S, il., ił S0,-
Autor przedstawia rozwój transportu 

światowego w 1. 1939—1978, uwzględnia­
jąc doświadczenia transportowo lat dru­
giej wojny światowej, procesy odbudowy 
i przebudowy- transportu, rozwój nowo­
czesnej gospodarki, technologii i organi­
zacji transportu.
ZBIGNIEW DREXLER — „KODEKS 

DROGOWY DLA POCZĄTKUJĄCYCH” 
Wyd. 2, e. 178, H„ zł 48,-
Książka w sposób przystępny przedstawia

8 5.VIII.1979 nr 31 (1455) ŻYCIE GOSPODARCZE



DOMY JEDNORODZINNE: sw Łw. jjowierzefcnl użytkowej około 
6 200 zł.

Kredyt a koszty

KTO, ZA CO, GDZIE
Narodowy bank polski 

dokonał analizy wykorzystania 
kredytów na indywidualne bu­

downictwo mieszkaniowe w latach 
1975—1978. W okresie tym na kredy­
ty na indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe przeznaczono: w 1975 
roku — 2 624 min zł, w 1976 roku — 
2 770 min zł, W 1977 roku — 3 300 
min zł- w 1978 roku — 3 280 min zł. 
W tym czasie oddano do użytku 
137,5 tys. domów jednorodzinnych 
wybudowanych przez ludność nie­
rolniczą. w tym 72,1 proc, stanowiły 
domy wybudowane przy pomocy 
kredytowej państwa. Warto wie­
dzieć, że złożyło się to na 12-procen- 
towy udział indywidualnego budow­
nictwa mieszkaniowego ludności 
nierolniczej w całości budownictwa 
mieszkaniowego.

Kto bierze kredyty

Najliczniejszą grupę społeczną 
wśród budujących domy jednoro­
dzinne przy udziale kredytu banko­
wego stanowili robotnicy: 55,5 proc, 
w 1975 roku, w 1978 roku udział ten 
zwiększył się jeszcze o 0,3 punkta. W 
wielu województwach udział robot­
ników wśród kredytobiorców był 
jednakże dużo wyższy od średniej w 
skali kraju. Np. w woj. konińskim 
wynosił on 64,5 proc., w katowickim 
— 62,3 proc., w radomskim, — 62,0 
proc., w piotrkowskim — 61,8 proc., 
w częstochowskim — 61,6 proc, 
(wszystkie dane dla 1978 roku).

W 1978 roku zwiększył się — w 
porównaniu z rokiem 1975 — udział 
kredytobiorców zaliczanych do grupy 
chłopo-robotników. Na wzrost ten 
miała niewątpliwie wpływ decyzja 
ministra finansóty upoważniająca do 
udzielania kredytów osobom budują­
cym domy na tęrenie wsi i posiada- 
jącym grunt o powierzchni do 1 ha 
(według obowiązujących przepisów 
nie jest rolnikiem ten, kto dysponu­
je gruntem do 0,5 ha).

Nieco podniesione kredyty na 
indywidualne budownictwo pozwoli­
ły w 1978 roku dać ich więcej — 
niż w 1975 r. — rzemieślnikom, dzię­
ki czemu udział tej grupy społecznej 
wzrósł o 1,7 punkta.

Ponad połowę domów jednoro­
dzinnych (54,7 proc.) budowanych w 
1978 roku przy pomocy kredytu ban­
kowego będą zamieszkiwały rodzi­
ny 4—6-osobowe. Następne 43,6 proc, 
stanowi grupa kredytobiorców, któ­
rych rodziny składają się z niewiel­
kiej liczby osób (do trzech). Standard 
mieszkaniowy. tych rodzin, nawet 
zakładając ich rozwój, -przekroczy 
oczywiście wszelkie średnie.'

Niewielką część kredytobiorców, 
bo 1,7 proc, stanowią rodziny liczą­
ce powyżej 6 osób. W porównaniu z 
rokiem 1975 zmalały o 3,6 punkta 
grupy kredytobiorców, których ro­
dziny liczą powyżej czterech osób. 
Obie te informacje świadczą, że przy 
rosnących kosztach budowy domu, 
brak tym. rodzinom środków finan­
sowych niezbędnych do wybudowa­
nia domu.

Zarobki kredytobiorców

Przeciętne dochody . kredytobior- 
bów, obliczone na podstawie docho­
dów wykazanych we wnioskach 
kredytowych, wynosiły w 1978 roku 
2 283 zł i były wyższe w porównaniu 
z rokiem 1975 o około 33 proc. Naj­
wyższy wzrost średnich dochodów 
kredytobiorców w stosunku do roku 
1975 nastąpił w grupie chłopo-robot­
ników (56,8 proc.). Nie powinno 
ujść uwadze, że przypływ gotówki,' 
zapewne w znacznej mierze, poszedł 
właśnie na inwestycje mieszkaniowe, 
jako że zainteresowanie tej grupy 
społecznej jednorodzinnym budow­
nictwem mieszkaniowym w tym cza­
sie zwiększyło się dwukrotnie.

W 1978 roku, podobnie jak w roku 
1975, najwyższe dochody przeciętne 
na 1 członka rodziny kredytobiorcy 
posiadali pracownicy umysłowi 
(2 526 zł). Robotnicy, stanowiący do­
minującą grupę Wśród kredytobior­
ców, legitymowali się dochodami 
przeciętnymi na 1 członka rodziny w 
wysokości 2176 zł, tj. o około 4,7 
proc, niższymi od przeciętnych do­
chodów ogółu kredytobiorców. 
Uwzględnić trzeba znaczne różnice 
w poziomie średnich dochodów na 
członka rodziny pomiędzy wojewódz­
twami: np. w wałbrzyskim — 2 622 
zł, w zamojskim — 1 921 zł. Przyj­
mując, że przeciętna rodzina składa 
się z 4 osób, jej średnie dochody 
miesięczne kształtowały się na pozio­
mie 9 00Ó zł. Wynika z tego ewiden­
tnie, że wykazywane we -wnioskach 
kredytowych dochody nie są jedy­
nym źródłem finansowania budowy 
domów jednorodzinnych, co oczywi­
ście, bez większych analiz, wynika z 
prostego zestawienia zarobków na 
członka rodziny z oficjalnymi choćby 
kosztami postawienia domu jedno­
rodzinnego, obliczanymi obecnie na 
600 000 zł. Koszty budownictwa jed­
norodzinnego -pokrywane ‘ ■-są1 w 
znacznym stopniu ,ź wieloletnich 
oszczędności ludności, a także pracą 

własną budujących 1 członków ich 
rodzin oraz częściowo ze spłat ro­
dzinnych.

Miejsce budowy i standard
Na ogólną liczbę 24 632 domów, na 

których budowę NBP udzielił kre- • 
dytów w 1978 roku — 14 810, tj. 60,1 
proc, realizowała ludność nierolnicza 
Z terenu wsi i miast liczących do; 20 
tys. mieszkańców.

Najmniej domów na terenach 
wiejskich buduje się w wojewódz­
twach: szczecińskim — 7,4. proc, 
i wałbrzyskim — 9,3 proc.

Ponad 70 proc, budowanych do­
mów miało powierzchnię użytkową 
w granicach 86 do 110 m kw. Na 
przestrzeni' analizowanych trzech lat 
zwiększył się (o 1,6 punkta) udział 
domów p powierzchni użytkowej do 
85 m kw. kosztem obiektów mają­
cych powierzchnię powyżej 86 m kw., 
generalnie, szczególnie na terenie 
miast, wystąpiło zjawisko zmniejsza­
nia powierzchni użytkowej w budo­
wanych domach.

Z analizy średniej powierzchni u- 
żytkowej domów budowanych w 1978 
roku w poszczególnych grupach spo­
łeczno-zawodowych wynika, że naj­
większe domy budują nauczyciele i 
pracownicy służby zdrowia oraz rze­
mieślnicy, którym dają takie możli­
wości ustalenia systemu kredytowe­
go. Domy o najmniejszej powierz­
chni użytkowej (93,7 m kw.) budo- 

. wane są przez chłopo-robotników?
69,7 proc, domów, to domy o pię­

ciu i więcej izbach, z których więk­
szość (75,7 proc.) wznoszona była na 
terenach miejskich. Na wsi występu­
je raczej tendencja do budowy do­
mów o mniejszej ilości izb, ale o du­
żej powierzchni użytkowej.

W okresie 1975—78 nastąpiła zna­
czna poprawa w: wyposażeniu budo­
wanych domów w instalacje. Udział 
mieszkań o najniższym wyposażeniu' 
(tylko' elektryczność i woda) zmniej­
szył się z 5,8 proc, w 1975 roku dó 2,5 
proc, w 1978 roku. Jednocześnie jed­
nak spad! udział mieszkań o pełnym 
wyposażeniu (elektryczność, woda, 
centralne ogrzewanie, gaz, kanaliza­
cja) z 40 proc, w 1975 roku do 28,6 
proc, w 1978 roku. Jednym z zasad­
niczych powodów tego zjawiska jest 
brak dostatecznej ilości uzbrojonych 
działek i <w konsekwencji podejmo­
wanie budów na terenach nieuzbro­
jonych.

Podobnie jak w latach poprzed­
nich, domy jednorodzinne 'budowane 
W mieście będą lepiej 'wyposażone, 
niż budowane na wsi.

Wśród domów budowanych przez 
ludność nierolniczą na wsi najwię­
kszy udział mają domy wyposażone 
w cztery urządzenia — elektryczność, 
wodę, centralne ogrzewanie i gaz.

Koszty

Planowane koszty wybudowania 
obiektów objętych pomocą kredyto­
wą w 1978 roku, według przedłożonej 
przez inwestorów dokumentacji ko­
sztorysowej, były wyższe o 52,8 proc, 
od wartości kosztorysowej porówny­
walnej liczby domów, na które NBP 
przyznał kredyty w 1975 roku.

W 1978 roku zdecydowaną więk­
szość (32,7 proc.) stanowiły domy, 
których koszt budowy wyniesie 401— 
—600 tys. zł. Następne 10,4 proc, to 
obiekty o wartości kosztorysowej 
powyżej 600 tys. zł. Niewiele nato­
miast (6.9 proc.) było domów, których 
koszty budowy ustalano w granicach 
300—400 tys. zł.

Ze szczegółowych wyliczeń NBP 
wynika, że, przeciętny koszt budowy 
domu . jednorodzinnego wynosił . w 
■1978 roku 519 213 zł i był .o 50,8 proc, 
wyższy., od kosztu domu w 1975 reku.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Poza cenami materiałów budowla­
nych, na tak znaczny wzrost kosz­
tów budownictwa indywidualnego 
wpłynął skokowy, w szeregu wypad­
ków, wzrost cen tak zwanych usług 
budowlanych i to wykonywanych za­
równo przez jednostki gospodarki u- 
społecznionej, jak i prywatnych rze­
mieślników. Np. koszt zainstalowa­
nia urządzeń wodno-kanalizacyjnych 
w budynku o powierzchni użytkowej 
110 m kw. wynosił w 1978 roku około 
100 tys. zł. Ponadplanowymi, niejako 
kosztami są również koszty związane 
z zakupem materiałów budowlanych 
w odległych nieraz miejscowościach, 
ze względu na ich ogólny niedosta­
tek, co powoduje dodatkowe nakłady 
na transport i, inne świadczenia.

Według oceny NBP ’ kosztorysy 
przedkładane przez budujących do­
my jednorodzinne były zaniżane o 
10—20 proc. Nie uwzględniały bo­
wiem pełnej wartości wkładu pracy 
własnej budujących, kosztów rzeczy­
wistych zakupu materiałów budow­
lanych, robocizny i transportu.. Stąd 
NBP ocenia, że średni koszt budowy 
domu jednorodzinnego o powierzchni 
użytkowej 96,8 m kw. — przy prze­
ciętnym standardzie wyposażenia 
i obecnych cenach . materiałów bu­
dowlanych,'stawkach za robociznę i 
transport -^.wynosił w 1978 r.oku. 
około 600 tys. zł, a średni koszt 1

Bank udzielał pomocy kredytowej 
w pierwszej kolejności osobom, któ­
rym, zgodnie z istniejącymi przepi­
sami, to pierwszeństwo przysługuje 
(np. nauczycielom, lekarzom podej­
mującym pracę w tzw. terenie). Po-, 
nadto stosowane były preferencje 
przedmiotowe; udzielano kredytów 
na budowę domów o wysokim stop­
niu zaawansowania^ jak też na bu­
dowy o zwartym charakterze i wy­
konywane przez zespoły. W 1978 ro­
ku najwięcej domów zostało zgłoszo­
nych i objętych kredytem (podobnie 
jak w roku 1975) z terenów woje­
wództw: katowickiego, bielskiego, 
poznańskiego, stołecznego warszaw­
skiego 1 wrocławskiego.

Średnia kwota kredytu udzielane­
go na budowę domu jednorodzinnego 
w 1978 roku wyniosła w skali kraju 
132,6 tys. zł i była wyższa od śred­
niej roku 1975 o około 17 tys. zł. Je­
dnak z powodu wzrostu kosztów bu­
downictwa, udział kredytów w sfi­
nansowaniu planowych kosztów 
(rzeczywiste mogły być dużo wyższe 
lub niższe) wynosił 25,5 proc, i w po­
równaniu z 1975 rokiem obniżył się o 
8,2 punkta. Licząc inaczej: na każdą 
złotówkę kredytu budujący dom je­
dnorodzinny przeznaczał w 1975 roku 
średnio 1,96 zł środków własnych, 
natomiast w 1978 roku — 2.91 zł.

Wnioski
Na podstawie analizy, z której wy­

nika, że bez pomocy kredytowej pań­
stwa nie zostałaby podjęta budowa 
mniej więcej 25 proc, domów jed­
nogodzinnych budowanych w 1978 
roku przez ludność nierolniczą, ale 
z której wynika też, maleje udział 
tej pomocy w sfinansowaniu kosz­
tów budownictwa indywidualnego, 
należałoby postulować podniesienie 
wysokości kredytu jednostkowego u- 
dzielanego na budowę domu. Zda­
niem fachowców powinien on sięgać 
co najmniej 35—40 proc, globalnych 
kosztów budowy. Podejmując taką 
decyzję należałoby jednak równocze­
śnie zwiększyć globalną kwotę środ­
ków kredytowych na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe, aby 
liczbę udzielanych kredytów utrzy­
mać co najmniej na obecnym po­
ziomie. Przemawiają za tym dwa li­
czące się argumenty: po pierwsze, ja­
ko się rzekło, w całości budownictwa 
mieszkaniowego indywidualne bu- 
downictwo mieszkaniowe realizowa­
ne w 1978 roku przez ludność nie­
rolniczą stanowiło około 12 proc, (na 
przestrzeni lat 1975-78, nastąpił 
wzrost udziału tego budownictwa o 
1 punkt), co już się liczy w zaspoka­
janiu potrzeb mieszkaniowych. Po 
drugie, decyzja o budowie domu an­
gażuje dochody na wiele lat. Tylko 
z tytułu spłaty kredytu wynoszącego 
przeciętnie w 1978 roku 133 tys. zł, 
obciążenia kredytobiorcy wynosić 
będą przez okres dalszych 28 lat 585 
zł miesięcznie, tj. 10—15 proc, mie­
sięcznych dochodów.

J. D.

NRD

FUNDUSZ 
AKWIZYCYJNY
ZASADY tworzenia i wykorzy6= 

tywania funduszów na reklamę 
zagraniczną, wystawy i targi, 

podróże służbowe, gaże delegatów 
itp. w przedsiębiorstwach handlu za­
granicznego są od lat tematem dys­
kusji wśród pracowników tego dzia­
łu gospodarki. Dobrze więc będzie 
wiedzieć, jakie w tej materii obo­
wiązują aktualnie zarządzenia, jako 
że zostały one nie tak dawno sfor­
mułowane. Przedtem jednak ‘kilka 
zdań wprowadzenia w temat.

Przed rokiem 1971 na pokry­
cie wydatków akwizycyjnych przy­
dzielane były przedsiębiorstwom 
handlu zagranicznego tak zwane li­
mity na podstawie planowanych po­
trzeb w tym zakresie. W 1971 roku 
Rada Ministrów uznała, że najlepiej 
będzie, jeśli przedsiębiorstwa han­
dlu zagranicznego tworzyć będą fun­
dusz akwizycyjny w formie odpisów 
od wartości planu eksportu w zło­
tych dewizowych. ’ Potem zrobiło się 
.,cienko” z dewizami i powrócił limit. 
Wyniki badań przeprowadzonych w 
latach 1976 i 1977 (to znaczy w okre­
sie, kiedy formalnie fundusz akwi­
zycyjny tworzyło się za pomocą sta­
wek odpisów, a faktycznie przez od­
górne wydzielenie kwot wydatków 
z funduszu akwizycyjnego), a także 
kontrole podróży służbowych doko­
nywane przez NIK wykazały, żs 
ścisłe limitowanie środków na akwi­
zycje nie służyło bynajmniej racjo­
nalnej gospodarce tymi środkami. 
Wręcz przeciwnie. Brak pewności co 
do tego, czym się będzie dysponować 
i obawa przed dalszymi ogranicze­
niami powodowały, że wydawano ak- 
Wizyevjne dewizy nie zawsze w zgo­
dzie choćby ze zdrowym rozsądkiem 
— za to prędko. Niektóre resorty, 
na przykład Ministerstwo Przemy­
słu Maszynowego, posunęły się” tak 
daleko, że głośno zaprotestowały, iż 
limity środków na akwizycje ogra­
niczają ich możliwości eksportowe. 
W tym konkretnym przypadku zwró­
cono zwłaszcza uwagę na środki na 
obsługę techniczną polśkiego ekspor-

Z uwagi na wszystkie te fakty, * 
przede wszystkim z racji zadań, ja­
kie stoją przed handlem zagra­
nicznym, wprowadzone w życie w 
ubiegłym kwartale zasady tworzenia 
i wykorzystania funduszu akwizy­
cyjnego i funduszu obsługi techni­
cznej wyrobów eksportowych w phz 
przewidują:

— tworzenie funduszu akwizycyj­
nego W stawkach procentowych w 
stosunku do wartości eksportu w ce­
nach transakcyjnych;

_wydzielenie z funduszu akwi­
zycyjnego środków na zagraniczne 
podróże przez ustalenie procentowe­
go udziału tych środków w funduszu 
akwizycyjnym ogółem;

— włączenie do funduszu akwizy­
cyjnego nowego tytułu, tj. wydatkó w 
na składki w organizacjach mię­
dzynarodowych;

_ tworzenie funduszu akwizycyj­
nego tylko z jednego źródła, tj. od­
pisów w ciężar kosztów ogólnych 
bez zasilania tego funduszu środ­
kami z funduszu przedsiębiorstw;

— utworzenie odrębnego funduszu 
obsługi technicznej wyrobów ekspo­
rtowanych na pokrycie . kosztów 
służb serwisowych za granicą, zaku­
py drobnych narzędzi i przyrządów 
montażowych, utrzymanie składów 
części zamiennych za granicą itp.

Przyjęto zasadę, że stawki odpisów 
na fundusze akwizycyjne, obsługi te­
chnicznej i środki na podróże służ­
bowe ustalane będą na okresy wielo­
letnie. Przepisy zobowiązują tez dy­
rektorów naczelnych phz do odpo- 
wiedniego zmniejszania odpisów, je­
żeli w danym roku nie mieliby co 
zrobić z funduszem akwizycyjnym 
i groziłoby, że zasoby tegoż fundu­
szu będą większe niż potrzeby.

Resorty handlu zagranicznego i fi­
nansów uzgodniły, że podstawą do 
ustalenia stawek wieloletnich po­
winna być analiza wy datków z fun-, 
duszu akwizycyjnego (z uwzględnie­
niem wydatków na obsługę technicz­

ną i podróże służbowe) przynajmniej 
w dwóch ostatnich latach, tj. w ro­
ku 1977 i 1978.

Generalne podwyższanie stawek 
odpisów na fundusz akwizycyjny 
i fundusz obsługi technicznej w sto­
sunku do wielkości z ostatnich lat 
uznano za nieuzasadnione. Oznacza­
łoby to bowiem, jak stwierdzono, do- 
datkowe zwiększenie funduszy ponad 
ten przyrost, który ma nastąpić wraz 
ze wzrostem eksportu.

Tyle o samych przepisach. Warto, 
jak się wydaje, uzupełnić je: danymi 
ó wydatkach z funduszu akwizycyj­
nego w latach 1977 i 1978. Pocho­
dzą one ze sprawozdań finansowych 
phz.

Z zawartych w sprawozdaniach 
danych wynika, że wydatki ogółem 
z funduszu akwizycyjnego w roku 
1978 w stosunku do roku 1977 w 
przedsiębiorstwach handlu zagrani­
cznego (łącznie z „Budimexem”) 
wzrosły w I obszarze płatniczym o 
8,5 proc., a w II obszarze o 12,5 proc. 
Najwyższą dynamikę w I obszarze 
wykazywały wydatki na obsługę in­
ną (22,7 proc.), tj. wydatki na utrzy­
manie delegatur, półstałych delega­
tów itp.

Znaczniejszy wzrost wydatków w 
tej grupie w 1978 roku miał miej­
sce w phz podległych resortom: bu­
downictwa, przemysłu lekkiego, gór­
nictwa, handlu zagranicznego, han­
dlu wewnętrznego oraz centrali „Ho- 
rtex-Polcoop”. W II obszarze płat­
niczym najwyższą dynamikę wyka­
zywały wydatki na wystawy i targi 
zagraniczne, reklamę zagraniczną 
oraz podróże służbowe. Wyższą od 
średniej dynamiką wydatków cha­
rakteryzowały się phz w resortach: 
przemysłu lekkiego, handlu wewnę­
trznego, budownictwa, przemysłu 
maszynowego, przemysłu ciężkiego 
oraz CZSR.

Ze struktury wydatków wynika, że 
w I obszarze płatniczym ważące są 
wydatki na obsługę inną (37,7 proc, 
wydatków ogółem), podróże zagra­
niczne (31,6 proc.) oraz obsługę tech­
niczną (15,3 proc.). Natomiast w II 
obszarze płatniczym środki akwizy­
cyjne pochłania przede wszystkim 
reklama (28,7 proc, wydatków ogó- 
pem), podróże służbowe (36,2 proc.) 
oraz w mniejszym stopniu obsługa 
inna (16,8 proc.) i obsługa techniczna 
(12,0 proc.).

j. dl.

RANGA POSTĘPU
TECHNICZNEGO HEERKE HUMMEL

ZMIENIONE warunki gospoda­
rowania stawiają przed gospo­
darką narodową NRD w osta­

tnich latach nowe wymagania. Od 
dłuższego czasu wzrost efektywnoś­
ci jest głównym celem polityki eko­
nomicznej. Wymaga to zastosowa­
nia odpowiednich metod kierowa­
nia i planowania, także głębszych 
przeobrażeń strukturalnych. W pro­
cesie tym zyskuje na znaczeniu spra­
wa zwiększenia ekonomicznych efe­
któw postępu naukowo-techniczne­
go.

W 1978 r. wdrożono w NRD do 
produkcji 1900 wynalazków —- o 
prawne 220 więcej niż w poprzed­
nim roku. Ekonomiczne korzyści, 
wynikające z praktycznego ich wy­
korzystania, wzrosły w skali całej 
gospodarki o 11 proc. Był to przy­
rost znacznie większy niż w poprze­
dnich latach. Rozszerzył się także 
poważnie zasięg działalności wyna­
lazczej.

Bezpośrednia odpowiedzialność za 
organizację całego procesu reprodu­
kcji — od prac naukowo-badaw­
czych i projektowych, inwestycji, 
przygotowania we własnym zakresie 
środków modernizacji do organiza­
cji toku produkcji — spada na kom­
binaty przemysłowa. W kombinatach 
wytwarza się już 2/3 całej produkcji 
przemysłowej NRD. Ta nowa orga­
nizacja na ogół zdaje egzamin 
w praktyce. Nie można jednak prze­
oczyć faktu, że nie wszystkie spo­
śród ponad 100 istniejących kom­
binatów były w stanie w pełni zre­
alizować plany postępu naukowo-te­
chnicznego na rok 1978. Także po­
ziom techniczny zgłaszanych wyna­
lazków nie zawsze odpowiada po­
trzebom gospodarki narodowej.

Wynika z tego m. in. potrzeba do­
skonalenia pracy biur ochrony praw 
autorskich i oddziałów urzędu pa- 
tentowego działających w kombina­
tach. Chodzi o zwiększenie oddziały­
wania tych komórek na kierowanie 
i planowanie procesu selekcjonowa­
nia oraz wdrażania wynalazków. Po­
winna temu sprzyjać okoliczność, że 
kombinat jest odpowiedzialny za ca­

ły proces reprodukcji, co oznacza, że 
najważniejsze i decydujące czynniki 
przemysłowe wykorzystania nowoś­
ci technicznych — materialne, finan­
sowe i naukowo-techniczne — znaj­
dują się w dyspozycji jego kierow­
nictwa. Ochrona praw autorskich 
musi być zapewniona w początko­
wej, a nie w końcowej fazie proce­
su reprodukcji, a więc w punkcie, 
gdzie zaczyna się pobudzanie twór­
czości technicznej. Biuro ochrony 
praw autorskich powinno być ak­
tywnym partnerem przy opracowy­
waniu, pod kierunkiem dyrektora 
generalnego kombinatu, ogólnych 
założeń perspektywicznego progra­
mu rozwoju produkcji, prac nauko­
wo-badawczych, innych rodzajów 
działalności mających decydujące 
znaczenie dla rozwoju kombinatu. 
Długofalowe rozwiązania mające 
podnieść wydajność i efektywność 
jego działalności mogą być trafnie 
określone tylko wtedy, gdy długo­
falowe decyzje dyrektora generalne­
go są skoordynowane z ogólnymi 
tendencjami rozwoju postępu nauko­
wo-technicznego w skali międzyna­
rodowej.

Na X Plenum Komitetu Central­
nego SED w końcu kwietnia br. 
Biuro Polityczne postawiło zadanie 
ponownego zbadania we wszystkich 
kombinatach programów prac ba­
dawczo-rozwojowych.

Na X Plenum postawiono też inny 
problem, który silnie wpływa na 
postęp naukowo-techniczny. Jest to 
problem wykorzystania potencjału 
budowlanego, materiałowego i siły 
roboczej na realizację zadań pozapla- 
nowych. Powodowało to i powodu­
je opóźnienia w realizacji central­
nie planowanych obiektów inwes­
tycyjnych, ważnych dla całej gospo­
darki. Zgodnie z decyzjami plenum 
minister finansów, prezes banku 
centralnego i minister budow­
nictwa zostali zobowiązani do pod­
jęcia skutecznych kroków w celu 
niedopuszczenia do nadużywania 
środków i potencjału wykonawcze­
go na nieplanowane inwestycje. 
Zdarza się bowiem, że wybitne osią­

gnięcia naukowo-techniczne nie mo­
gą być niezwłocznie wykorzystane 
w praktyce, ponieważ brakuje mocy 
wykonawczej w budownictwie.

Ustalono, że cała działalność zwią­
zana z planowaniem i kierowaniem 
procesami inwestycyjnymi zostanie 
zorganizowana na nowo pod kierun­
kiem rządu. Mają też zostać zwery­
fikowane wszystkie inwestycje, 
obiekt po obiekcie. Większa część 
sił i środków, które miały być wy­
datkowane na inwestycje w 1979 i 
1980 roku została już rozdyspono­
wana na mocy wcześniejszych de­
cyzji. Ale co przed pięciu czy dzie­
sięciu laty wydawało się ważne, w 
zmienionych warunkach przedstawia 
się nierzadko zupełnie inaczej. Rów­
nocześnie poprzez koncentrację sił 
i środków będzie się dążyć do skró­
cenia pierwotnie przewidywanego 
czasu realizacji inwestycji o co naj­
mniej 1/3 do 1/2.

Inne zmiany w systemie kierowa­
nia i planowania omawiane na X 
Plenum dotyczą pracy ministrów, 
którym są bezpośrednio podległe 
kombinaty. W związku z przejęciem 
przez kombinaty odpowiedzialności 
za rozwój produkcji, centralne or­
gany administracji gospodarczej po­
winny się skoncentrować na rozwią­
zywaniu określonych problemów 
ogólnych. Pod kierunkiem minis­
trów powołane zostaną grupy robo­
cze, które będą pracowały nad ta­
kimi zagadnieniami, jak zaopatrze­
nie gospodarki narodowej w głów­
ne surowce. Obejmuje to także spra­
wę odpowiedniego kształtowania 
struktury produkcji i rozwoju tech­
nologicznego, jako czynników wy­
wierających zasadniczy wpływ na 
wielkość zużycia surowców.

W dziedzinie obróbki metali pro­
jektuje się zorganizowanie central­
nych i wyspecjalizowanych syste­
mów zaopatrzenia w elementy. De­
cyzje KC SED określają zadania w 
tym zakresie do 1985 r. Chodzi o zas­
tosowanie nowoczesnych technologii 
umożliwiających szybki wzrost wy­
dajności pracy i duże oszczędności 
materiałów.
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koniunktura na świeeie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
iw dolarach za troy uncję)*>

• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia i ukształtowały na poziomie wy­
raźnie niższym niż przed miesiącem, 
wciąż jednak znacznie wyższym niż 
w odpowiednim okresie ub. roku. Na 
pewne osłabienie cen zbóż i pasz w 
czwartym tygodniu lipca wpłynęło 
pojawienie się nowych szacunków 
ich zbiorów na świeeie. Według o- 
statniej oceny Międzynarodowej 
Rady do spraw Pszenicy, ogłoszonej 
w dniu 26.VII., jej światowe zbiory 
wyniosą w br. 410—415 min ton, a

Tabela 1

> > 
o inCM M CM ¢4

Londyn 298,8 305,3 303,4 305,8
Zurych 298,4 305,9 303,6 305,9
Paryż 315,3 322,8 319,9 333,3
•) 1 troy uncja = 31.1 grama

W czwartym tygodniu lipca cena 
złota pięła się nadal w górę. Już w 
pierwszych dniach tego okresu o- 
siągnęła ona w Londynie nowe re­
kordy (304,9 dolarów za tróy uncję 
w dniu 23.VII. i 305,3 w dniu 24.VII.). 
Jedynie w dniu 25.VII. obniżyła się 
nieco, ale do poziomu wyższego na­
dal (303,4 "dolara za troy uncję) niż 
rekordowo wysoki osiągnięty w po­
przednim tygodniu (302,2 dolara za 

troy uncję). Ostatecznie w końcu 
czwartego tygodnia lipca cena złota 
ukształtowała się w Londynie na no­
wym, rekordowo wysokim poziomie 
305,8 dolara za troy uncję, wzrasta­
jąc w ciągu tygodnia o 7 dolarów 
(por. tabela 1 i wykres).

Głównym elementem rozwoju sy­
tuacji na rynkach walutowych były 
nadal zmiany kursu dolara. W pier­
wszych dniach czwartego tygodnia 
lipca kurs waluty amerykańskiej ob­
niżył się w stosunku do walut in­
nych głównych krajów kapitalisty­
cznych (por. tabela 2). W drugiej po­
łowie tygodnia kurs dolara wzmocnił 
się nieco, i w stosunku do walut kra­
jów zrzeszonych w Europejskim Sy- 

' Sternie Walutowym, a także' franka 
szwajcarskiego ukształtował się na 
poziomie zbliżonym, a nawet nieco 
wyższym niż w końcu poprzedniego 
tygodnia. Na pewne wzmocnienie 
kursu waluty amerykańskiej w tym 
okresie wpłynęło przede wszystkim 
powołanie na stanowisko prezesa 
Systemu Rezerwy Federalnej USA 
P. Volckera, który uważany jest za 
zwolennika mocnego kursu dolara i 
antyinflacyjnej polityki kredytowej, 
a także, wypowiedź W. Millera byłe­
go prezesa tego systemu powołanego 
na stanowisko ministra finansów 
USA, w której stwierdził on, że Sta­
ny Zjednoczone, są zdecydowane wy­
korzystać posiadane rezerwy w celu 
obrony kursu dolara.

Czynnikiem, który utwierdził tę 
tendencję w stosunku do walut kra­
jów zrzeszonych w ESW stało się o- 
głoszenie danych o wynikach bilan­
su obrotów towarowych RFN, który 
w czerwcu br. zamknął się nadwyż­
ką, w wysokości 1,728 mld marek. 
Jest to nie tylko najniższa miesięcz­
na nadwyżka bilansu obrotów to­
warowych RFN od sierpnia 1976 ro­
ku, lecz również wyraz sukcesyw­
nie malejącego dodatniego salda tego 
bilansu (por. niżej „Wskaźniki”). 
Wpłynęło to na osłabienie mańki 
RFN w stosunku do dolara, a wraz 

z nią walut innych krajów zrzeszo- 
nych -w Europejskim Systemie Wa­
lutowym (por. np. kursy franka fran­
cuskiego i bielgijsklego, guldena ho­
lenderskiego oraz lira włoskiego — 
tabela 2). Wzmocnienie kursu dola­
ra w stosunku do franka szwajcar­
skiego było w tym okresie wynikiem 
polityki walutowej,władz tego kraju 
zmierzającej do przeciwdziałania 
większej aprecjacji franka niż apre­
cjacja innych walut zaliczanych do 
grupy mocnych. Jej wyrazem jest 
między innymi fakt, że w odróżnie­
niu od innych wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych Szwajca­
ria nie dokonała ostatnio podwyżki 
stopy dyskontowej.

Pewne osłabienie kursów walut 
krajów zrzeszonych w ESW zazna­
czyło się również w stosunku do fun­
ta szterlinga, który w okresie tym 
wykazał dalszą zwyżkę w stosunku 
do dolara (w dniu 26.VII. za funta 
szterlinga płacono 2,330 dolara, co 
jest nowypi najwyższym kursem wa­
luty brytyjskiej od czterech lat). 
Wysoki obecnie kurs waluty Brytyj­
skiej uważany jest za główną przy­
czynę odłożenia przez rząd konser­
watywny decyzji o przystąpieniu 
Wielkiej Brytanii do ESW do paź­
dziernika lub listopada br. Według 
nieoficjalnych informacji w tym ter­
minie ma być również dokonany 
przegląd i ewentualna rewizja kur­
sów walut krajów zrzeszonych w 
ESW.

. Jak wiadomo, system ten przewi­
duje, że waluty zrzeszonych w nim 
krajów mogą odchylać się tylko w 
określonym przedziale" w stosunku 
do wspólnej jednostki walutowej 
(ecu), a także w stosunku do siebie 
(w granicach ± 2,25 proc., a w przy­
padku lira włoskiego ± 6 proc.), i 
jedynie w stosunku do walut kra­
jów nie zrzeszonych w ESW mają 
kursy płynne. Zasady działania te­
go systemu zatwierdzone na spotka­
niu szefów państw i rządów krajów 
EWG, które odbyło się w grudniu

Ub. roku przewidują, że po sześciu 
miesiącach kursy walut.krajów zrze­
szonych, w tym systemie zostaną 
poddane ocenie i w razie potrzeby 
rewizji. Ponieważ ESW zaczął dzia­
łać nie jak pierwotnie zakładano 1 
stycznia br., lecz 13 marca br., prze­
widywano, że wspomniana wyżej re­
wizja kursów nastąpić powinna w 
połowie września br. Jej potrzeba 
wiąże się praede wszystkim, z tym, 
że ód pewnego już czasu kurs koro­
ny duńskiej, a przede wszystkim 
franka belgijskiego, utrzymywany 
jest,, z trudem w dolnym przedziale 
odchyleń w stosunku do marki RFN.

Drugą walutą, która obok funta 
szterlinga nie wykazała w drugiej 
połowie czwartego tygodnia lipca o- 
słabienia w stosunku do dolara USA 
był jen japoński. Nowym czynni­
kiem, działającym na wzmocnienie 
kursu jena było podwyższenie stopy 
dyskontowanej przez Bank Japonii 
z 4,25 do 5,25 proc, (w poprzednim 

/tygodniu było nim ogłoszenie danych 
o poprawie bilansu Obrotów towaro­
wych Japonii w czerwcu br.). Głów­
ny argument wysuwany dla uzasad­
nienia podwyżki kosztów kredytu w 
Japonii nie odbiegał od argumenta­
cji podawanej przy wcześniejszych 
podwyżkach stopy dyskontowej 
wprowadzanych przez inne wysoko 
rozwinięte kraje (przeciwdziałanie 
wzrostowi stopy inflacji ziwiązanej 
ze zwyżką cen ropy naftowej). Jeśli 
jednak uwzględnić, że została ona 
.dokonana później, dojść trzeba do 
wniosku, że ważną rolę odegrał tu 
także wzgląd na dostosowanie się do 
wzrostu stopy procentowej w innych 
krajach, którą sygnalizowaliśmy w 
poprzednich przeglądach. Wzgląd 
ten został zresztą wysunięty na plan 
pierwszy, przez Bank Kanady, któ­
ry w tym samym czasie podwyższył 
swą stopę dyskontową^ z 11,25 do 
11,75 proc., motywując " to podwyż­
szeniem w poprzednim tygodniu sto­
py dyskontowej przez System Re­
zerwy Federalnej USA do 10 proc.

KURSY WALUT Tabela 9

20. VII, 24.VII. 25.VII. 27.VII.

Funt ezterling 
(w doL za funt) 2,273 2,326 2,320 2,314

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,991 1,981 1,997 2,010

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,01 29,90 28,97 29,18

Marka RFN 
(w mk 'za doi.) 1,819 1,810 1,815 1,820

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 814,8 812,9 815,9 816,7

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,244 4,210 4,229 4,236

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,648 1,633 1,640 1,643

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 216,2 214,8 214,8 215,2

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,22 66,35 66,38 66,48

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,31 13,25 13,33 13,36

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,198 4,186 4,188 4,188

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,025 5,012 5,009 5,020

Ecu (w doi. za ecu) 1,397 1,405 1,399 1,397 1

Efekty tej ostatniej decyzji ujaw­
niły się zresztą w końcu czwartego 
tygodnia lipca w postaci podwyższe­
nia przez wielkie amerykańskie ban­
ki handlowe swej prime rate (sto­
py oprocentowania po jakiej udzie­
lają one kredytów pierwszorzęd­
nym klientom) z 11,5 do 11,75 proc. 
Zwyżka ta wpłynęła na pewne 
wzmocnienie kursu dolara w końcu 
czwartego tygodnia lipca w stosun­
ku do większości walut innych kra­
jów kapitalistycznych.

Ostatecznie ten dość zróżnicowany 
rozwój sytuacji na rynkach waluto­
wych w czwartym tygodniu lipca 
można podsumować następująco: w 
porównaniu z poprzednim tygod­
niem kurs dolara w końcu omawia­
nego okresu wzmocnił się w stosun­
ku do walut krajów zrzeszonych w 
ESW, utrzymał się na tym samym 
poziomie w stosunku do franka 
szwajcarskiego oraz osłabił w sto­
sunku do funta szterlinga i jena ja­
pońskiego (por. tabela 2).

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW
„Financial Times9* 
(1.IV.1S52 = 100) 

Tabela 8

Data Wskaźnik 1

19.VII. 283,1 1

23.VII. 286,6 1

26.VII. 281,0 i
Przed miesiącem 295,3 I

Przed rokiem 234,6

"W czwartym tygodniu lipca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” początkowo wzrósł, następ­
nie jednak zniżkował. Ostatecznie w 
końcu omawianego okresu ukształ­
tował się on na poziomie niższym o 
2,1 punkta niż .przed tygodnięm i o 
14,3 punkta niż przed miesiącem, 
wciąż jednak znacznie wyższym (o 
46,4 punkta) niż przed rokiem (por. 
tabela 3' i wykres). Dla wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy — jak zwykle — 
do danych tabeli 4. Z tabeli tej wy­
nika, że:

więc mają być o 3 min ton wyższe 
niż oceniono przed miesiącem, wciąż 
jednak o 6—7 proc, niższe niż w ro­
ku 1978, w którym osiągnęły rekor­
dowo wysoki poziom 442,2 min ton. 
Na podwyższenie przez MRP oceny 
światowych zbiorów pszenicy wpły­
nął przede wszystkim nowy szacu­
nek jej zbiorów ogłoszony przez Mi­
nisterstwo Rolnictwa USA, w któ­
rym przewiduje się, że w Stanach 
Zjednoczonych wyniosą one w br. 
57,2 min ton, a więc będą o 4 min 
ton wyższe niż poprzednio przewi­
dywano. Jeżeli ocena ta się spraw­
dzi, tegoroczne zbiory pszenicy będą 
w USA niższe tylko od rekordowo 
do tej pory wysokich (58,3 min ton) 
osiągniętych w roku 1976. Wyjaśnia 
to presję jaką wywierają na admi­
nistrację USA farmerzy w celu pod­
wyższenia pułapu, importu Kbóż usta­
lonego w wieloletniej umowie hand­
lowej z ZSRR.

Pewną poprawę zbiorów pszenicy 
przewiduje MRP również w Euro­
pie Zachodniej, gdzie mają one wy­
nieść 43—44 min ton. MRP przewi­
duje że w Indiach 'zbiory pszenicy 
wyniosą w br. 34,7 min ton, a więc 
Będą wyższe niż w roku 1978, w któ­
rym wynosiły 31,3 min ton. W. ogło­
szonej ostatnio ocenie • MRP nie 
przewiduje się natomiast poprawy 
zbiorów ■ pszenicy w europejskich 
krajach socjalistycznych oraz w 
ZSRR (gdzie wynieść mają 90—95 
min ton wobec 120,8 min osiągnię­
tych w raku 1978). Nie podwyższo­
no również oceny zbiorów pszenicy 
w Kanadzie.
• Ceny innych artykułów żywno­

ściowych obniżyły się także w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
spadły o 198 Lszit. na tonie, kształ­
tując się na poziomie znacznie niż­
szym niż przed miesiącem, wciąż jed­
nak wyższym niż w odpowiednim 
okresie ub. roku. Pewien wpływ na 
zniżkę cen kawy w czwartym ty­
godniu lipca miało wzmocnienie kur­
su funta szterlinga (por. wyżej: „Na 
rynkach pieniężnych”). Decydującą 
rolę odegrały tu jednak informacje, 
że fala chłodniejszego powietrza ja­
ka nadciągnęła znad Pacyfiku nie 
wyrządziła szkód na plantacjami ka­
wy w Brazylii. W związku z tą in­
formacją lub raczej jej wpływem na 
zniżkę cen, Brazylijski Instytutu Ka­
wowy odwołał decyzję o wstrzyma­
niu rejestracji kawy na eksport, co 
w poprzednim tygodniu _ było jed­
nym z czynników działających na 
wzrost jej ceny (por. poprzedni prze­
gląd). Jeśli uwzględnić, że okres 
zimy w Brazylii jeszcze się nie za­
kończył, trzeba się jednak liczyć z 
możliwością dalszych wahań cen 
kawy, pod wpływem rozwoju wa­
runków atmosferycznych i ich
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ZBOZA I PASZE
pszenica centy/busz. 420,3 427,0 449,0 315,0 133,4
kukurydza 283,5 

96,5
303,5 294,8 221,0 128,3

jęczmień doUtona 104,0 104,2 71,5 135,0

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1673,5 1871,5 2118,5 1256,5 133,2
kakao 1426,0 1544,0 1723,0 1803,0 79,1
cukier centy/lb 8,4 8,8 8,5 6.1 137,7
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 67,5 66,2 68,5 61,5 109,8
wełna penny/kg 260,0 264,0 366,0 279,0 93,2
Skóry ciężkie 
(krowie) ęenty/lb 82,3 83,0 85,0 55,0 86,8
METALE
złom stali dol./tona 97,2 97,5 98,2 77,8 124,9
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 805,5 789,0 892,0 715,0 112,7
cyna- 6365,0 6865,0 7995,0 6485,0 98,1
cynk W 296,0 321,0 347,5 310,0 95,5
ołów 2» 534,0' 577,0 602,0 311,0 171,7

INNE
kauczuk penny/kg 58,5 60,8 68,5 55,3 105,8

Miejsce notowania: Chicago + pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnlpeg — jęcz­
mień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre 
bars), cyna, cynk, triów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 37,2 kg, 1 buszel kukurydzy — 23,4 kg; 
1 Ib (funt) - 0,454 kg.

wpływu na zbiory w tym kraju, bę­
dącym największym na świeeie ek­
sporterem tej używki.

Na zniżkę cen ziarna kakao w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia 
wpłynęło również wzmocnienie kur­
su funta szterlinga. Istotną rolę o- 
degrała tu jednak także wyczekują­
ca postawa importerów, a również 
przebieg toczących się w Genewie 
obrad na temat zawarcia nowej mię­
dzynarodowej umowy kawowej, w 
trakcie których importerzy odrzuci­
li postulowane przez eksporterów 
podwyżki cen.

Na zniżkę cen cukru w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęła 
przede wszystkim informacja, że 
wbrew niedawnym ocenom, dysku­
sja nad projektem ustawy o progra­
mie cukrowym USA przedłuża się, 
w związku z czym odwlecze się rów­
nież ratyfikacja międzynarodowej 
umowy cukrowej przez Stany Zjed­
noczone. Istotną rolę odegrało tu 
również ogłoszenie oceny znanej 
londyńskiej firmy C. Czarników do­
tyczącej stanu wegetacji buraków 
cukrowych w Europie. Z oceny tej 
wynika bowiem, że mimo opóźnień 
w zasiewach i długotrwałej suszy 
lipcowe deszcze doprowadziły do te­

go, że obecny stan wegetacji bura­
ków cukrowych w Europie jest lep­
szy niż w odpowiednim okresie ub. 
roku. Przy dalszych, korzystnych 
warunkach atmosferycznych pro­
dukcja cukru w Europie może więc 
być w br. co najmniej taka sama 
jak w roku ubiegłym.
• Zmiany een surowców dla 

przemysłu lekkiego były zróżnicowa­
ne. Na uwagę zasługuje ponowna 
zniżka cen kauczuku naturalnego, 
wiąże się ona bowiem nie tylko , ze 
wzmocnieniem kursu funta szterlin­
ga, lecz przede wszystkim z wyraź­
nym spadkiem popytu na ten su­
rowiec, związanym z przewidywa­
nym' ograniczeniem produkcji w 
przemyśle samochodowym. Sytua­
cja ta spowodowała, że na toczącej 
się w Genewie konferencji dotyczą­
cej zawarcia międzynarodowej umo­
wy w sprawie kauczyku naturalnego, 
importerzy odrzucili zdecydowanie 
postulowaną przez eksporterów 
podwyżkę cen, co spowodowało, że 
konferencja zakończyła się fiaskiem.
• Zróżnicowane były także zmia- 

ny cen metali nieżelaznych.
Ceny miedzi wzrosły nieco w sto­

sunku do poprzedniego tygodnia w 

związku z pewnym spadkiem jej za­
pasów w składach giełdy londyń­
skiej. Ceny pozostałych metali zniż­
kowały, co ujawniło się szczególnie 
wyraźnie w zakresie cyny i cynku.

Na silną obniżkę cen cyny wpłynę­
ły przede wszystkim rozbieżności 
zdań między jej. eksporterami i im­
porterami w sprawie podwyższenia 
dotychczasowego poziomu cen mini­
malnych i maksymalnych w ramach 
międzynarodowej umowy cynowej. 
Usztywnienie stanowiska importe­
rów cyny wiąże się ze zmniejszeniem 
popytu, wzrostem produkcji wywo­
łanym silnym wzrostem jej cen w 
ub. roku, a także oczekiwanym 
zwolnieniem znacznej ilości cyny z 
zapasów strategicznych USA.

Spadek popytu był głównym czyn­
nikiem zniżki cen cynku. Znalazło to 
wyraz w obniżeniu cen przez dwóch 
wielkich zachodnioeuropejskich pro­
ducentów cynku: francuską Pennar- 
roya SA i zachodnioniemiecką Pre- 
ussag AG — z 845 na 780 dolarów za

wskaźniki 
HANDEL ZAGRANICZNY

• — eksport; i — import; s — saldo
Tabela S

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1979 1978

Francja e 34,846 35,202 33,800 28,925
w mld fr. fr. i 35,987 36,425 • 33,300 28.466

s —1,141 —1,223 4-0,500 + 0,459
Maj Kwiecień Marzec Maj
1979 1979 1979 1978

USA e 13,862 13,883 14,445 11.754
w mld doL i 17,350 17,053 16,228 13.992

s —3,488 —3,170 —1,773 -—2,238
RFN e 26,9 25,9 28,0 22,4
w mld mk i 24,9 22,6 24,6 19,4

s +2,0 +3,3 +3,4 +3,0
Japonia e 8,130 7,810 9,267 7,595
w mld doi. i 8,060 7,300 7,726 6,268

3 +0.070 4-0,510 +1,541 4-1.327
W. Brytania e 3,375 3,115 2.787 2.377
w mld f. szt. i 3,459 3,522 3,134 3,095

s —0,084 —0,407 —0,347 —0,218
Kwiecień Marzec Luty Kwiecień

1979 1979 1979 1978

Włochy e 4,371 4,648 4,756 3,826
w mld lirów i 4,306 5,386 4,414 3,815

s +65 —738 +342 + 11
Holandia e 10,040 11,212 9,244 8.960

i 10,307 11,324 9,518 8.623
s —0,267 —0,112 —0,274 —0,347

Marzec Luty Styczeń Marzec
1979 1979 1979 1978

Belgia 143,758 126,327 117,881 125.521
w mld fr. b. i 148,050 128,160 114,648 133.051

s —4,292 —1,833 +3.233 —7,530

tonę. Decyzję tę ocenia się jako za­
powiedź powszechnej zmiany tzw. 
ceny zachodnioeuropejskich produ­
centów w tych granicach. Nic więc 
dziwnego, że wpłynęła ona również 
na obniżenie cen cynku na giełdzie 
londyńskiej.

Wobec nasilających się sygnałów 
o osłabieniu’ aktywności gospodar­
czej w głównych krajach kapitali­
stycznych, ten właśnie czynnik bę­
dzie miał — jak się wydaje — co­
raz większy wpływ na zmiany cen 
metali nieżelaznych w nadchodzą­
cym okresie, na co zwracaliśmy już 
uwagę w poprzednich przeglądach.

0 Z innych zmian na odnotowa­
nie zasługuje przede wszystkim dal­
sze obniżenie cen ropy naftowej na 
tzw. wolnym rynku. Po zaoferowa­
niu większej ilości ropy do sprzeda- 
rzy aukcyjnej przez Katar, jej ceny 
na wolnym rynku spadły do 28,5— 
30,5 dolarów za baryłkę, podczas gdy 
w końcu czerwca oscylowały jeszcze 
wokół 35 dolarów.

ze świata nauki i techniki
BEZ PRZEWODU

W Przemysłowym Instytucie Elektro­
niki w Warszawie (Zjednoczenie „Unl- 
tra-Elektron”) opracowano 1 wykonano 
3 modele zintegrowanej części odbior­
czej systemu bezprzewodowej transmi­
sji fonii. Odbiornik służy do odbioru fo­
nii z wykorzystaniem fal podczerwonych 
bez konieczności łączenia urządzenia 
przewodami, jak to ma miejsce w dotych­
czasowych rozwiązaniach. Główny autor 
pracy: Przemysłowy Instytut Elektroni­
ki __mgr inż. C. Rudnicki. (MPM)

ROZWÓJ
TURBOGENERATORÓW

Górna granica mocy turbogeneratorów 
ma w niedalekiej przyszłości osiągnąć po­
ziom 2,5 min kilowatów. Tak twierdzi 
dyrektor Wszechzwlązkowego Instytutu

Naukowo-Badawczego przemysłu budo­
wy maszyn elektrycznych — prof. Igor 
Glebow. Pierwowzorem tego typu kon­
strukcji jest zbudowany przez lenlngradz- 
kie zjednoczenie „Elektroslla” turboge­
nerator o mocy 850 tys. kilowatów, któ­
ry obecnie poddaje się próbom. Poszu­
kiwania zmierzają do wykorzystania w 
praktyce zjawiska nadprzewodnictwa, 
które umożliwi zwiększenie mocy agre­
gatu nawet do 10 min kilowatów, a współ­
czynnika pracy użytecznej do 93,3 proc.

ENERGETYKA JĄDROWA
W ZSRR pracuje obecnie 36 reaktorów 

energetycznych, 20 znajduje się w trak­
cie budowy, a planuje się budowę dal­
szych 12. W Czechosłowacji eksploato­
wany jest jeden blok o mocy 440 MW, na­
stępny Jest uruchamiany. Do 1885 r. ich 

liczba ma wzrosnąć do 8. W Bułgarii 
czynne są dwa reaktory i trwa budowa 
dwóch dalszych. W NRD pracują 4, a w 
budowle Jest 5 następnych. Także w Ru­
munii planuje się budowę pierwszego 
reaktora. W Polsce przystąpiono do bu­
dowy pierwszej siłowni Jądrowej, która 
będzie wyposażona w standardowy reak­
tor W WER 440. (WIT).

KAUCZUK NA DACHACH
W Szwajcarii w 1966 r. pokryto kilka­

set m’ dachów folią b syntetycznego 
kauczuku o nazwie hypalon. Po 12 la­
tach stwierdzono, że nie ma żadnych 
uszkodzeń ani potrzeby renowacji da­
chów. Pokrycie okazało się odporne na 
agresywną atmosferę 1 zmienne tempe­
ratury. Dodatkową zaletą jest „samo­
czynne” oczyszczanie z nalotów popiołu 
1 brudu, która następuje każdej wiosny 

pod wpływem suerującego działania lodu 
i śniegu. (Interpress)

NIEPOKOJĄCE LICZBY
Z ok. 12 tys. zakładów naszego kraju 

odprowadzających ścieki — tylko ok. 
6,8 tys. ma urządzenia oczyszczające. Za­
ledwie co 4 oczyszczalnia pracuje wła­
ściwie i redukuje przewidywaną ilość 
zanieczyszczeń. Służby ochrony środowi­
ska na 7 900 kontroli — wykryły 3 200 
przypadków przekroczenia dopuszczal­
nych ładunków zanieczyszczeń. Wzrasta 
też liczba przypadków awaryjnego ca- 
nieczyszczania wód. (NIT)

ZRÓBMY TO PRZED ZIMĄ
Zanim nadejdzie kolejna zima — war­

to zapoznać się B wynikami stosowania 
I pomyśleć • rozszerzenia produkcji pły­

nu antyzamarzającego PZ-1, którego 
wytwarzania podjął się Kombinat „Kę­
dzierzyn”. Płyn ten nie tylko zapobiega 
zamarzaniu węgla w wagonach kolejo­
wych, ale służyć może Jako dodatek do 
wody w zbiornikach ppoż., a także do za­
bezpieczenia i konserwacji rozjazdów 
kolejowych, smarowania rolek taśmocią­
gów Itp. W ub. r. wyprodukowano za­
ledwie 350 ton tego płynu — zapotrzebo­
wanie wynosi zaś kilkadziesiąt tysięcy 
ton. Czy poczekamy aż zaskoczą nas 
mrozy? (PAP)

SATELITY
DLA RADIOAMATORÓW

Związek Radziecki umieścił 26 paździer­
nika 1978 r. na orbitach okoloziemskich 
dwa satelity: „Radio-1” i „Radio-2”, 
przeznaczone do łączności radioamator­

skiej między członkami radzieckich klu­bów krótkofalowców. Satelity zostały wystrzelone jednocześnie z satelitą „Kosmos-1045” — kolejnym z tej serii satelitów badawczych. (WiT)
DOMOFON

W Łódzkich Zakładach Radiowych „Fonlca” w Łodzi opracowano dokumen­tację oraz wykonano prototvpy domofo­nu typu DF-2. Domofon typu DF-2 bę­dzie przeznaczony do zastosowania w budownictwie jednorodzinnym i innych przypadkach, gdzie występuje konieczność stosowania zasady stale zamkniętych drzwi wejściowych do po­mieszczeń w celu wyeliminowania scho­dzenia osób postronnych bez kontroli lub wiadomości użytkownika pomieszcze­nia, Główny autor pracy „ŁZR-Fonica” — mgr inż. St. Skoczek. PIPM)
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Światowa konferencja poświę­
cona sprawie reformy rolnej i 
rozwoju wsi (Rzym 12-20 Hp- 
ca) miała mniejszy rozgłos niż 
tocza.ce się — również w Rzy­
mie — przed pięciu laty obra­
dy na temat sytuacji żywnoś­
ciowej na świecie. Wówczas 
jednak świat stanął wobec 
głębokiego kryzysu iv trzeba 
było ratować miliony ludzi gi­
nących z głodu, w krajach dot­
kniętych klęskami suszy, po­
wodzi lub nieurodzaju. Nie 
stoimy dziś w obliczu tak tra­
gicznych wydarzeń, ale trudno 
też mówić o wyraźnej popra.- 
wie ogólnej sytuacji.

KOMITET przygotowujący mate­
riały na obecną konferencję dał 
w nich analizę sytuacji i taki 

zestaw propozycji rozwiązań, który 
siłą rzeczy prowadzi czytelnika w 
sferę rozważań o polityce społecz­
no-gospodarczej w różnych krajach 
Przeprowadzana w cieniu bieżących 
wydarzeń światowej polityki, rzym­
ska konferencja wniosła jednak wie­
le nowych koncepcji do utartych to­
rów myślenia o problemach rozwo­
ju rolnictwa i wisi. Jej dorobkiem 
jest nie tylko ocena i analiza sytua­
cji. jej przyczyn i skutków, ale rów­
nież wskazanie co koniecznie nale­
żałoby robić, aby kraje rozwijające 
się wyzwoliły się z największych 
trudności w walce z nędzą i głodem.

Przyszłość- poka-że w jakim stop­
niu rządy będą mogły i chciały wy­
korzystać te zalecenia oraz dorobek 
nauki, techniki i praktycznych do­
świadczeń w celu rekonstrukcji rol­
nictwa. Tymczasem jednak już te­
raz nie brakuje również opinii scep­
tycznych na temat tych możliwości. 
Na przykład zdaniem autorów „de­
klaracji rzymskiej” stanowiącej wy­
raz poglądów osób i stowarzyszeń 
prywatnych — naukowców, pisarzy, 
działaczy społecznych nie uczestni­
czących w obradach — założenia 
konferencji bazują na błędnych 
przewidywaniach i zawierają wiele 
złudnych życzeń. Konferencja, zda­
niem autorów „deklaracji”, nie bę­
dzie w większości przypadków im­
pulsem do przeprowadzenia szeroko 
pojętej reformy rolnej. Przeciwnie, 
rządy wielu krajów rozwijających się 
będą starały się odwrócić uwagę od 
istoty spraiwy i wskazać inne przy- 
czyiny Obecnej sytuacji: działalność 
lokalnej elity konserwatywnej, brak 
funduszów, dyskryminację w han­
dlu zagranicznym. Poszukując wyj­
ścia, wiele z nich, tak jak dotych­
czas, będzie wiązać się z międzyna­
rodowymi korporacjami przemysło­
wymi, wkraczającymi' .do rołriictwa 
z nową techniką i dużymi środkami, 
ale nie przynoszącymi poprawy by­
tu najbiedniejszym grupom miejsco­
wej ludności.

Jest wiele powodów, ..aby. twier­
dzić, że w interesie' całego świata 
leży, aby rozwój w tych,krajach po­
szedł innymi drogami. Aby podsta­
wą stała się właśnie reforma rol­
na, która jest warunkiem wzrostu 
produkcji żywności,, sprawiedliwego 
podziału dochodów, a w sumie po­
prawy bytu ludności rolniczej. Prze­
mawiają za tym oczywiste względy 
humanitarne, a także potrzeba za­
pewnienia bezpieczeństwa światowe­
go. Walka z biedą i głodem jest bo­
wiem również celem politycznym. 
Brak postępu' w tej dziedzinie sta­
nowił stałe zagrożenie — ci co nie 
mają nic, będą musieli walczyć o 
przetrwanie.

Nadzieje i realia
Mimo pewnego, lecz . nieznacznego 

postępu, walka z nędzą i głodem jest 
^ziś jednak trudniejsza niż dawniej. 
Przede wszystkim dlatego, że wzra­
sta liczba ludności najbiedniejszej. 
Około 1,3 miliarda ludzi osiąga_ do­
chody nie przekraczające 200 dola­
rów rocznie. Wśród nich więcej niż 
połowa żyje w skrajnej nędzy, w 
warunkach uwłaczających godności 
ludzkiej. W niektórych częściach 
Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej 
osiągnięcia nauki i techniki uprze­
mysłowienie, wymiana handlowa z 
zagranicą, postęp w rozwoju środ­
ków masowego przekazu itp. nie da­
li’ żadnych korzyści biedniejszym 
warstwom społeczeństwa.

W najtrudniejszej sytuacji znajdu­
je się ludność rolnicza. Mimo inten­
sywnej migracji db miast i zmniej­
szenia w latach 1965-75 udziału lud­
ności rolniczej (w Afryce z 85 do 
80 proc, w Azji z 81 do 78 próc., W 
Ameryce Połudn. z 47 do 40 • proc., 
w krajach Bliskiego Wschodu z 69 do 
62 proc.) bezwzględna jej liczba w 
krajach rozwijających się zwiększyła 
się o 320 min osób. W tym samym 
okresie powierzchnia ziem upraw­
nych wzrosła tylko o 61 min ha (do 
811 min ha).

W okresie tym wzrost, produkcji 
żywności z trudem nadążał ża roz­
wojem demograficznym, poza Afry- 
kę. gdzie tempo wzrostu; produkcji 
żywności było ńawet niższe. -la­
tach 1970-76, produkcja żywności w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
rosła wolniej niż w pięcioleciu po­
przednim: w Afryce nastąpił spadek 
0 1,4 proc., w Azji wzrost o 0,2 proc., 
w Ameryce Południowej o 0,5 proc., 
na Bliskim Wschodzie o 1,4 proc. 
Ten niewielki w sumie postęp nie 
Poprawił katastrofalnego nadal sta­
nu odżywiania wielkich grup lud­
ności. Według ocen FAO ponad 450 
min osób w Trzecim Świecie cierpi 
~ powodu niedożywienia, a około 
15 min umiera co roku na choroby 
będące skutkiem głodu.

W ciągu ostatnich kilkunastu lat 
większość krajów rozwijających się
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zrobiła jednak .ogromny wysiłek, aby 
wyjść z zacofania i uwolnić się od 
dawnej zależności ekonomicznej. Na 
ogół głównym celem gospodarczym 
stała się wszakże industrializacja 
i rozwój miast. W wielu przypad­
kach doprowadziło to do zaniedbania 
rolnictwa. Poza nielicznymi kraja­
mi, roziwój instytucjonalnej i tech­
nicznej ' infrastruktury rolnictwa' 
(nauka, i szkolnictwo, organizacje 
spółdzielcze, kredyt, sieć handlu 
i magazynów, zaopatrzenie/ W' środki 
produkcji, śys'temy "nawodnień, dróg 
.itp.) jest na ogół ctapterp w fazie''’po­
czątkowej. Tymczasem doświadcze­
nie wskazuje, że niezależnie od sy­
stemu użytkowania ziemi.— struk­
tury agrarnej — postęp w rolnictwie 
musi zależeć od wielu, równocześnie 
działających czynników przyrodni­
czych, technicznych, gospodarczych 
i społecznych. Nawet przy ogrom­
nym zróżnicowaniu rolnictwa róż­
nych kontynentów i- krajów można 
spostrzec, że wszędzie o sytuacji lud­
ności wsi, produkcji rolnej i wyży­
wieniu decydują: stosunki własno­
ściowe i struktura agrarna, kierun­
ki polityki rozwoju gospodarczego 
i jej wpływ na rolnictwo oraz powią­
zania z gospodarką światową.

Przez kontynenty
Zrealizowanie odwiecznego dąże­

nia chłopów pod każdą szerokością 
geograficzną, aby ziemia rialeźała dó 
tych, którzy ją uprawiają, nie wy­
starcza jeszcze do osiągnięcia popra­
wy sytuacji w środowisku wiejskim. 
Zresztą reforma rolna, będąca w 
ogóle pierwszym krokiem ku postę­
powi społecznemu, nie wszędzie jest 
nawet realizowana, mimo przyjęcia 
przez władze większości krajów od­
powiednich ustaw i postanowień. Pi­
smo „Ceres” wydawane przez. FAO ' 
podaje przykład jednego z regionów 
Ameryki Łacińskiej, gdzie w 1965 r. 
7 proc, właścicieli posiadało 93 proc, 
ziemi. W 10 lat później, po reformie, 
wywłaszczono 15 proc, tych gruntów, 
przekazując je chłopom i zaspokaja­
jąc w ten sposób tylko około 1/5 po­
trzeb.

Mimo realizowania w niektórych 
krajach reformy rolnej nadal na ca­
łym subkontynencie Ameryki Łaciń­
skiej 70 proc, ludności rolniczej tj. 
85 min. osób osiągało przychody 
umożliwiające tylko nędzną wegeta­
cję. Z ‘tego 45 min osób byli, to ro­
botnicy zatrudnieni w wielkich la- 
latyfundiach. Właściciele tych ma­
jątków; stanowiący w 1973 r/tylko 2 
proc, całej ludności, kontrolowali 47 
proc, ziemi rolniczej.

Zupełnie inną sytuację obserwuje­
my natomiast na kontynencie azja­
tyckim, gdzie wzrastająca gęstość za­
ludnienia jest jednym z powodów 
postępującego rozdrobnienia ziemi. 
W ciągu lat 1965-75 na Dalekim 
Wschodzie Obszar ziemi uprawnej 
zwiększył się o 13,3 min _ hektarów, 
natomiast liczba' ludności rolniczej 
wzrosła w tym samym okresie o 61 
min osób. Jako jeden z przykładów 
(pamiętając o dużym zróżnicowaniu 
sytuacji w poszczególnych krajach) 
można przytoczyć Bangladesz, gdzie 
od 1960 r. do 1970 r. udział gospo­
darstw o foowierzchni poniżej 1 ha 
wzrósł z 52 do 66 proc. Podobne 
zjawisko występuje także w Indiach, 
gdzie odsetek gospodarstw najmniej­
szych (1 hektarowych) wzrósł z 40 
do 51 proc.

Skoro mowa o tych krajach, trze­
ba wspomnieć o tzw. „zielonej rewo­
lucji”. Wzbudziła ona w swoim cza­
sie uzasadnione nadzieje. Rzeczywi­
ście, pierwsze rezultaty zastosowania 
wydajnych odmian pszenicy i ryżu 
były doskonałe. Później okazało' się 
jednak, że „zielona rewolucja” ma 
ograniczony zasięg. Nowe • techno­
logie, wymagające kosztownych in­
westycji i dużych nakładów (nawod­
nienia, nawożenia), okazały się nie- 
dcstephe -"dla większej części ma­
łych gospodarstw. Nite było ich stać 
równiież" na zaciąganie nieżbędńych 
w tym celu kredytów.

Jak wynika z informacji zebra­
nych-w różnych krajach, regiony 
najbiedniejsze korzystają w naj­
mniejszym stopniu z możliwości 
wzrostu produkcji. Podziałma bied­
nych ,i bogatych rolników w poszcze­
gólnych krajach pogłębia się,, a pro­
blemów do rozwiązania przybywa.

Na przykładzie kontynentu afry­
kańskiego, charakteryzującego się 
zresztą większym niż pozostałe czę­
ści świata zróżnicowaniem kierun­
ków przemian agrarnych, można, ob­
serwować dwa inne zjawiska bardzo 
istotne dla krajów rozwijających się. 
W Afryce bardziej niż w jakimkol- 
.wiek innym rejonie, ujawniło się 
znaczenie związków łączących po­
prawę warunków socjalnych, warun­
ków życia i pracy na wsi z możli­
wością racjonalnego wykorzystania 
zasobów przyrody. Ńp. ostatnie ó- 
siągnięcia w walce z. chorobami 
zwierząt oraz wyeliminowanie pew­
nych chorób nękających ludność, 
które skłaniały ją do opuszczenia 
części żyznych terenów w Afryce 
Zach, umożliwiło obecnie zagospo­
darowanie dużych przestrzeni ziem 
uprawnych.

Drugi problem dotyczy konfliktu, 
jaki w wielu krajach afrykańskich, 
podobnie zresztą jak w innych czę­
ściach świata, rodzi się na tle roz­
woju produkcji na eksport. Mono­
kultury (ńp. uprawa bawełny w Ma­
li, arachidów w Senegalu i Gambii 
tytoniu i bawełny w Tanzanii, her­
baty w Kenii itp.) są dziedzictwem 
epoki kolonialnej. Dla wielu krajów 
uprawy' te są nadal podstawowym 
i niezbędnym artykułem w obrotach 
handlowych z zagranicą. Tymczasem, 
jak wynika z informacji wielu kra­
jów, koncentracja środków potrzeb­
nych do rozwoju tej produkcji wca­
le nie prowadzi równocześnie do 
równego podziału przychodów, a po­
za tym utrudnia należyty rozwój 
produkcji innych surowców rolnych 
niezbędnych na wewnętrznym ryn­
ku żywnościowym.

Istnieje więc sprzeczność między 
rozwojem, najczęściej nowoczesnego 
i w wielu przepadkach powiązanego 
z kapitałem zagranicznym, sektora 
produkującego na eksport, a potrze­
bami miejscowego rolnictwa oraz 
miejscową produkcją artykułów 
żywnościowych. Uwzględniając ko­
rzyści płynące z eksportu artykułów 
rolnych, wiele krajów musi równo­
cześnie poszukiwać własnej drogi 
zwiększenia produkcji żywności (dziś 
w widu przypadkach importowanej) 
1 zapewnienia równego podziału 
przychodów dla wszystkich grup rol­
ników.

O tym, te jest to bardzo trudny 
problem społeczny świadczyć może 
następujący przykład. Studia nad 
rozwojem produkcji tytoniu w Afry­
ce wykazały, te drobni rolnicy prze­

znaczając większość swej ziemi pod 
tę uprawę rezygnowali z wytwarza­
nia produktów żywnościowych. 
Zmuszeni więc do kupowania żyw­
ności, gdy brakło im pieniędzy sprze­
dawali część środków produkcji, 
zwłaszcza nawozy, dostarczane przez 
spółdzielnię, pozbawiając się moż­
liwość’ rozwijania w przyszłości pro­
dukcji tytoniu. Prawdziwe błędne 
koło.
Perspektywy

Na rzymskiej konferencji mówio­
no więc o dualizmie: o istnieniu, w 
wielu krajach, nowoczesnego', dyna­
micznie rozwijającego się sektora w 
rolnictwie, zdolnego do wykorzysta­
nia najnowszych środków produkcji 
i znacznie liczniejszej grupy bied­
nych rolników, pracujących trady­
cyjnymi metodami, pozbawionej tych 
możHwośęi. Szczególnie dotkliwy w 
tej sytuacji staje się los bezrolnych. 
Rodzi to liczne. ujemne konsekwen­
cje: ogólną pauperyzację środowi­
ska rolniczego, y/ynikającą z nierów­
nego dostępu do podstawowych środ­
ków produkcji — ziemi i wody; szyb­
iki wzrost ludności bezrolnej i ży­
wiołową .migrację do miast, pozba­
wienie znacznej części gospodarstw 
możliwości modernizacji, zwłaszcza, 
że wiele z nich prowadzone jest w 
formie dzierżawy.

Wprawdzie wiele krajów, dokonu­
jąc .rewolucyjnych nieraz zmian w 
polityce’ wewnętrznej, stara się eli- 
minpwać te niekorzystne zjawiska, 
ale realia śą często silniejsze niż 
.deklaracje i programy polityczne. 
Sektor rolny,był w przeszłości na 
ogół na dalszym planie w progra­
mach inwestycyjnych, nie korzystał 
z przywilejów fiskalnych i dogod­
nych cen zbytu na produkty rolne. 
Nawet pochodzące z . zagranicy kre­
dyty inwestycyjne, wiążą wprawdzie 
te kraje z gospodarką światową, 
wpływają na wzrost produkcji i eks­
portu, ale nie ułatwiają rozwiązania 
podstawowych problemów socjal­
nych wsi. Trzeba zresztą dodać, że 
w latach .. siedemdziesiątych więk­
szość krajów rozwijających się, nie 
eksportujących, ropy naftowej, - od­
czuła,..boleśnie pogorszenie się rela­
cji w handlu swoimi produktami.

Przewidywania wynikające z ana­
lizy obecnej sytuacji krajów rozwi­
jających się nie są pocieszające. Lud­
ność rolnicza w tych krajach wyno­
sząca 2060 min osób (1975 r.) osiąg­
nie pod koniec stulecia liczbę 2896 
min, mimo migracji do miast. 
Zmniejszy się natomiast średnia 
wielkość powierzchni ziemi upraw­
nej przypadającej na jednego za­
trudnionego w rolnictwie. Będzie 
również wzrastać liczba małych go­
spodarstw i osób bezrolnych nie 
znajdujących obecnie zatrudnienia w 
rolnictwie. Dotychczasowe tenden­
cje rozwojowe w produkcji żywno­
ści wskazują, że nadal będzie po­
głębiać się zależność większości kra­
jów rozwijających się od importu. 
Np. zapotrzebowanie" na dostawy 
zboża Wynoszące w 1970 r. 16 min 
ton wzrośnie do 1985 r. do 90 min 
ton.

Wszystkie te przewidywania raż 
jeszcze potwierdzają, że podstawo­
wym zagadnieniem dla większości 
krajów rozwijających się, a także w 
skali światowej, staje się przeprowa­
dzenie szeroko pojętej reformy rol­
nej i stworzenie warunków rozwoju 
wsi i rolnictwa.

Na sali obrad
Świat ma wszakże wielkie moż­

liwości rozwoju produkcji rolniczej. 
Dyrektor generalny FAO, Edouard 
Saouma mówił, w czasie obrad rzym­
skiej konferencji, że nie jest utopij­
nym marzeniem wykorzystanie tego 
potencjału jeszcze przed końcem 
obecnego stulecia. Ale w tym celu 
trzeba zagospodarować nowe ziemie, 
zintensyfikować uprawę, podnieść 
wydajność, lepiej eksploatować łowi­
ska ryb. poprawić stan hodowli, 
ograniczyć straty produktów rol­
nych. Kluczem do postępu pro­
dukcyjnego jest nauka i technika. 
Trzeba ją więc wykorzystać. Ale to 
wymaga głębokich zmian w całej 
strukturze ekonomicznej i socjalnej 
— trzeba zmienić obecny podział 
zysków, pochodzący nie tylko z pro­
dukcji rolniczej.

Dotychczasowa polityka rozwoju 
krajów Trzeciego świata nie przy­
niosła, jak wynika x analizy, obie­
cujących rezultatów — nie zdołała 
rozwiązać problemu nędzy i braku 
żywności. Są jednak przykłady ta­
kich krajów rozwijających się, które 
znalazły, jak stwierdzili w czasie 
konferencji ich przedstawiciele, wła-' 
sny model rozwoju rolnictwa. Przy­
kłady te dowodzą, że istnieją liczne, 
nie wykorzystane jeszcze możliwo­
ści.

Sprawa reformy rolnej jest, ©o 
wyraźnie i wielokrotnie powiedzia­
no, problemem światowym, dotyczą­
cym nie tylko rolnictwa, jest to rów­
nież problem polityczny — wokół

którego nastąpiło wyraźne zróżnico­
wanie stanowisk poszczególnych 
krajów i polaryzacja poglądów.

Jeden z trzech występujących na 
konferencji przywódców krajów roz­
wijających się. prezydent Tanzanii 
Julius K. Nyerere powiedział m. in. 
żę ani inwestycje, ani nowe techno­
logie, ani nawet przekazanie ziemi 
chłopom nie wystarczy do' poprawy 
sytuacji ludności wiejskiej w kra­
jach rozwijających się. Reformie rol­
nej musi towarzyszyć udział chłopów 
w sprawowaniu władzy. Walka z nę­
dzą nie jest wyłącznie sprawą zaan-. 
gażowania środków technicznych 
ale problemem o najwyższym 
wymiarze politycznym, wymagają­
cym innego niż obecnie podzia­
łu bogactw i nowego ładu ekono­
micznego na świecie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ten ra­
dykalny nurt,, podtrzymywany także. 
w niektórych innych wystąpieniach, 
nie mógł spotkać się z aprobatą bo­
gatych, - uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych. Znalazło to wy raz 
nie tylko w dyskusji, ale także w 
licznych zastrzeżeniach zgłaszanych 
w ostatnim dniu obrad do podsta­
wowych , dokumentów konferencji 
„Deklaracji zasad” i „Programu dzia­
łania”. Nie mogą oczywiście wzbu­
dzić zdziwienia zastrzeżenia zgłoszo­
ne przez kraje południowo-amery­
kańskie (Brazylia, Argentyna, Chile) 
do sformułowań odnoszących się do 
reformy agrarnej. Ale nie to etanowi 
istoty problemu.

Znacznie bowiem poważniejsze 
konsekwencje może wywołać stano­
wisko większości kapitalistycznych 
krajów uprzemysłowionych, skła­
niających się do zachowania sta­
tus quo. Ich przedstawiciele podkre­
ślali wprawdzie zainteresowanie 
sprawami rozwoju rolnictwa i ko­
niecznością rozwiązania problemu 
głodu na świecie, ale równocześnie 
akcentowali skalę trudności, jakie 
napotykają w realizacji tego celu. 
Horatio Mends (Ghana) stwierdził, w 
imieniu Grupy 77, zrzeszającej więk­
szość krajów rozwijających się, że 
większość kapitalistycznych- krajów 
uprzemysłowionych nie realizuje ce­
lu, który same sobie wyznaczyły, tan. 
przeznaczenia 0,7 proc, swego docho­
du narodowego brutto ha pomoc kra­
jom rozwijającym się. Delegat USA, 
Stwierdził, że przyjęcie pfzeż akla­
mację końcowych dokumentów kon­
ferencji nie może być odczytywane 
jako zobowiązanie jego kraju do za­
angażowania się w tworzenie no­
wych funduszy, które byłyby wyra­
zem wprowadzania w życie decyzji 
■konferencji.

Stąd też w opiniach komentatorów 
prasowych pojawiły się stwierdze­
nia, że przyjęta deklaracja i program 
są bardziej zbiorem zaleceń, zobo­
wiązań i obietnic niż skutecznym in­
strumentem działania. Jeszcze raz, 
jak twierdzi się, Trzeci świat otrzy­
mał odpowiedź ,jnie” wobec koniecz­
ności rozwiązania swoich najbardziej 
oczy wistych problemów.

Byłoby jednak błędem przyjęcie 
tezy, że „konferencje takie niczego 
nie zmieniają”. Nie można było ocze­
kiwać jednomyślności, skoro tak bar­
dzo podzielone- są - opinie, pestawy- 
i tak różne interesy ekonomiczne. 
Jednak przyjęta deklaracja i pro­
gram są dokumentami o wielkim 
znaczeniu. Wskazują bowiem na ce­
le i środki realizacji — techniczne, 
gospodarcze i polityczne. Nadają 
sprawom rozwoju wsi i rolnictwa 
znaczenie ogólnoświatowe, a rów­
nocześnie podkreślają odrębność po­
szczególnych krajów w poszukiwa­
niu własnych dróg rozwoju. Doku­
menty konferencji określają także 
nowe zadania dla organizacji mię­
dzynarodowych. Upoważniają FAO 
i inne organizacje systemu ONZ do 
udzielania pomocy w postaci nie­
zbędnej technologii oraz dokonywa­
nia oceny różnych aspektów rozwo­
ju na szczeblu narodowym i mię­
dzynarodowym. Dyrektor generalny 
FAO, E. Saouma ostrzegł jednak, że 
jeśli rządy i wspólnota międzynaro­
dowa nie przystąpią do realizacji te­
go programu, staną wobec perspek­
tywy coraz bardziej zagrożonej rów­
nowagi ekonomicznej, a nawet glo­
balnego kryzysu.

★
W pracach konferencji aktywny 

udział brali przedstawiciele Polski, 
zarówno <w fazie przygotowań jak 
i w czasie obrad. Nasze stanowisko 
wobec problemów krajów’ rozwija­
jących się jest powszechnie znane 
i wielokrotnie było przedstawiane na 
forum międzynarodowym. Delega­
cja polska poparła zawarte w dekla­
racji i programie przyjętym przez 
konferencję kierunki działania zmie­
rzającego do rozwiązania podstawo­
wych problemów krajów Trzeciego 
Świata.

Występując podczas obrad .plenar­
nych przewodniczący polskiej dele­
gacji, wiceminister rolnictwa Stefan 
Zawodzińska stwierdził m. in., że „ra­
dykalna, prawidłowo przeprowadzo­
na reforma rolna nie jest tylko środ­
kiem realizującym postulat spra­
wiedliwości społecznej, ale również 
czynnikiem sprzyjającym wzrostowi 
produkcji rolnej (...) Rozwiązanie 
społeczno-politycznych i techniczno- 
-ekonomicznych problemów reformy 
rolnej i rozwoju rolnictwa leży w 
rękach zainteresowanych krajów, 
mających suwerenne prawo kształ­
towania polityki gospodarczej i spo­
łecznej, zgodnie ze swą wolą, potrze­
bami i tradycjami. Muszą one uznać 
konieczność pełnej mobilizacji wła­
snych, zarówno intelektualnych, jak 
i materialnych źródeł rozwoju rol­
nictwa. Pomoc z zewnątrz _ pełnić 
może jedynie rolę uzupełniającą.” 

Przedstawiciel Polski podkreślił 
również, że nie jest możliwe „osiąg­
nięcie nakreślonych przez konferen­
cję celów, gdy świat będzie wstrzą­
sany wojnami, a między narodami 
będzie panowała uniemożliwiająca 
współpracę nieufność. Każde działa­
nie, którego celem jest zachowanie 
i utrwalanie pokoju przybliża nas 
równocześnie do świata, w którym 
nie będzie ludzi głodnych”.

za granicą 
piszą

JAK ”
DALEKO 
DO
SYNTE­
TYCZNEJ
ROPY
Francuski dziennik „Lee Echos” 
zamieścił artykuł omawiający eko­
nomiczną stronę produkcji paliw 
syntetycznych, której rozwój jest 
częścią programu energetycznego 
prezydenta USA, Cartera. Oto frag­
menty tego artykułu.

PODCZAS gdy prezydent Carter 
przygotowuje się do znacznego 
przyspieszenia realizacji pro­

jektów rozwoju produkcji „ropy 
syntetycznej” (ropy z piasków i łup­
ków bitumicznych, a także płynnych 
i gazowych paliw produkowanych z 
węgla), w Stanach Zjednoczonych 
mnożą się doniesienia stwierdzające, 
że jesteśmy jeszcze bardzo odlegli 
od chwili, gdy tego typu nośniki e- 
nergii będą mogły konkurować z 
klasyczną ropą naftową. Spółki na­
ftowe, Rand Corporation i Harvard 
Business School zgodnie uważają, że 
dotychczasowe oceny systematycz­
nie zaniżały koszt produkcji paliw 

•syntetycznych.
W 1972 r. uważano, że opłacal­

ność produkcji paliw syntetycznych 
z węgla byłaby zapewniona już przy 
cenie 7,75—8,25 dolara za baryłkę, 
a paliw wydobywanych z łupków 
bitumicznych przy cenie około 8,30 
dolara za baryłkę. Od tego czasu ce­
na ropy naftowej wzrosła cztero­
krotnie w 1973 i później dalej wzra­
stała. Dzisiaj cena repy wynosi, śre­
dnio biorąc, około 20 dolarów za ba­
ryłkę. Tymczasem jednak nastąpił 
też równoległy wzrost (szacunko­
wych) kosztów produkcji ropy syn­
tetycznej. Według najnowszych ocen 
— na czele z oceną departamentu 
energii USA — koszty te wynoszą 
22—25 dolarów za baryłkę, a zda­
niem niektórych ekspertów nawet 
30 dolarów za baryłkę.

Oczywiście, na ten wzrost kosztów 
wywarła wpływ inflacja zaostrzona 
podwyżką cen ropy naftowej. Ale 
trzeba też uznać, że poprzednia oce­
na kosztów ekstrakcji ropy z łup­
ków bitumicznych i produkcji paliw 
syntetycznych z węgla była błędna. 
Według obliczeń amerykańskiego 

■ departamentu - ^energetyki cytowa­
nych przez „International Herald 
Tribunę”, koszt, baryłki ropy słup? 
ków bitumicznych wzrósł z 5 dola­
rów w 1970 rl do 21,5 doi. obecnie. 
W tym wzroście kosztów udział in­
flacji wynosi tylko 4 dolary, a nowe 
wymogi związane z ochroną średo- 
wiska naturalnego 2,50 dolara.
. W miarę wzrostu cen ropy nafto­
wej coraz bardziej przesuwa się też 
punkt opłacalności produkcji paliw 
syntetycznych. W tych warunkach 
spółki naftowe nadal przejawiają 
bardzo słabe zainteresowanie tymi 
paliwami. Co prawda, Exxon i Shell 
wciąż nie wyrzefcły się projektów 
eksploatacji ogromnych złóż piasków 
bitumicznych .w Kanadzie, a Occi­
dental i Union Oil uruchamiają już 
w Stanach Zjednoczonych pilotowe 
zakłady eksploatacji łupków bitu­
micznych, jednak firmy te dość scep­
tycznie odnoszą się do perspektyw 
wszystkich tych technik w najbliż­
szej przyszłości.

Amerykańska Izba Reprezentan­
tów wypowiedziała się za utworze­
niem funduszu produkcji paliw syn­
tetycznych, który umożliwiłby do­
prowadzenie do wytwarzania 500 000 
baryłek tych paliw dziennie (25 min 
ton rocznie) w 1984 i 2 min baryłek 
dziennie (100 min ton rocznie) w 
1990 r. Ale raport opracowanj- prze:: 
Rand Corporation na zlecenie de­
partamentu energetyki kończy się 
wnioskiem, że nie ma możliwości 
osiągnięcia takiego potencjału pro­
dukcyjnego w 1990 r. Również Har­
vard Business School ocenia, że w 
najbliższej przyszłości wyjścia nale­
ży szukać nie w zastępczych nośni­
kach energii, lecz w oszczędności 
■paliw: „Dużo szybciej można do­
prowadzić do zaoszczędzenia 5 min 
baryłek dziennie w końcu lat o- 
siemdziesiątych, niż do produkowa­
nia miliona baryłek dziennie paliw 
syntetycznych”.

Prezydent Carter dokonuje wybo­
ru politycznego: niezależność ener­
getyczna Stanów Zjednoczonych z 
pewnością warta jest tego, by wy­
dawać 25 czy nawet 30 dolarów za 
baryłkę ropy syntetycznej. Niestety, 
spółki naftowe muszą rozumować w 
kategoriach wyłącznie ekonomicz­
nych. Jednakże autorzy raportu o- 
pracowanego w Harvard przedsta­
wiają nowy argument na rzecz pa­
liw syntetycznych.. Niedobór podaż}" 
w stosunku do popytu (około 2 min 
baryłek dziennie) doprowadził w 
roku bieżącym do wzrostu cen ropy 
z 14 na 20 dolarów za baryłkę. Je­
żeli ten deficyt 2 min baryłek dzien­
nie można by pokryć paliwami za­
stępczymi po 40 dolarów za barył­
kę tak, że w efekcie cena ropy na­
ftowej pozostałaby na pożiomie 14 
dolarów za baryłkę, to świat za­
chodni zyskałby na takiej operacji! 
Jest to dowód, że rachunków opła­
calności nie należy przeprowadzać 
zbyt pospiesznie.
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prasa mimochodem
Problemy motywacji do pracy e- 

fektywnej są przedmiotem'wielu ba­
dań i publikacji. Ostatnio ukazał się 
na ten temat w „Trybunie Ludu” ar­
tykuł Wandy Byk, poświęcony mo- 
tywacjom pozapłacowym. Autorka — 
pracownik naukowy Akademii Eko­
nomicznej im. Oskara Langego we 
Wrocławiu — na podstawie badań 
ankietowych zastanawia się nad sku­
tecznością wyróżnień pozamaterial- 
uych dla kształtowania właściwej 
postawy wobec pracy, zakładu, swo­
ich obowiązków. Zwracam uwagę na 
tę publikację przede wszystkim dla­
tego, że podejmuje ona zagadnienie 
w' większości dotychczasowych dy­
skusji pomijane, bądź zbywane for­
malnymi stwierdzeniami.

Z zaprezentowanych badań wyni­
ka przede wszystkim, że w zakła­
dach' chętniej' i częściej się karze 
niż nagradza. Co więcej — że w re­
gulaminach pracy o wiele więcej u- 
wagi poświęca się sytuacjom, które 
wymagają ukarania niż tym, które 
powinny spotkać się z nagrodą. Au­
torka zastrzega się, że nie można jej 
badań uogólniać, ale mimo to na­
suwa się tu refleksja, że takie po­
dejście ma jakieś szersze uwarun­
kowania. Z jednej strony jest to 
dość powszechny u nas brak zaufa­
nia do pracowników, z drugiej zaś 
wyraz postawy asekuracyjnej ze 
strony kierownictw zakładów. Jeżeli 
na zjawisko negatywne zareagowa­
łem karą — jestem uprawiedliwio- 
ny, nie będę za nie odpowiadał. Na­
tomiast nagroda — przed nikim i z 
niczego mnie nie usprawiedliwi.

Jeszcze więcej daje jednak do my.- 
śłenia fakt, że tylko 10 proc, ankie­
towanych przywiązuje jakąś wa^ę do 
nagród pozamaterialnych w postaci 
dyplomu czy wyróżnienia. Autorka 
stwierdza w konkluzji, że za pracę 
wybitną . trzeba nagradzać i pre­
mią, i dyplomem, gdyż pozamete- 
rialne systemy wyróżnień mają duże 
znaczenie wychowawcze. Nie odpo­
wiada jednak na pytanie, dlaczego 
pracownicy do tego systemu wyróż­
nień nie przywiązują większej wagi. 
Oczywiście, połączenie dyplomu z 
premią finansową może coś tu po­
móc, ale nie rozwiązuje chyba spra­
wy.

Spróbujmy się nad tym chwilę 
zastanowić. Czy jedną s przyczyn nie 
jest fakt, że ci, którzy nagradzają, 
sami nie przywiązują większej wagi 
do wyróżnień pozamaterialnych? 
Jakże często dyplomy daje się Wte­
dy, gdy nie ma środków finansowych 
na premie, lub tym, dla których tych 
środków zabrakło. Oczywiście, w 
większości wypadków nagradzani o 
tym doskonale wiedzą.

To lekceważenie ma jednak i głęb­
sze podłoże. Tkwi ono moim zda­
niem w słabościach polityki kadro­
wej prowadzonej w wielu zakładach, 
a przede wszystkim w słabości po­
lityki awansowej.

Polityka awansowa opiera Się u 
nas w wielu wypadkach na zasadzie 
uznaniowej, inaczej mówiąc na su­
biektywnej ocenie zwierzchnika łub 
zwierzchników o danym pracowni­
ku. Przy czym awans kojarzy się z 
reguły z wyższym stanowiskiem, na­
tomiast ścieżki tzw. awansu pozio­
mego (wzrost płacy ńa tym samym 
stanowisku) są dość krótkie. Ńa 
marginesie można dodać, że jest to 
jedna z przyczyn mnożenia się u nas 
stanowisk dyrektorów, kierowników, 
naczelników, prezesów i doradców, 
gdyż często stworzenie takiego sta­
nowiska daje jedyną szansę awanso­
wania.

Nadaniu bardziej obiektywnego 
charakteru awansom mają służyć 
m. in. okresowe oceny pracowni­
ków. Ich system, wprowadzony do 
naszej praktyki z pewnymi opora­
mi, często nie zdaje egzaminu. O 
przyczynach tego stanu rzeczy pisał 
niedawno prof. Sarapata na łamach 
„Nowych Dróg”. Co nie znaczy, 
że okresowe oceny są niepotrzebne 
— wręcz przeciwnie. Tylko, że dzie­
je się z nimi podobnie, jak z wy­
różnieniami poząmaterialnymi. To 
znaczy, że ocena swoją drogą, a de-, 
cyzja o awansie — swoją.

Wydaje się, że wychowawcze zna­
czenie wyróżnień pozamaterialnych 
uległoby niezwykłemu wzmocnieniu, 
gdyby zostało wmontowane jako i- 
stotny element polityki awansowej. 
A więc gdyby pracownik wiedział, 
że np. otrzymanie dwóch wyróżnień 
czy dyplomów uznania skraca o rok 
okres oczekiwania na przeszerego­
wanie, podobnie, jak upomnienie czy 
nagana odpowiednio ten okres wy­
dłuża. Lub że np. brak wyróżnienia 
uniemożliwi awans na wyżs'ze sta­
nowisko. Oczywiście, są to luźne 
propozycje, a ich zastosowanie wy­
magałoby nie tylko odpowiednich 
zmian w polityce awansowej, ale 
także jasnego określenia w branżo­
wych czy zakładowych regulaminach 
pracy, za co się wyróżnienie czy dy­
plom należy.

Są to wszystko sprawy trudne do 
wprowadzenia w życie z przyczyn 
obiektywnych i subiektywych (ogra­
niczają bowiem swobodę decyzji ka­
drowych zwierzchników). Trzeba je-, 
dnak nad nimi dyskutować, gdyż 
nabiera on coraz większego znacze­
nia.

s. c.

POSZERZANIE
NIEDAWNO odwiedziłem moich 

znajomych zajmujących się 
pięknym dziełem rewaloryzacji 

starego Krakowa, aby usłyszeć coś 
o przywracaniu świetności zabytkom, 
o nowo odkrytych wnętrzach miesz­
czańskich pałaców, ■ o historii, o 
wiecznotrwałości piękna, o poszano­
waniu dziedzictwa — słowem o tych 
ważnych, słusznych i podniosłych 
sprawach, o których tak. dobrze roz­
mawia się w cieniu wawelskich 
baszt. Tymczasem zamiast patetycz­
nego wykładu z' historii sztuki usły­
szałem trywialną prelekcję o spię­
trzeniach, komunikacyjnych na ulicy 
Basztowej, Franciszkańskiej i We­
sterplatte, a na dokładkę jeszcze ura­
czono mnie danymi, które miały zo­
brazować aktualny stan dymiących 
kominów Skawiny, Nowej Huty 
i przeróżnych starych, choć najzu­
pełniej nie zabytkowych kotłowni. 
Zamiast nazwisk, dat i koligacji gi­
nących w pomroce dziejów zostałem 
zarzucony stosem liczb nie do odpar­
cia i komputerowych wyliczeń nie 
do odrzucenia, poplątanych w jeden 
gordyjski węzeł we współczesnym 
splocie nawarstwionych problemów.

Czyżby tak trywialnie miała wy­
glądać prawda o pięknej historii wi­
dziana oczyma ludzi odpowiedzial­
nych za to dziedzictwo, za te mury 
ś także za to, by ten podziw nie 
zmienił się pewnego dnia w zatrwo­
żenie? Początkowo miałem zamiar 
nawymyślać im od biuro- lub techno- 
-kratów, po chwili jednak (trzeba by 
tu dopowiedzieć: „dłuższej”) zaczą­
łem rozumieć, jak głęboka mądrość 
kryje się w tym mało zrozumiałym

widzeniu spraw. Nie chodzi nawet 
o to, że mówiąc o rewaloryzacji 
trzeba też pamiętać o komunikacji, 
że codzienna mordęga krakowian w 
ulicy Basztowej jest też częścią re-‘, 
waloryzacyjnych dylematów. Nie 
w tym rzecz nawet, że inną cząstką 
tych samych dylematów jest sprawa 
nakładania skutecznych filtrów na 
kominy podkrakowskich fabryk. Tak 
więc fundamentalne dla rewaloryza­
cji problemy zlokalizowane są nieraz 
w odległości kilku, kilkunastu czy 
nawet i kilkudziesięciu kilometrów 
od znanych wszystkim zabytków 
i w miejscach, które jako żywo z'hi­
storią nic wspólnego nie mają.

Nie to jest jednak w tym wszy­
stkim najważniejsze i najbardziej 
pouczające, choć oczywiście, jakże 
ważne i jakże niezbędne. Najistot­
niejszy bowiem wniosek, jaki wyni­
ka z takiego właśnie spojrzenia na 
sprawę odnowy krakowskich zabyt­
ków brzmi: — nie ma problemów, 
które dałyby się zamknąć w jakichś 
skończonych i zgodnych z utartymi 
przyzwyczajeniami granicach, za­
wrzeć w skończonej liczbie dobrze 
znanych i raz na zawsze danych 
współrzędnych. Jeśli spojrzymy mą­
drze, uczciwie i uważnie nie tylko na 
sprawę tak modną, znaną i rozpropa­
gowaną jak rewaloryzacja, ale na 
dziesiątki problemów innych — cza­
sem wstydliwych, dokuczliwych i za­
starzałych — wówczas zączniemy do­
strzegać te jakże szerokie, czasem 
nieskończone granice.

Jak każdej wiosny, tak 4 w tym 
roku wzbiera fala narzekań na nie-

śywocik gospodarczy
• Już osłem miesięcy minęło od 

otwarcia w Opolu restauracji I kate­
gorii „Czardasz”, a reporter „Trybu­
ny Odrzańskiej” obserwuje tam zja­
wiska zadziwiające: frekwencja jak 
po otwarciu, nie zmalała, nawet wie­
czorem drzwi są stale otwarte — nie 
tak jak w innych restauracjach, 
gdzie się je zapiera nawet jak pełno 
stolików wolnych — i ubikacje są 
nadal czyste.
0 W Łodzi gołębie wyżarły bratki 

z kwietników ulicznych, posadzono 
więc smrodziki — kwiaty, które ohy­
dnie śmierdzą, ale i nimi gołębie nie 
pogardziły. Sadzi się obecnie pelar­
gonie, bo ornitolodzy są zdania, żę 
takiego świństwa już " gołąb nie

wtryni. Oto, jak liczne i dramatycz­
ne.są kłopoty władz miejskich.
• Prezes spółdzielni fryzjerskiej 

w Lublinie alarmuje, że już z trzech 
nowych hoteli wyeliminowano za­
kłady fryzjerskie, sytuując w ich lo-

a MOZĘ

kałach sklepy „Pewex” i cocktail- 
-bary. Z istnienia fryzjera hotel bo­
wiem nw ule ma —' to frajda wyłącz- 
rie u.a gości, których przecież pies 
trącał.
0 Skup butelek w Opolu przebie­

ga według etykiet, które widnieją na 
butelkach. Znaczy to, że sklepy nie 
przyjmują butelek pustych odpowie­
dniego kształtu i wielkości, lecz z je­
dną etykietą te same butelki biorą, 
a z inną nie. Ewentualnie personel 
radzi zmyć etykietę i zatrzeć w ten 
sposób pochodzenie butelki. Sympto­
my te oznaczają, że już nie chodzi o 
odzsykanie butelek, tylko o respek­
towanie praw klienta do odzyskania

giełda samochodowa
Na giełdzie spokój. Jedyna reakcja 

na nowe ceny pali'..’, to mała ilość 
wozów małolitrażowych, przede 
wszystkim „maluchów”. Ludzie cze­
kają na „pierws-zogo sprawiedliwe­
go”, który zaproponuje nową cenę 
wywoławczą na Fiata 126p. Z towa­
rzyskich gawęd wynika, że „maluch" 
powinien nabrać znowu „na warto­
ści”. Posiadacze „maluchów” wzmoc­
nili też swoją pozycję z racji wpro­
wadzonego ograniczenia szybkości 
jazdy. Na marginesie, spece twierdzą, 
że Fiat 125p jest najbardziej ekono­
miczny przy 87 krn/godz.

Przygotowana przez codzienną 
prasę publiczność (również giełdowa) 
zareagowała dość pogodnie na pod­
wyżkę cen paliw. Ton rozmów stre­
ścić można w stwierdzeniu: mogło 
być gorzej. Obywatele o umysłach 
analitycznych, nie skłonni do pod­
dawania się potocznym opiniom, 
zauważali jednakowoż, że gdyby tak 
zastosować rachunek ciągniony, tó

nie wyglądałoby to talk niewinnie. 
Ale, kto na giełdzie ma głowę do 
stosowania rachunku ciągnionego.

Notowano:
FIAT 125p z 1978 roku — 265 ty», 

zł; z 1977 roku — 240 ty», zł; z 1978 
roku — 198 tys. zł;

• FIAT 126p z 1978 roku — 120 ty», 
zi; z 1977 roku — 11S tys. zł; z 1976 
roku, po 40 tys. km — 96 tys. sł; 
z 1975 roku — 88 ty», z); ■ 1974 roku 
— 82 tys. zł;

SYRENA 105 z 1977 roku — 95 ty», 
zł; z 1975 roku — 72 tys. zł; inny 
egzemplarz z tegoż roku, po 87 tys. 
km — 69 tys. zł;

TRABANT '001 s 1969 roku — 78 
tys. zł;

ZASTAWA 1100 P b października 
1977 roku — 230 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 3 1969 roku 
— 119 tys. A’,

PERSPEKTYWY
porządki w osiedlach, które zamiesz­
kujemy. Sam jestem świadkiem, jak 
administracja jednego z takich 
osiedli przy poparciu bardziej krew­
kich członków osiedlowego samorzą­
du wydała kolejną doroczną wojnę 
zakorzenionemu zwyczajowi suszenia 
na balkonach bielizny i wietrzenia 
pościeli. No i niby słusznie — zabra­
niają tego przepisy, cierpi estetyka 
i tak dalej, i tak dalej... Przecież to 
tylko sprawa przyuczenia niesfornej 
ludności do ładu i porządku, który 
widać obcy jest niekulturalnym 
mieszkańcom, podobnie jak w dzie­
siątkach innych spraw powodujących 
tyle Codziennych konfliktów — a to 
lokatorzy wyrzucają stare graty 
przed blok, a to myją samochody na 
osiedlowym parkingu, a to depczą 
trawniki, a to niszczą windę przewo­
żąc nią meble, a to ich dzieci hała­
sują pód cudzymi oknami i wybija­
ją szyby piłką. Listę spraw można 
zresztą przedłużać, podobnie jak listę 
nałożonych przez odpowiednie wła­
dze mandatów, wysłanych pism, zor­
ganizowanych zebrań, udzielonych 
upomnień — nie widać tylko skut­
ków. Czyżbyśmy byli tak niekultu­
ralni; niechlujni i aspołeczni? Z pew­
nej wąziutkiej perspektywy — oczy­
wiście. -

Jeśli jednak tylko spojrzeć na to 
samo z nieco innej, nieco szerszej, 
nieco uczciwszej i dalej zamierzonej 
perspektywy, to od razu widać, że ci 
sami aspołeczni niechluje nie mają 
po prostu gdzie suszyć bielizny, że 
ich mieszkania nie dają się porząd­
nie wywietrzyć, że nie mają też gdzie 
myć samochodów, składać starych

gratów, wypuszczać dzieci i tak dalej, 
i tak dalej... Listę można przedłużać. 
Czyż godziwe jest wymaganie _ od 
człowieka tego, czemu sprzeciwiają 
się warunki, w jakich żyje, ćo nie­
zgodne jest z chdrakterem otaczają” 
cego go środowiska, z płynącymi 
s tego środowiska bodźcami? Ale je­
śli tak, to maleńki i wstydliwy prob­
lem wiosennych nieporządków, wąt­
pliwej dekoracji balkonów i _ stanu 
osiedlowych trawników staje się czę­
ścią wielkiej i szerokiej jak ocean 
sprawy otoczenia, które sami dla 
siebie tworzymy, a jego rozwiązanie 
wymagałoby przemyślenia na nowo 
formy i treści naszych miast 
i osiedli nie tylko Z punktu widzenia 
sławetnego „metrażu”, ale też z 
punktów innych, jak się okazuje nie 
mniej ważnych, nie mniej decydu­
jących dla człowieka i decydujących 
o człowieku.

Podobnie, płyną jak Polska długa 
i szeroka narzekania przeróżnych 
dyrektorów na niesolidnych ko- 
operantow, którzy nie dostarczyli 
tego lub ~- owego, uniemożliwiając 
owym dyrektorom, .szefom i naczel­
nikom wykonanie napiętych zadań 
i zaspokojenie społecznych zapotrze­
bowań, przez co owi panowie — po 
udzieleniu publicznego wyjaśnienia 
— czują się z zaspokojenia zwolnie­
ni i rozgrzeszeni. Tymczasem każdy 
z nas ma nie tylko swoich (jak zaw­
sze: niesolidnych) kooperantów, ale 
sam jest kooperantem dla całej rze­
szy innych współobywateli i to nie 
tylko na gospodarczym, ale na jak 
najbardziej codziennym podwórku. 
Przypomina to sytuację panienki za

ladą, która co raz to wymyśla swoim 
klientom, aby po paru godzinach 
w charakterze petentki znaleźć się 
w biurze, urzędzie lub warsztacie 
usługowym i samej zostać obruga- 
ną. 1 tak dalej, i tak dalej... Ta rów­
nież listę można pięknie przedłużać.

A może wszystko — jeśli dosta­
tecznie rozszerzyć perspektywę —. 
sprowadza się do problemu człowie­
ka? Tak, człowieka, bowiem z jednej 
s‘trony i kultura się rozwija, i liczby 
świadczą o wzroście, i budujących 
apeli nie brak... Tylko, że z drugiej 
— jakoś się ten człowiek nie prze­
kształca na miarę epoki i na podo­
bieństwo pozytywnych przykładów, 
jakoś świadomość nie nadąża za by­
tem, albo na odwrót. I to jest wła­
śnie ten problem najszerszy, najogól­
niejszy, najbardziej dotkliwy. Tylko, 
że z tej perspektywy nie widać już 
ani dymiących kominów, ani ulicz­
nych korków, ani niechlujnych 
osiedli, ani niesolidnych kooperan­
tów.

Reakcją na istnienie palącego 
problemu może być odwaga ujrzenia 
go w całej złożoności i przeciwsta­
wienia się płynącemu stąd. wyzwa­
niu. Ale może też być nią po prostu 
niedostrzeganie, niewidzenie, odsu­
wanie do następnej wiosny, do na­
stępnego zebrania, do następnego 
bilansu. To, że wśród nas są nie­
kiedy i strusie, nie oznacza, że stru­
sie z głową w piasku nie mają swo­
jej.- własnej perspektywy, którą też 
należałoby wziąć pod uwagę.

JERZY SURDYKOWSK!

kaucji. Czy huty szkła butelkowego 
się broń Boże rozbudowuje?
0 Kioski „Ruchu”przemianowano 

na „Punkty Sprzedaży Detalicznej” 
i odpowiednie szyldy już się maluje 
na szybach, przynajmniej na Wy­
brzeżu. „Głos Wybrzeża” twierdzi, że 
też jest pomysłowym reformatorem, 
więc proponuje zakłady fryzjerskie 
przemianować na „placówki strzyże­
nia, golenia i ondulowania ludnoś­
ci”, pralnie na „zakłady usuwania 
brudu”, a sklepy na „punkty doraź­
nego zaopatrywania”.
• Administracja spółdzielczego 

Osiedla „Widok” w Krakowie os­
trzega swoich lokatorów, że dopusz­
czalne obciążenie balkonów wynosi

-Chociwel. kursuje autobus z emble­
matami PKS, który nie figuruje w 
rozkładzie jazdy PKS i nie jest uwi­
doczniony na mapkach ukazujących 
przebieg linii autobusowych. Istnieje 
podejrzenie, że to autobus prywatny,

handlować wielokrotnością tej racji: 
80 gramów, 120 g, 160 g itd. Niestety, 
łyżki do wyjmowania i nakładania 
lodów produkowane w kraju mają 
pojemność 100 g, więc nie wolno ich 
używać. Pech chce, że także łyżki z

50 kg/m1. W związku z tym lokato­
rzy pytają, czy jeśli ważą 80 kg sztu­
ka, a nie potrafią stać na dwóch me­
trach na raz — to megą wychodzić na 
balkon, czy już zlecą razem z nim.
• Od trzech lat na trasie Węgo- 

rzyno-Runowo-Trzeb aw ie-Cieszyno-

POLONEZ 1500 s połowy 1978 roku
— 450 tys. zł;'

FIAT 127p s 1974 roku — 138 tys. 
zł

WOŁGA s 1972 roku — 150 tys. zł;

SKODA S-100 z 1976 roku — 169 
tys. zł;

WARTBURG 353 z 1973 roku — 
185 tys. A;

DACIA 1300 3 1975 roku — 145 tys. 
zł;

ŻUK s 1975 roku — 127 tys. A;

NYSA r 1974 roku — 127 tys. zł;

VOLKSWAGEN Golf s 1976 roku 
— 335 tys. zł. W rozliczeniu właści- 
oiel skłonny był wziąć „malucha”.

MERCEDES 220 D, fabrycznie 
nowy silnik z 1977 roku — 420 tys. zł.

(jod.)

szczególnie, że jeździ punktualnie, a 
obsługa jest uprzejma.
0 Za wprawienie pękniętej szyb­

ki do wodomierza Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji w Bydgoszczy policzyło 
właścicielce domku 386 zł, przy czym 
wartość zużytych materiałów wynio­
sła 23 zł. Wedle faktury ekipa mo­
zoliła się przy wprawianiu szkiełka 
5 godzin, co kosztuje 175 zł. Reszta i 
to różne narzuty. Dawniej rabusie 
używali pałki. W naszych bardziej

MISIU

*
humanitarnych czasach wystarczy 
faktura.
• Wino „Kordiał” kosztuje w 

Świdnicy 48 zł + 3, a w Zielonej 
Górze 43 zł + 3. Ńa krakowskim 
Dworcu Głównym w bufecie „Wars” 
w hallu lemoniada „Grovermit” ko­
sztuje 31 zł, w bufecie na peronie 
drugim 39 złotych, w innych miejs­
cach dworca — 36 zł. Autobus PKS 
Lublin — Piaski kosztuje 10 zł, jeśli 
wóz należy do oddziału lubelskiego 
PKS, a 11 zł, jeśli do oddziału chełm­
skiego. Tak że system jednolitych 
cen nam się po trochu łamie.

importu są od razu 100-gramowe. 
Ponieważ nie ma mowy o nagię­
ciu sprzedaży do łyżek, ani łyżek do 
sprzedaży — lody będą m usiały za­
niknąć i taka jest prawda.

Pan Stanisław Wołoszyn z 
Wrocławia (ul. Pierwiosnkowa 8) 
jest członkiem spółdzielni mieszka­
niowej „Metalowiec” od 20 lat. Dla­
tego zdziwiło go trochę, że w związ­
ku z podniesieniem wpisowego z 500 
zł do 1000 zł ma dopłacić pilnie 500 
zł. Stwarza to niebezpieczny prece­
dens: czy nie każą uzupełnić opłat 
sprzed 30 lat? Albo dopłacić za ra-

• W Zielonej Górze zarządzono, że 
lody można sprzedawać tylko w kul­
kach 40-gramowych, wolno także

dio-nabyte w 1948 roku?

Rys. A. .PIWOŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

tygoJdnikispołęczno-gospodarczy
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